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Wizyta min. Olechowskiego w Paryżu

F. Mitterrand odwiedzi Polskę
PARYŻ (PAP). W pierw szym  

dniu oficjalnej w izyty we F ra n ­
cji m in ister spraw  zagranicznych 
Tadeus* Olechowski został p rzy­
jęty w czoraj w Pałacu Elizej­
skim przez prezydenta republiki 
Francols M ltterranda. P rzekazał 
on szefowi państw a francuskiego 
posłanie od przewodniczącego 
Rady P aństw a, gen. W. Ja ru ze l­
skiego, zaw ierające zaproszenie 
do złożenia oficjalnej w izyty w 
Polsce.

Francois M itterrand  przy ją ł z 
zadowoleniem to zaproszenie 
i w yraził gotowość udan ia się

do Polski w  drugiej połowie przy­
szłego roku. Dokładny term in 
wizyty ustalony zostanie w dro­
dze kontaktów  dyplomatycznych.

Tegoż dnia T. Olechowski od­
był rozmowy z m inistrem  spraw  
zagranicznych Rolandem Du­
masem. Om awiano szereg waż­
nych problem ów  międzynarodo­
wych, jak też stosunki dw ustron­
ne. Rozmowy te — jak podkre­
ślił rzecznik francuskiego m ini­
sterstw a spraw  zagranicznych 
— toczyły się w wyjątkowo ser­
decznej atmosferze.

Szef chińskiego MSZ w Moskwie
Na wiosnę możliwy pierwszy od 30 lat szczyt

MOSKWA (PAP). M inister 
spraw  zagranicznych ChRL Qian 
Qichen przybył w czw artek  z 
dw udniow ą w izytą oficjalną do 
Związku Radzieckiego, gdzie w 
tym  sam ym  dniu  rozpoczął roz­
mowy z szefem dyplom acji r a ­
dzieckiej E duardem  Szew ardna- 
dze. O czekuje się, że dziś gość 
chiński p rzy ję ty  zostanie przez 
M ichaiła Gorbaczowa. Na po­

czątek przyszłego roku spodzie­
w ana jest natom iast w Pekinie 
rew izyta min. Szewardnadze. W 
M oskwie panuje przekonanie, że 
obecna w ym iana wizyt m ini­
strów  spraw  zagranicznych po­
przedzi pierwsze od 30 lat chiń- 
sko-radzieckie spotkanie na szczy­
cie, k tóre być może odbędzie się 
Już wiosną przyszłego roku.

Benazir Bhuffo premierem
Po raz pierwszy w kraju muzułmańskim 

ten urząd obejmuje kobieta
DELHI (PAP). Prezydent P ak istanu  G hulam  Ishaq K han powołał 

w  czw artek  35-letnią B enazir B hutto  na stanow isko prem iera pań­
stwa. Tym  sam ym  została ona pierw szą w  historii kobietą, k tóra 
objęła ten  urząd w  k ra ju  m uzułm ańskim . Uroczystość zaprzysiężenia 
Benazir B hutto  na 5-letnią kadencję szefa rządu odbędzie się w  p ią­
tek  w  Islam abadzie.

B enazir B hutto  odniosła sukces w  niem al 11 la t 1 5 miesięcy od 
obalenia, a następnie stracenia je j ojca prem iera Z ulfikara Ali 
Bhutto. Jednocześnie w  Islam abadzie poinform owano o zniesieniu 
stanu w yjątkowego, wprowadzonego 17 sierpnia, po śmierci prezy­
denta Zia Ula Haqa, k tóry  zginął w  katastrofie lotniczej.

80. nowych profesorów
WARSZAWA (PAP). Rada 

Państw a na w niosek prezesa R a­
dy M inistrów  przyznała ty tu ły  
naukow e profesora zwyczajnego 
1 nadzw yczajnego osiemdziesięciu 
uczonym. Zostali oni 1 bm. za­
proszeni do Belwederu, gdzie z 
rąk  zastępcy przewodniczącego 
Rady Państw a — Kazim ierza 
Barcikowskiego otrzym ali akty 
nom inacyjne.

Tytuły profesora zwyczajnego 
otrzym ali: m. in.: A ndrzej Brożek 
z U niw ersytetu Jagiellońskiego, 
S tanisław  K arolak  z Wyższej

Szkoły Pedagogicznej w  K rako­
wie i Krzysztof Bieniarz z Aka- 
demi Rolniczej w Krakowie.

Tytuły profesora nadzwyczajne­
go otrzym ali m. in.: nauk hum a­
nistycznych: Joachim  Śliwa z 
Uniw ersytetu Jagiellońskiego, 
Edw ard Bryk z Akademii Medy­
cznej w K rakowie z siedzibą w 
Rzeszowie, Ju lian  Frendo z Aka­
demii M edycznej w Krakowie, 
M arian Czarnowski z Zakładu 
Fizjologii Roślin PAN w K ra­
kowie, Tomasz M ajewski z In­
sty tu tu  Botaniki PAN w K rako­
wie.

80-lecie PSS „SPOŁEM”

Z a c z ę t o  się w  R o c h d a ie
— Ja k  się dzisiaj handlu je? — 

pytam y m gra WIESŁAWA Z 
KOWSKIEGO, prezesa „spo­
łem ” Spółdzielni H andlow o-u­
sługowej w Krakowie.

— Powiedziałbym : łatwo. Wszy­
stko co się kupi zostaje n a tyc“ ‘ 
miast sprzedane. Ale nie jest 
praw idłow y handel. Z Punktu 
widzenia konsum enta jest to 
wielkie zło. Rynek rozwichrzony, 
pieniądz nienorm alny, zaopatrzę 
nie kiepskie. To stw arza tru
ności. . .

— No, ale w  końcu dajecie
tobie radę. ,

— Cóż — musimy. Zapełnia
my przerzedzone półki, kupują 
towar, gdzie się tylko da. Ostat 
nio „Społem” w W arszaw * or­
ganizuje skuD dewiz. Płacimy 
w złotówkach. P rzetarg  o ■ 
się w stolicy. Za dolary. 
zostawiamy w  W arszawie 
trzym ujem y z centl? J r ;ta_wary z a k u p io n e  w  kra jach  kapita
listycznych. T aką transakcję  oro
wadza już trzy  soó łd relm e w a  
kowskie: PSS Śródmieście, PS>=>

Nowa Huta, PSS Podgórze, no i 
m y — jako spółdzielnia han­
dlowo-usługowa. W ydaliśmy 45 
m in zł na zakup dewiz. P ierw - 

(Dokończenie na str. 8)

Rada Społeczno-Gospodarcza o rządowych projektach ustaw

Krok na drodze pozytywnych przemian
WARSZAWA (PAP). Rada Spo­

łeczno-Gospodarcza przy Sejmie 
PRL rozpatrzyła projekty opinii 
o dwóch projektach ustaw: o o- 
płacie skarbow ej oraz o noweli­
zacji kodeksu pracy i związanej 
* tym  zmianie niektórych ustaw.

Propozycje opinii przygotowały 
grupy robocze — opowiadając 
się m. in. za istotnymi popraw­
kami w analizowanym projekcie 
nowelizacji kodeksu pracy 
i stw ierdzając ,że nie spełnia on 
oczekiwań polskiego świata pra-

Obradował Komitet Społeczno-Polityczny RM

Akceptacja dla pluralizmu
Głównym tem atem  obrad Komitetu Społeczno-Politycznego 

Rady Ministrów, który zebrał się pod przewodnictwem m ini­
stra  A. Kwaśniewskiego, była wstępna inform acja o przebie­
gu konsultacji projektu ustaw y „Prawo o stowarzyszeniach”. 
Zakres tej konsultacji, jak stwierdził wiceminister sprawiedli­
wości Jan  Broi — był szeroki i powszechny. P rojekt skiero­
wano do wielu organizacji społeczno-politycznych, młodzieżo­
wych, do środowisk najbardziej nim zainteresowanych. W trak ­
cie konsultacji zaakceptowano podstawowe założenia związa- 
ne z pluralizm em  stowarzyszeniowym, w ramach którego ist­
nieje również możliwość wyrażania różnych poglądów poli­
tycznych. Społeczne uznanie zyskała kwestia powierzenia są­
dom spraw  rejestracji stowarzyszeń i sądowej decyzji w spra- 

IDokończenie na str 2)

cy — choć stanowi pewien krok 
na drodze do pozytywnych prze­
m ian prawa.

Przedmiotem wczorajszych o- 
brad rady był też program współ­
pracy Polski z uchodźstwem, stan 
obecny tej współpracy i potrze­
by zmian Tem at ten rada pod­
jęła z własnej inicjatywy — w 
przeświadczeniu o braku spójne­
go, kompleksowego i odpowiada­
jącego wsDÓłczesnym wymogom 
program u utrzym ania stosun­
ków i w spółpracy z Polonią.

Z udziałem
M. F. Rakowskiego

Forum ZMW
WARSZAWA (PAP). Z u- 

działem prem iera Mieczysła­
wa F. Rakowskiego rozpoczę­
ło się wczoraj w Warszawie 
I Forum Gospodarcze ZMW. 
W obradach uczestniczą mło­
dzi menedżerowie mający już 
pewne osiągnięcia w rozwoju 
działalności gospodarczej oraz 
działacze ZMW, którzy chcą 
sie nauczyć, jak należy urze­
czywistniać inicjatywy służące 
wzrostowi produkcji i ochro­
nie środowiska.

Zakończenie Sesji Rady Najwyższej ZSRR

Zmiany w konstytucji
MOSKWA (PAP). Uchwaleniem 

dwóch ważnych ustaw  i pakietu 
postanowień, ustalających ich 
praktyczna realizację, na Kremlu 
zakończyła się wczoraj óstatnia 
sesja Rady Najwyższej ZSRR 
w jej dotychczasowym kształcie.

28 śmiertelnych ofiar zajść w Armenii i Azerbejdżanie

Protest przeciw polityce zastoju
MOSKWA (PAP). U źródeł sy­

tuacji w Azerbejdżanie i Arme­
nii leży wymierzona przeciwko 
przebudowie i socjalizmowi dzia­
łalność niektórych skorumpowa­
nych jednostek — powiedział szef 
Biura Prasowego radzieckiego Mi­
nisterstw a Spraw  Wewnętrznych 
Boris M ichajłow w wywiadzie 
opublikowanym w czwartek przez 
dziennik „Praw da”.

Masowość wieców w obu re­
publikach można — zdaniem B. 
Michajłowa — tłumaczyć tym, że 
ludzie chcieli szczerze wyrazić 
swe niezadowolenie z powodu 
spuścizny lat zastoju, z powodu 
korupcji i nieprzestrzegania za­
sad sprawiedliwości społecznej.

Mówiąc o działalności sił po­
rządkowych, przedstawiciel MSW 
powiedział, że siły te sprawnie 
wykonują swoje zadania i nie

dopuściły w tych dniach do m a­
sowych zamieszek. Jednocześnie 
podkreślił, że wśród członków sil 
porządkowych są ofiary. Do 
czwartku 1 grudnia w Armenii 
i Azerbejdżanie zginęło łącznie 
28 osób. Liczba ta  obejmuje też 
ofiary wydarzeń nie związanych 
bezpośrednio z konfliktową sy­
tuacją. Liczba osób, które zginę­
ły bezpośrednio w starciach jest 
znacznie mniejsza. Sa także ran ­
ni.

I w Armenii, i w Azerbejdża­
nie ponieśli śmierć przedstawi­
ciele narodowości azerbejdżań- 
skiej i ormiańskiej, Rosjanin, 
Białorusin i Ukrainiec. Zginęli 
oni w rezultacie prowokacyjnych 
starć, a nawet strzelaniny, Wie­
le jednostek miejscowej milicji 
okazało sie nie przygotowanych 
do operatywnego zareagowania 
na komplikującą się sytuację. Po-

Po ośmiu miesiącach dobrej roboty

E l e k t r y c z n y m  d o  J a s ł a
(Obsł. wi.) Pierwszy dzień grudnia 1988 był dla mieszkańców wielu 

miejscowości leżących wzdłuż linii kolejowej Stróże — Jasło świę­
tem. Tego dnia — po trw ających od m arca b r  robotach moderniza­
cyjnych i elektryfikacyjnych na trasę zwaną Podkarpacką — w je­
chał pierwszy pociąg elektryczny. Na stacji PKP w Stróżach 
o gotowości do uruchomienia trakcji elektrycznej zameldował z-cy 
dyrektora generalnego PK P m gr inż, Jerzemu Zalewskiemu szef 
Południowej DOKP mgr inż. M arek Rączkiewicz Było przecięcie 
wstęgi i pierwszy pociąg elektryczny ruszył w kierunku Jasła

Tu w miejscowym Domu K ultury Kolejarza dziękowano tym, któ­
rzy pracowali przy elektryfikacji i modernizacji linii PKP Stróże — 
Jasło za ich znakomitą, rzetelną robotę. Najlepsi z budowniczych 
otrzymali odznaczenia regionalne i resortowe. Obecny był I sekre­
tarz KW PZPR w Krośnie — Józef Tofilski.

Nowo zelektryfikowana linia, łącznie z odcinkiem do Gorlic, ma 56 
km. długości. Pełny koszt robót przekroczył 3 m iliardy zł

ADAM TENETA

Sportowcom w stęp wzbroniony
Korespondencja własna z NRD

jedyncze pistolety, obrzynki i ma­
teriały wybuchowe nie należą w
Armenii i Azerbejdżanie d0 rzad­
kości.

Przyjęte w czwartek ustawy — 
o wyborach i o zmianach w 
konstytucji kraju  — otw ierają 
drogę do reform y radzieckiego 
systemu politycznego.

W ostatnim dniu obrad sesji 
Rady Najwyższej ZSRR, zanim 
przystąpiono do głosowania nad 
projektam i ustaw, głos zabrał 
przewodniczący Komisji prac u- 
stawodawczych Rady Związku 
Rady Najwyższej ZSRR Georgij 
Razumowski. Poinformował on 
deputowanych, jakie poprawki 
do projektów  ustaw zostały 
uwzględnione orzez komisje i pre­
zydium Rady Najwyższej. T tak 
ftp- na wtiiósek deputowanego 
z Gruzji wniesiono poprawkę w 
sprawie wprowadzania przez Pre- 

(DoUnńrzpnip na str 2)

Jubileusz Jana Adamczewskicg'0
(Inf. wł.) W Krakowskiej „Kuź­

nicy” odbyła się wczoraj uroczy­
stość jubileuszowa znanego pub­
licysty i pisarza — Jana Adam­
czewskiego, który obchodzi 65-Ie- 
cie urodzin, 40-lecie pracy dzien­
nikarskiej i 25-lecie twórczości 
literackiej.

W imieniu Stowarzyszenia 
„Kuźnica” serdecznie powitał 
Jubilata prof. M arian Stępień. 
Serdeczne życzenia złożyli tak­
że Janowi Adamczewskiemu m, 
in. próf. Stanisław Burkot — 
prezes krakowskiego Oddziału 
Stowarzyszenia Autorów Pol­

skich, Julian Kawalec — pre­
zes krakowskiego Oddziału 
Związku Literatów, oraz prze­
wodniczący Rady Narodowej m. 
Krakowa Apolinary Kozub. Ju ­
bilatowi zaśpiewano „Sto lat” 
oraz wręczono liczne upominki 
i wiązanki kwiatów.

Do serdecznych życzeń dołą­
cza się nasza redakcja, w któ­
rej Jan Adamczewski pracował 
wiele lat, publikując na łamach 
„Dziennika Polskiego” setki a r ­
tykułów o różnorodnej tematyce.

(k)

WKarl-M arx-Stadt powitała 
nas zima. I  tutaj n a sko czy ­
ła" ona drogowców, co 
sprawiło, że zaplanowana przez 

naszych opiekunów z  „Sachsis- 
ches Tageblatt" wyprawa w  
Rudawy nie doszła do skutku. 
Ale w  zamian za niedosyt wra­
żeń turystycznych zaserwowano 
nam przeżycia natury sportowej, 
o ile można tak określić reflek­
sje nasuwające się podczas zw ie­
dzania m iejskiej pływalni, która 
u nas nosiłaby zapewne miano  
Domu Sportu.

Jest to wybudowany jeszcze 
przed wojną, lecz gruntownie od­
nowiony i unowocześniony gmach, 
położony w  centrum  ponad 300-

-tysięcznego miasta. Wzniesiono 
go w  stylu  „Nauhaus” charakte­
ryzującym  się stosowaniem regu­
larnych, prostych linii i w  tym  
stylu odrestaurowano. Głównym  
obiektem jest tu ogromna, licząca 
50 na 25 m  kryta pływalnia. 
Przed południem korzystają z 
niej głównie niepracujący m iesz­
kańcy Karl-M arx-Stadt. Nieco 
później basen staje się króle­
stw em  dzieci i młodzieży, spę­
dzających tu  chętnie czas po 
nauce. Błękitna woda aż kusi, 
żeby się w  niej zanurzyć — nie­
stety uroki kąpieli jest nam dane 
podziwiać ty lko  z... galerii.

Z  galerii lub zza szyby, tza  
(Dokończeniu na str. 2)

Fot. Marian Żyła
Gratulacje od naszego zespołu przekazał Janowi Adamczewskie­

m u I z-ca redaktora naczelnego „Dziennika Polskiego” Jerzy W a­
lawski.

W jutrzejszym, sobotnio-niedzielnym

„DZIENNIKU POLSKIM"
...Nieszczęście wisiało nad Jewułami dwa lata. Nie wierzyli, 

że przyjdzie. A jednak... 7 grudnia mają być eksmitowani, w 
majestacie prawa, z  zajmowanego od 30 lat mieszkania  (DURA 
LEX...?)

..Specjalista stwierdził że istotnie trafił na ślad tego rodza­
ju bezzasadnych, z fachowego punktu widzenia, zabiegów. A 
nawet jednego z lekarzy „wyświęcił” za coś takiego z Krako­
wa (PIĘKNE DZIEWCZĘTA.. Z PROTEZAMI)

...Czuł się wspaniale, miał wrażenie, że zaczyna nowe ży­
cie. Jego samopoczucie jednak nie byłoby tak dobre, gdyby 
wiedział, że w  tej samej chwili komisarz policji uważnie ba- 
SZANTAZ kt6re v° stuŻvły da sV°rządzenUi anonimów  (PRÓBA

Ponadto: bogaty serwis informacyjny, aktualne notowania 
walutowe, lista spadkobierców, ciekawostki ze świata.
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WYMIENIĆ ZŁOTÓWKĘ

Banki w Berllni# Zachodnim 
płacą za sto iłotych trzy fenigi. 
Przy zakupie trzeba zapłacić za 
łto  złotych czternaście fenigów.

EMIGRACJA ŻYDÓW Z ZSRR

W październiku wyemigrowało z 
ZSRR blisko 2,5 ty*. Żydów, z któ­
rych tylko 78 udało się do Izrae­
la. W ciągu dziesięciu miesięcy 
br. wyemigrowało z ZSRR po­
nad 14 tys. osób, z czego ponad 
1200 udało się do Izraela. Warto 
dodać, że władze radzieckie wy­
raziły ostatnio zgodę na naucza­
nie w  tym  kraju języka hebraj- 
*kiego,, co do tej pory było za­
bronione.

TERESA ORŁOWSKI VIDEO

35-letnia Polka Teresa Orłow­
ska (do niedawna mieszkanka 
Dębicy) zrobiła błyskotliwą ka­
rierę w zachodnioniemieckim 
przemyśle pornograficznym. Jest 
ona właścicielką najlepiej w  tym  
kraju  prosperującej wytwórni re­
jestrującej na kasetach magneto­
widowych obrazy porno. Firm a 
sprzedaje ok. 8 tys. kaset rocz­
nie. Zysk szacowany jest na 15 
min marek.

MY MAMY TYLKO HASŁO

Hasło „usługi dla ludności” w 
niektórych państwach stało się 
sloganem bez pokrycia. Nato­
miast najnowsza statystyka opu­
blikowana w  Stanach Zjednoczo­
nych wykazuje niezbicie, że u- 
sługi wysunęły się na pierwsze 
miejsce w  rozwiniętych pań­
stwach uprzemysłowionych, nato­
miast produkcja przemysłowa u- 
traciła czołową rolę. W tej dzie­
dzinie największa „rewolucja” 
dokonała się właśnie w USA. O- 
becnie w bezpośredniej produkcji 
pracuje w tym państwie zaled­
wie 30 proc. ogółu ludności w 
wieku produkcyjnym, natomiast 
reszta w  sektorze usługowym. 
Do gałęzi produkcyjnych zalicza 
się w Stanach Zjednoczonych 
wszystkie gałęzie przemysłu, gór­
nictwo, budownictwo oraz rolni­
ctwo.

DŁUGOTRWAŁE POŻYCIE

Andrzej Krzysztof Wróblewski 
w „Gazecie Bankowej” dzieli się 
inform acją uzyskaną w  „Polmo- 
zbycie”. — Zarządzeniem dyrek­
tora do końca bieżącego roku 
wydawanie przedpłat jest w strzy­
mane. Teraz realizujemy asygna- 
ty. W autorskim komentarzu czy­
tamy dalej: „Czeka jeszcze 400 
tys. klientów na '<maluchy'> i 70 
tys. na «FSO 1500»”. Jeżeli nowy 
rząd uzna, że nie może się wy­
rzec tak wspaniałego instrum en­
tu  jak asygnaty, to ostatni z nich 
nie zdążą do 1992 r  Trzeba im 
będzie przyznać medal nie tylko 
za długotrwałe pożycie, ale i za 
zasługi dla um acniania państwo­
wości.

MY PALIMY TROCINAMI

Indonezja dzięki eksportowi 
wiórów i płyt wiórowych uzy­
skała w zeszłym roku blisko 2 
mld dolarów, a w tym roku li­
czy na ponad 2.5 mld. Stało się 
to dzięki zainstalowaniu nowo­
czesnych linii do prasowania tro­
cin i wiórów oraz produkowania 
tanich płyt wiórowych wykorzy­
stywanych w przemyśle budo­
wlanym i meblowym. Przez dzie­
siątki lat wióry i trociny były 
wyrzucane na śmietniska. Obec­
nie stanowia ok. 14 proc. całego 
eksportu indonezyjskiego.

W PIZIE I KRAKOWIE

Mieszkańcy Pizy we Włoszech 
opowiedzieli się za projektem 
przekształcenia centrum miasta, 
w tym otoczenie słynnej Krzywej 
Wieży, na strefę przeinaczoną wy­
łącznie dla pieszych. Za tego ro­
dzaju projektem opowiedziało się 
42 proc. głosujących.

PO CO NAM 
KARTY MAGNETYCZNE?

Złodzieje, posługujący się nie­
legalnie automatycznymi dystry­
butoram i banknotów, skradli z 
kont 300 klientów jednego z ka­
lifornijskich banków ponad 350 
tys. dolarów. Policja w Los An­
geles poinformowała, że podjęła 
kroki w celu ustalenia czy spe­
cjalne karty  wydane urzędnikom 
banku ..Security Pacific National” 
zostały użyte w celu zdobycia do­
stępu do niektórych otwartych- 
kont w licznych filiach banku.

Opracował:
ANDRZEJ LENCZOWSKI

Poselski sprzeciw wobec dotacji
Deficyt budżetowy sięgngł w tym roku 1291 miliardów złotych

WARSZAWA (PAP). Ustaleni* 
kontroli NIK wskazują, te  funk­
cjonowania systemu dotacji wy­
raźnie odbiega od założeń NPSO
— powiedział poseł S. Kielan 
(ZSL) na wspólnym posiedzeniu 
sejmowych komisji planu gospo­
darczego, budżetu i finansów o- 
raz komisji nadzwyczajnej do 
kontroli w drażania reform y go­
spodarczej. Poseł przypomniał, że 
uchwała Sejmu zobowiązywała 
do wyraźnego zmniejszenia dota­
cji w latach 1987—90. Miały być 
one mniejsze o co najm niej 1 /4  
ich realnej wartości w  roku 1986. 
Tymczasem w  1987 r. kwota do­
tacji wzrosła o 28 proc., a I w br. 
r ic  nie zapowiada ich utrzym a­
nia się w  ryzach ustawy budże­

towej. Wzrasta nadal udział do­
tacji w wydatkach budżetu, i  
których Już prawie co trzecia 
złotówka *łuży wyrównywaniu 
różnic między eeną a kosztem 
produkcji. Nominalny wzrost w y­
datków budżetowych ma swoje 
źródło w  procesach inflacyjnych
— podkreślali posłowie. Nie ty l­
ko jednak. Wprawdzie kontrole 
NIK potwierdzają nieco większą 
dyscyplinę rozliczeń przedsię­
biorstw  i  budżetem z ty tu łu  do­
tacji, tym  niem niej ok. 40 proc. 
badanych przez NIK jednostek 
pobrało w  1987 r. dotacje zbyt 
wysokie.

Posłowie zwrócili także uwagę 
na fakt, że mimo wysokich dota­
cji zasilane nimi przedsiębior-

Zaaprobowano projekt planu
finansowo-rzeczowego na 1909 rok

WARSZAWA (PAP). Biuro prasowe rządu inform uje: 1 bm. 
pod przewodnictwem wicepremiera I. Sekuły obradował Ko­
m itet Ekonomiczny Rady Ministrów. Zaaprobowano projekty: 
planu finansowo-rzeczowego, funduszy celowych, ustawy bud­
żetowej oraz założeń polityki pieniężno-kredytowej na 1989 
rok. Aprobatę KERM-u uzyskały także projekty nowego p ra­
wa bankowego oraz ustawy o Narodowym Banku Polskim. 
Uwzględniają one zasadę pełnej ekonomizacji działań banków, 
ich swobodny wybór przez jednostki gospodarcze oraz w pro­
wadzają równouprawnienie wszystkich sektorów gospodarki w 
stosunkach z bankami. Komitet ekonomiczny zapoznał się 
z prognozą zaopatrzenia rynku w najbliższych tygodniach oraz 
podjął decyzje zmierzające do poprawy zaopatrzenia w okre­
sie przedświątecznym.

Akceptacja riia pluralizmu
(Dokończenie ze str. 1) 

wie niezgodności działalności stowarzyszenia z przepisami p ra­
wa.

Komitet zobowiązał zespół pod przewodnictwem Jana Bro- 
la do uzgodnienia międzyresortowych propozycji w sprawie 
projektu ustawy, przeanalizowania wniosków płynących ze 
społecznych konsultacji, zaproponowania konkretnych zapisów 
ustawowych w term inie do 1 bm. po dyskusji na forum  Ko­
mitetu Społeczno-Politycznego projekt ustawy będzie przed­
miotem rozważań rządu.

ttw a nie osiągają dostatecznej 
rentowności 1 zadowalających 
wyników finansowych. Nie m ają 
więc środków na rozwój, obniża­
nie kosztów I odchodzenie od 
budżetowego garnuszka. Sytua­
cja jest jednak dość zróżnicowa­
na. W lepszej *ytuacji są zakła­
dy, na które nie położono kagań­
ca cen urzędowych.

Zdarzają się jednak również 
bardzo poważne nieprawidłowo­
ści w korzystaniu z dotacji. 
Wspomniany już poseł S. Kielan 
posłużył się tu  przykładem Ko­
palni Węgla Kamienego „Czer­
wona G w ardia” w Czeladzi, któ­
ra  obciążyła koszty wydobycia 
węgla płacami pracowników bę­
dących w istocie zawodnikami 
klubów sportowych oraz zaliczy­
ła w  koszty wydobycia w ydatki 
poniesione na utrzym anie spor­
towych obiektów.

Problem atyka dotacji wiąże *ię 
ściśle z drugim  punktem  obrad 
obu komisji, jakim  były zasady 
kredytowania przez NBP deficy­
tu budżetowego. Rzecz wymaga 
pewnego wyjaśnienia. Otóż zgo­
dnie z ustaw ą budżetową skarb 
państw a może się zadłużyć w 
banku do kwoty planowanego i 
uchwalonego przez Sejm deficy­
tu. Czy jednak budżet ma jedy­
nie obowiązek wykazania się ta ­
kim poziomem zadłużenia na ko­
niec roku, czy też również w 
trakcie roku kw ota długu nie 
może przekroczyć tak  określone­
go pułapu? W praktyce stosuje 
się tę pierwszą interpretację. W 
br. np. plan kredytowy przewi­
dywał dla budżetu kredyt w w y­
sokości 367 mld zł. Sum ując Jed­
nak wszystkie zaciągnięte w 
trakcie roku pożyczki otrzym a­
liśmy kwotę wielokrotnie w ięk­
szą, bo wynoszącą 1291 mld zł.

Stąd poselski wniosek, aby w 
przyszłym roku górny pułap bie­
żącego zadłużenia budżetu nie 
przekraczał 6 proc. planowanych 
wydatków.

Na odrębnym posiedzeniu sej­
mowa komisja planu gospodar­
czego, budżetu i finansów przy­
jęła plan pracy do września 1989 
roku.

Posiedzenie Rady Głównej Nauki i Szkolnictwa Wyższego

Uczelnie zadecydują o planach nauczania
WARSZAWA (PAP). Wczoraj 

rozpoczęła działalność w nowym 
składzie Rada Główna Nauki i 
Szkolnictwa Wyższego. Odbyło 
się uroczyste wręczenie w URM
— przez prem iera Mieczysława 
Rakowskiego — aktów nomina­
cyjnych członkom rady, w ybra­
nych wcześniej w  macierzystych 
uczelniach. W III kadencji środo­
wisko akademickie reprezento­
wać będzie 75 specjalistów z ca­
łego kraju, którzy współuczestni­
czyć będą w podejmowaniu waż­
nych dla nauki i szkolnictwa wyż­
szego decyzji. Zwrócił na to u- 
wagę M. F. Rakowski składając 
gratulacje nowo wybranym 
członkom rady głównej. Każdy

dziś zdaje sobie sprawę z  tego — 
powiedział — jak w ielka jest rola 
nauki w dalszym rozwoju kraju
— zarówno gospodarczym, jak i 
społecznym i politycznym. Bez 
jej reprezentantów  nie może się 
obejść żadne kierownictwo rządu.

We czwartek po południu od­
było się w Warszawie pierwsze 
posiedzenie konstytucyjne Rady 
Głównej Nauki i Szkolnictwa Wy­
ższego III kadencji. Ponownie na 
przewodniczącego rady wybrano 
prof. Klemensa Białeckiego ze 
Szkoły Głównej Planowania i 
Statystyki.

Omówiono plan pracy rady w

Sportowcom wstęp wzbroniony
(Dokończenie ze str. 1) 

której obserwujemy lekcją pły­
wania odbywającą się na drugim, 
sportowym, przystosowanym do 
skoków z w ieży  — basenie. W to­
warzystwie gospodarzy obiektu  
zw iedzamy jeszcze pozostałe sale 
służące do gry w  bilard, do odpo­
czynku lub... wzmocnienia sił, bo 
na m iejscu jest bar i bufet.

M ieszkańcy miasta', którzy nie 
mają w  domach łazienek mogą 
także skorzystać z łaźni. Po­
wstające w  Karl-M arx-Stadt no- 
toe bloki z superkom fortowym i 
mieszkaniami sprawiają jednak, 
że klientów  tu coraz m niej i trze­
ba zacząć się zastanawiać, na co 
zamienić w  przyszłości pustosze­
jące łazienki.

W budynku mieszczą się rów­
nież sauny, a w  osobnym skrzy­
dle oddana niedawno do użytku  
sala do ćwiczeń siłowych.

Gospodarze z  dumą oprowadza­
ją nas także po „sercu" sporto­
wego centrum  — maszynowni, w  
której mieszczą się wszelkie urzą­
dzenia sterujące system em  prze- 
płyum i ogrzewania wody. Pod­
kreślają, że niemal w szystkie  
rozwiązania techniczne są tu  du­
blowane, dzięki czemu np. awaria 
w  dopływie prądu czy wody nie 
rzutuje na funkcjonowanie o- 
biektu.

Przez budynek przy W ilhelm - 
-Pieck-Strasse przewijają się co- 
dzienie od rana do wieczora ty ­
siące mieszkańców miasta. Na 
pływalniach organizuje się zajęcia 
dla inwalidów, którzy mają tu  
zapewniony łatw y dostęp, dla lu­
dzi starszych, dla kobiet w  ciąży... 
Ceny ustalono w  ten sposób, że za 
pierwszą godzinę korzystania z 
basenu czy sali bilardowej płaci 
się symbolicznie, natomiast za

każdą następną, ceny są ju t  
wyższe. Jest to więc naprawdę 
obiekt dla wszystkich, tym  bar­
dziej, że warunek przyjęty  przed 
jego remontem, iż nie będzie on 
przeznaczony dla... klubów spor­
towych, jest konsekwentnie do­
trzym yw any.

B A R B A R A  ROTTER

najbliższym okresie. Głos zabrał 
m inister edukacij narodowej, J a ­
cek Fisiak. Podkreślił, że rysuje 
się wiele płaszczyzn i kierunków  
działania w szkolnictwie wyż­
szym, które resort zamierza pod­
jąć w najbliższym czasie, a  k tó­
re wymagać będą opinii rady.

Korzystając z przysługujących 
mi upraw nień — powiedział J. 
Fisiak — chcę przekazać cały 
szereg decyzji, zastrzeżonych do­
tychczas do kompetencji m ini­
stra, rektorom  szkół wyższych. 
Celem nadrzędnym tego działa­
nia jest zwiększenie autonomii u- 
czelni w ram ach obowiązującego 
porządku prawnego. Za najw aż­
niejsze uważam przekazanie u- 
czelniom określonych uprawnień 
w zakresie konstruow ania pla­
nów 1 określanie treści progra­
mów nauczania. W tym  zakresie 
uznaję za celowe dokonanie w 
pierwszej kolejności zmian w na­
uczaniu przedmiotów tzw. społe­
czno-politycznych ©raz języków 
obcych. Umocniona powinna tak ­
że zostać funkcja badawcza uczel­
ni. Służyć tem u będzie m. in. 
rozszerzenia partnerskiej współ­
pracy z partneram i zagraniczny­
mi.

Zachm urzenie i opady
Polska południowa Jest na skra- 

ju niżu znad Europy *achodnie j^  
Krakowskie Biuro Prognos IMGW 
przewiduje, te  dziś będzie zachmu­
rzenie na ogół d u że , o k re s a m i o p a ­
dy śn ie g u  i śn ie g u  z deszczem . 
L o k a ln ie  m o ż liw y  deszcz m a r z n ą ­
cy p o w o d u ją c y  go ło ledż . T e m p e ra ­
t u r a  m a k s y m a ln a  d n ie m  od 3 w 
części w sc h o d n ie j do 0 w za c h o d ­
n ie j, a m in im a ln a  w n o c y  otłP°* 
wiednio od —7 do —2 st. W a -  
trach od —* st. d n ie m  do —4 w 
nocy. W ia tr  u m ia rk o w a n y , o k re s a ­

m i dość s iln y , p o łu d n io w o -w sc h o d n i, 
w  T a tra c h  p o łu d n io w o -z a c h o d n i i 
p o łu d n io w y .

Jaki będzie grudzień?
Jak wynika z prognozy długo­

terminowej d la  rejonu Krakowa w 
grudniu średnia miesięczna tem-

Nr 281

pera tu r. będzie niecę p ^ l t e j  nor. 
my. która wynosi od —3 do + 0 *  

.  , uma opadów w normie 
H “d 28 do 40 mm. Na początku 
okresu chłodno: tem peratura mak-

K S T o d 04- ! * - .  f ' okresami
opady śniegu. N a s tę p n ie  do około 
połowy miesiąca te m p e ra tu ra  mak. 
symalna od -  1 do + 5  st a 
m in im a ln a  od - 4  do + 1 . Okresa­
mi opady przeważnie śniegu. Do 
około połowy i n  dekady na  ogół 
m roźno. T e m p e ra tu ra  maksymal­
na od 0 do - 5 ,  •  mimmalna od 
—5 do  — 10 * m o ż liw o śc ią  n izszej. 
N ie w ie lk ie  opady śniegu Może 
więc Boże N a ro d z e n ie  będzie w 
zimowej szacie?

W pozostałym okresie ciepło. Tem­
peratura maksymalna od —1 do +«, 
minimalna - 2 ,  + 8  i okresami opa- 
dy, przeważnie deszczu. W tyra 
miesiącu możemy się spodziewać 14 
dni z tem peraturą maksymalną po­
wyżej 0, 15 — z tem peraturą mini­
malną poniżej —5 st., 16 dni z opa. 
dem a 4 — z zachmurzeniem śred.
nim. (k)

WCZORAJ W KRAJU I NA ŚWIECIE
♦  (L) POSIEDZENIE KOMITETU WYKONAWCZEGO RK PRON.

KW RK PRON, obradujący w W arszawie z udziałem  przewodniczą­
cych rad  wojewódzkich ruchu zapoznał się x zam ierzeniam i rządu 
w sferze gospodarczej oraz w ynikam i dyskusji nad 
wa o stowarzyszeniach”. Zabierając głos na zakonczenie obrad sekre­
tarz generalny RK PRON S. Ciosek naw iązał m. in. do telewizyjnej 
dyskusji A. Miodowicza z L. Wałęsą. Podkreślił znaczenie faktu, i i  
do tak iej rozmowy doszło. Spotkanie trzeba pow itać c uznaniem, 
jako w yraz filozofii w yznawanej przez PRON. W eryfikatorem  słow, 
które podczas tej rozmowy padły, będzie „okrągły stół”.

+  ZJAZD N SPJ W MAJU 1990 R. W Berlinie rozpoczęło się Ple­
num KC Niemieckiej Socjalistycznej P artii Jedności (NSPJ). Referat 
Biura Politycznego odczytał Erich Honecker. P rzedstaw ił on propo­
zycje zwołania X II Zjazdu N SPJ w  m aju  1990 roku.

+  ODROCZENIE WYKONANIA WYROKU. Indyjski Sąd Najwyż­
szy odroczył egzekucję dwóch Sikhów skazanych na karę śmierci 
przez powieszenie za zabójstwo prem iera Indiry  Gandhi. Sikhowie 
ci mieli być powieszeni w  piątek rano w delhdjskim więziieniu Tihar. 
Decyzja sądu daje im  jeszcze co najm niej 5 dni życia.

+  PIERWSZY REAKTOR ATOMOWY. Jak  donoszą a Sao Paulo, 
oddano tam  do eksploatacji pierwszy reak to r atomowy, zaprojekto­
wany i zbudowany przez naukowców brazylijskich. Służy on do ce­
lów naukowo-badawczych.

+  RADZIECKO-FRANCUSKA WYPRAWA KOSMICZNA. Mię­
dzynarodowa załoga radziecko-francuska kontynuuje wspólne bada­
nia na pokładzie zespołu orbitalnego „M ir”. P rogram  lotu przewiduj* 
9 grudnia wyjście Wokowa i Chretiiena w otw artą  przestrzeń kosmi­
czną. Załoga rozpoczęła przygotowania do tych prac.

+  M/S „BOLESŁAW KRZYWOUSTY” URATOWAŁ RYBAKÓW. 
Z redy portu Moroni Wysp Komorskich n a  Oceanie Indyjskim  na­
deszła lakoniczna depesza od dowódcy sta tku  Polskich Linii Oceani­
cznych kpt. A. Sikorskiego o uratow aniu 3 rybaków . Łódź rozbitków 
zatonęła, a oni sami znaleźli się w wodzie.

+  DZIEŃ BEZ PAPIEROSA — W DYMIE. 1 grudni* tradycyjnie 
ogłaszany przez Światową Organizację Zdrow ia dniem  bez papiero­
sa — nie wszyscy palacze uczcili ograniczeniem korzystania „z dym ­
k a”. A przecież każdego roku z powodu chorób związanych z uzależ­
nieniem nikotynowym um iera w  Polsce przedwcześnie ok. 60 tys. 
palaczy.

Zmiany w konstytucj i
(D okończenit z t  ttr . 1) 

zydium Rady Najwyższej ZSRR 
stanu wyjątkowego. Ma ona p ra ­
wo wprowadzać tak i stan  w po­
szczególnych regionach po obli­
gatoryjnym  przedyskutow aniu 
sprawy z Prezydium  Rady N aj­
wyższej odpowiedniej republiki 
związkowej. Poparto również 
propozycję deputowanego z Łot­
wy o trybie tw orzenia rady 
związku.

Nie (potkała się natom iast z 
uznaniem  propozycja popraw ki 
zgłoszona przez deputowanego z 
Estonii — by republika samo­
dzielnie decydowała, czy jej n a j­
wyższym organem władzy pań­
stwowej m a być Zjazd Deputo­
wanych Ludowych czy też — 
jak dotychczas — Rada Najwyż­
sza.

Deputowana z Łotwy zapropo­
nowała, by przy rozpatryw aniu 
kwestii dotyczących ważnych In­
teresów republik  związkowych

głosowanie w najwyższych orga­
nach w ładzy państw ow ej k raju  
przeprow adzać oddzielnie w 
grupach deputow anych z poszcze­
gólnych republik  związkowych 
i przyjm ować ustaw ę, jeśli za 
nią głosują w szystkie grupy re­
publikańskie. W głosowaniu, za 
tą  propozycją opowiedziało się. 
tylko 23 z 1376 deputowanych 
obu izb.

Następnie przystąpiono do gło­
sowania nad ustaw ą o zmianach 
1 uzupełnieniach konstytucji 
ZSRR. Za ustaw ą głosowało 1344 
deputowanych, przeciwko niej
— 5, a  27 w strzym ało się od 
głosu. Jednom yślnie zaś przyjęto 
ustaw ę o w yborach deputowa­
nych ludowych oraz uchwały do­
tyczące trybu  realizacji nowych 
ustaw .

Rada Najwyższa postanowiła, 
że w ybory deputow anych ludo­
wych ZSRR odbędą się w  nie­
dzielę 26 m arca 1989 r..

MATERIAŁY, zagraniczne, „wieczo­
row e” — sprzedam . — Teł. 66-27-76, 
po 16. g-53549

SPRZEDAM Canon 8 m m , y ideokam e- 
ra. gw aran c ja  Tel. 33-17-68.

g-53423

DYSKIETKI S 1 /2 ” , taśm y  video 
VHS-C i 8 mm, now e — sprzedam . — 
Tel. 33-17-68. g-53425

SPRZEDAM m ikrofalow a kuchnie  
27 1, fran cu sk ą . S ienkiew icza 12/9.

B-53424

KUCHARZY, pom oc* k uchn i, kelne­
rów, palacza c. o., gospodynie, toa le ­
towe, p racow ników  gospodarczych — 
zatrudn im y  od zaraz. Tel. 22-67-33.

g-50441

WARTBURGA 1983, Silnik F ia ta  132 
o’ az F ord  1600 podzespoły, b lacharka
— sprzedam . Tel. 55-84-96

g-49948

TELEWIZOR „S ony” (27 cali) now y,
ste-reo, te le tex t, g w arancja , Canon 
T-80 (nowy), syp ia ln ie  używ aną — 
sprzedam . Tel. 11-96-85.

*-!
PILNIE sprzedam , dom do rem on tu , 
T arnów , te l. 21-80-17, w  godz. 18—20.

T-49650

ATESTOWANY piec gazowy c. o., 
g rze jn ik  olejow y — sprzedam . — Tel.
11-06-73, 14—18.

g-50423

PILN IE poszukuję 2—3-pokojow ego z 
telefonem , cen trum . Tel. 37-98-24.

£-52929

125 P , 1981, stan  bardzo dobry  — 
sprzedam . Ul. W itosa 33 /97.

g-52793

SPRZEDAM — sezonow ą w ytw órn ie  
pustaków . O ferty  50705 „ P ra sa ”  K ra ­
ków, W iślna 2.

H^ACHARZY iam ochodow ych — 
przy jm ę. Tel. 6S-84-91. 
_______________________ *-90703

PRZYJM Ę ren c istk ę  do w ykańczan ia 
fu te r. O ferty  50801 „P ra sa ” K raków . 
W iślna t.

SPÓŁKA budow lana — p iln ie  poszu­
k u je  w spólnika. Tel. S5-46-00, wewn. 
153. g-50326

POSIADAM sam ochód Poloneza, w ol­
ny  czas, te lefon . O ferty  50794 „P ra sa ” 
K raków . W iślna 2.

OBCOKRAJOWIEC — w y n ajm ie  na 
rok  um eblow ane m ieszkanie dw upo- 
kojow e. z telefonem , cen tru m . Tel. 
63-34-08, 13—15.

g-50688

KAROSERIĘ Skody 105, 198J — sprze­
dam . Tel. 43-06-55.

g-50706

SPRZEDAM żorżetę
O ferty  50709 „P rasa” 
na 3.

różnokolorow ą. 
K raków . Wiśl-

MASZYNĘ do czyszczenia dyw anów  i 
tap icerk i — sprzedam . Tel. 55-60-44.

g-50664

ZAMIENIĘ 2-pokoJowe z k u ch n ią  — 
70 m i, w  Śródm ieściu  — na 2 inne 
m ieszkania. — Tel. grzecznościow y 
55-18-03, w ieczorem .

(-50701

ATRAKCYJNE — 2-pokojow e, supe r- 
kom fortow e, k w a te ru n k o w e, m iędzy­
w ojenne. 72 m l, S a lw ato r — zam ienię 
na dw a oddzielne m ieszkan ie  supe r- 
kom fortow e. Tel. 22-87-89. o fe rty  50535 
„P rasa” K raków , W iślna 1.

KU PIĘ w łasnościow e M -J lu b  M-S — 
O ferty  50527 „ P ra sa "  K raków , W lśl- 
n a  2.

SPRZEDAM k aro se rię  S kody  105 — 
Tel. 55-31-00. w ew n. 14-17 lub  K r i-  
nów  — N ow y Bieżanów , ul. Duża 
Q 6ra 39Z37 _____________ g-50762
SPRZEDAM C asiotone MT240 — e lek ­
tron iczny  in s tru m en t m uzyczny. Kra* 
kow  al. P o k o ju  30/46.
_________________  K-50255

______________ ___________ g-50345
P O S Z U K U J — okolice  os.
K azim ierzow sk ego. Tel. 48-50-55, po 15!

g-50346
SPRZEDAM now y FSO 1,5 ME 5-ble- 
gowy siln ik  82 km . Tel. 43-34-95.
___________________  P-505U
SPRZEDAM opony 165 
22 72-37. 13. — Tel. 

g-50501
SUKNIĘ ślubną , łóżeczko — koszyk -  
sprzedam . Tel. 22-20-11, w ew n. 332.
__________________ ______________ R-50418
KONW ERSACJI szw edzkiego — d>a 
dziecka poszukuję. Tel. 44-05-81.

g-50394

FLIZO W ANIE spó łka
33-99-74.

,Varia>\ — Tel.
g-5354?

VIDEO S h a rp  VC 481 — sprzedam . -  
Tel. 37-86-53. g-5051ł

SPRZEDAM  m ieszk an ie  trzypokojo­
we. kom fo rto w e, c e n tru m , z częścio­
w i ?  udzia łem  n ieru ch o m o śc i. O ferty  
50556 „ P ra sa ” K rak ó w , W iślna 2.

K IO SK  w arzy w n iak  — sprzedam  — 
(dobry  p u n k t) . K rak ó w , te l. 11-79-84, 
____________ g-49987

S ? ^ LDZ.1ARZA’ u te r n ik a  — zatrudn i 
p racow nia . N ow a H u ta , os. S łoneczne
11, te l. 44-34-84, (9—17).
____________ ____________ _______________ g-50417

ARA NT — S ery ice"  ochroną 
0 5 1  * sam oobrona z karate , 

z ,° — Poleca osobom  pry­
w atn y m  1 in s ty tu c jo m  usługi w za- 
k esie: k o n w ojow an ie  pieniędzy, 
ocn ro n a  n ieruchom ości, ochrona osób 
(przew ożenie z w a lo ram i w artościo­
w ym i), o ch ro n a  tra n sa k c ji, ochrona 
im prez  1 u roczystości, lekcje  karate , 

n iek o n w en c jo n a ln e  zlecenia. — 
«°s?en ła  te lefon iczne: K raków , tel.

8 -10 , od Poniedziałku  do P*qtttu.______________ g -5 2 8 3 7

ZRZESZENIE W łaścicieli N ierucho- 
»  (?« !» ra k ń w - u l- Szew ska 27. tel. 
ŁMJ5-78, za tru d n i n a ty ch m ias t na do- 
goanych  w aru n k ach : 2 inspektorów  
r\Sl T ; ru  (7' u Pr aw nien iam i budowla- 

IV* z.astępcę głów nego księgowe­
go 2 księgow e, 4 hydrau lików . 
______________K-12335

W V TW 0RN IA S przętu  K om unikacyj­
nego „PZ L  — K rak ó w ” . zatrudni 
ko n se rw ato ra  dźw igów  osobow o-to­
w arow ych. Zgłoszenia p rzy jm uje  i in­
fo rm acji udziela: Dział k a d r  i Szko- 

v ? rak,4w' uL W rocław ska 53, tel. 33-18-5d, w ew n. 337 lub  203.
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W roku 1975 Pagart wyeksportował «
nad 750 muzyków, tancerzy i śpiewakń granic® P°-
wymienić ze trzydzieści nazwisk filmowców ?***
czy plastyków, którzy w latach 1985— 1987 ’
robkowo na Zachodzie. Idzie rzecz iasn» Prac°wali za-
ne, bo tymi właśnie zajęto się w PolitvrJ* naZ™ a głoś' ̂ w »r °utyce * z roku 1986.

lr tv itó w P<JHarZa3,ąCa dla na« y ch  
sk ie s l i  i społeczeństwa pol-
Chnlf?' u **c było robić; kto
farby ,- l t f  Z a. d.ewizy dobre t inne m ateriały do pracy
w l yCZnel  ten m usiał w taki sposób zarobkować. Obecnie dy-

Już Przykładem z k ra­
kowskiego podwórka, który

K c z e CjZy °  tym> “  może być

DZIENNIK POLSKI

N ik t ich nie ganił, 
konstatow ano raczej 
sm utny fak t, że b a r­
dzo duża rzesza a r ­
tystów  w ykształco­
nych w  Polsce zmu- 

jzona jest zarobkować po zani­
żonych staw kach u zachodnich 
menedżerów. Jednym  słowem — 
wskazywano na pew ien rodzaj 
wyzysku stosowanego wobec pol­
skich artystów . Oczywiście za ich 
zgodą. Trzeba jednak  pam iętać 
o relacji złotówki w stosunku do 
zachodnich w alut. K iedy ją  so­
bie uświadomimy, wówczas s ta ­
nie się jasne, że ów „wyzysk” po­
zwala po 'powrocie do k ra ju  
przez długie la ta , jeżeli nie przez 
całe życie, egzystować w m iarę 
dostatnio.

W tym  m iejscu trzeba posta­
wić pytanie: czy ta k  być musi,

W dniach od 29. X. do 6. XI. 
odbywały się w Norym- 
berdze doroczne targ i kon- 

sum enta. W kilkunastu pawilo­
nach handluje się na tej im pre­
zie wszystkim, czego potrzebuje 
indyw idualny klient. Wyposaże­
nie mieszkań, zabawki, sprzęt do 
m ajsterkow ania itd. Na targi 
zjeżdżają z całego k raju  nie ty l­
ko obywatele RFN, ale także spo-

nlego pokolenia ca 17,8 ty». ma- 
i • Za taką kwotę można ju i 
kupić porządny samochód. Wszy* 
soy więc mieli powody do zado­
wolenia. Artyści, bo ich docenio­
n o 1 pod względem artystycznym, 
i finansowo. Społeczny Komitet 
Odnowy Zabytków Krakowa, bo 
od całej uzyskanej sumy za 
sprzedane obrazy plastycy odpi­
sali na jego konto 20 proc. wpły­
wów dewizowych tj. 10 tys. ma­
rek. Organizatorzy zaś zarówno 
ze strony niemieckiej, jak i pol­
skiej pozbyli się wreszcie swói- 
stego zażenowania, które daw­
niej towarzyszyło podobnym 
transakcjom  z powodu niskich 

* cen.

Nie jest to jedyny symptom 
powrotu do normalności w 
dziedzinie kultury. Następ­

nym przykładem może być dzia­
łalność krakowskiej Filii Fun­
dacji K ultury Polskiej. Jest to 
rodzaj stowarzyszenia ludzi do­
brej jvoli, niezależnych od widzi­
misię adm inistracji państwowej 

Krakowska Filia FKP powsta­
ła zaledwie pięć miesięcy temu, 
a już w tej chwili można mó­
wić o sukcesie jej działalności

powinna sapew nlt lm stałe do­
chody, pomnażające darowany 
przez społeczeństwo kapitał.

Krakowska Filia FKP zdołała 
przez pięć miesięcy zgromadzić 
na swoim koncie 10 min ił. Nie 
jest to suma zawrotna, ale ze­
brana w tak  krótkim  czasie 
świadczy i o operatywności se­
kretarza Filii, i o życzliwości 
społeczeństwa. Finansowy sukces 
nie zadowolił jednakże Rady na­
szej Filii. Już* myśli się o powo­
łaniu spółki wydawniczej, o u- 
ruchomieniu sprzedażnej galerii 
obrazów, wejściu w ścisły han­
dlowy kontakt z jedną z central 
zagranicznych po to, aby pomo­
gła ona handlować krakowską 
sztuka z zyskiem dla niej samej, 
fundacji i artystów. Być może, 
że już bliski jest czas, kiedy w 
galerii fundacji sprzedawać się 
będzie nie tylko obrazy artys­
tów, ale również im samym 
sprowadzone z zagranicy, solidne 
materiały do pracy twórczej Na­
gle oto, po czterdziestu latach 
biurokratycznej męki, okazuje 
się, że prawie wszystko jest mo­
żliwe, że społeczeństwo samo po­
trafi myśleć i mądrze się rządzić, 
że umie zarabiać pieniądze i

ANDRZEJ WARZECHA

y od zau
czy Polska sztuka, polski a r ty ­
sta, zawsze ma otrzym ywać 
mniejszą gażę niż jego zachodni 
kolega? Otóż jeszcze jakieś trzy 
lata tem u w ydawało się, że je ­
steśmy na to skazani Dziś trzeba 
stwierdzić, że wcale tak  być nie 
musi. Kiedy spraw y związane z 
kulturą, kiedyś postawione na 
głowie, zaczyna się obecnie sta ­
wiać na nogi, zm ieniają się od 
razu finansow e relacje.

Polskie film y sprzedaje się te ­
raz zupełnie dobrze, np. w B ra­
zylii i USA, to znaczy aa ryn­
kach daw niej dla nas obcych. 
Dlaczego tak  się dzieje w tej 
chwili? Z prostej przyczyny — 
otóż spółka „Film  Polski” na­
reszcie w padła na genialny po­
mysł. doszła m ianowicie do wnio­
sku, że nasz film  trzeba rek la­
mować. I oto w ostatnich dwóch 
latach w ydatki na. ..reklamę 
zwiększyły się o 1200 pęoc., się­
gając 100 min zł Efekty iuż są. 
a można się spodziewać, że za 
kilka la t będą o wiele większe, 
owe zaś 100 min zł okażą się ni­
kłą kwotg w porównaniu z zy­
skami dewizowymi. W te j chwili 
spółka w ydaje  drukow any w Pol­
sce po angielsku kolorowy kw ar­
talnik „Polish F ilm ”.

Przejdę może jednak  z obsza­
rów filmowych na teren  Dardziej 
mi znany, to znaczy do spraw  
plastyki Skarżył mi się Kiedyś 
szwajcarski m arszand na to, że 
nie bardzo może handlować pol­
ską sztuką, przede w szystkim  o- 
brazami i g rafikam i Po norm al­
nie wysokich w jego galerii ce­
nach nikt ich bowiem nie kupi, 
gdyż artyści nie są '-ozreklamo- 
wani Po śm iesznie niskich ce­
nach sprzedaw ać ich nie może. 
bo galeria straci prestiż Tym­
czasem. jego zdaniem , w K ra­
kowie w łaśnie w iele prac pre­
zentowało wówczas — a można 
przypuszczać, że i dziś — św ia­
towy poziom, Szw ajcar był nie­
pocieszony, a artyści niedocenieni, 
a Polska trac iła  na swym presti­
żu, drzem iąc na uboczu Europy

Jeszcze kilka la t tem u w RFN 
dobre obrazy sprzedaw ało się i 
oficjalnie, i pokątnie po zupełnie 
niskich cenach 200—700 m arek 
zachodnioniemieckich. Była to 
sytuacja anorm alna i w pewnym

ro  tu rystów  z ościennych k ra­
jów: Szwajcarii, Francji, Austrii, 
Włoch. K ilka lat tem u dobry 
duch artystów , tam tejszy m ar­
szand Dizzy Niirnberger wpadł 
na pomysł, by przy okazji im pre­
zy prezentować także sztukę 
Oczywiście promocja połączona 
była ze sprzedażą, Organizatorzy 
targów  wyszli bowiem z p rak ty­
cznego założenia, że sztuka to 
przecież ważny elem ent w mie­
szkaniu kulturalnego człowieka

T stało się. Sztuka trafiła na 
targi konsum enta w Norym ber­
dze. W tym  roku m arszand za­
prosił do udziału w targach a r­
tystów z Krakowa Norymberski 
handlowiec bardzo często bvwa 
w K rakow ie i zna wartość na­
szej propozycji artystycznej Wy­
staw iał zresztą w swojej galerii 
prace m. in Stanisława Rodziń­
skiego. Krzysztofa Skórczewskie- 
go. Allana Rzepki, Zbysława Ma­
ciejewskiego czy Andrzeja P iet- 
scha Przygotowanie artystycznej 
oferty powierzono Jan in ie Gór- 
ce-Czarnećkiej. kiedyś dyrekto­
rującej naszemu BWA, dziś kie­
rowniczce galerii ASP.

I oto okazało się. że krakow ­
ska ekspozycja odniosła sukces 
podwójny Nagrodę główną prze­
znaczoną dla cudzoziemca juro­
rzy, wśród których była także 
kierowniczka galerii ASP posta­
nowili podzielić na pół Jedną z 
tych połówek otrzym ał młody 
artysta , dwa lata po dyplomie, 
z pracowni prof. Jana Szancen- 
bacha — Zbigniew Sała A trze­
ba pam iętać, że w targach brało 
udział 220 artystów  z 10 krajów  
Jurorzy  postanowili także ponad- 
program owo nagrodzić tkaniny 
M arty Szostak-Gąsienicowej z 
Zakopanego.

Jest i sukces drugi, może na­
w et ważniejszy od pierwszego.

Ceny obrazów sprzedawanych 
przez polskich artystów  naresz­
cie zaczęły kształtować się na 
norm alnym , przyzwoitym pozio­
mie. Liczyło się je już nie na 
setki m arek, lecz na tysiące N aj­
drożej sprzedano w Norym ber­
dze obraz znanego malarza śred-

Przez lata całe działacze ku ltu ­
ralni, twórcy i instytucje służące 
kulturze każdego roku i przy 
każdej okazji oglądali się na pie­
niądze, które jakoś tam  spadały 
z góry W latach osiemdziesią­
tych z odpisu od podatku od wy­
nagrodzeń powstał stały Narodo­
wy Fundusz Rozwoju Kultury 
Ale i on nie mógł zaspokoić 
wszystkich potrzeb w tym  zakro 
sie.

Powstało nawet sporo niesna­
sek regionalnych, spowodowa­
nych jego podziałem. Wojewódz­
two katowickie np. uważało, że 
skoro jest regionem najbardziej 
uprzemysłowionym, a wiec posia­
dającym  największą liczbę pra­
cowników, to siłą rzeczy loży 
najwięcej na ów fundusz Czemu 
więc otrzym ujem y najm niej w 
ramach podziału NFRK? — py­
tali katowiczanie. Bo macie naj­
mniej instytucji artystycznych, 
np. teatrów  — odpowiadali ci. 
którzy fundusz dzielili Podob­
nych nieporozumień i niedomó­
wień było więcej, a pieniędzy 
tylko określona kwota, uszczu­
plana przez inflację z roku na 
rok.

W końcu ktoś doszedł do wnio­
sku, że przecież państwo nie mu­
si zajmować się całością spraw 
kulturalnych, że są wśród nich 
takie, które należy pozostawić w 
gestij społeczeństwa, dając mu 
wolną rękę, pozwolić zdecydować 
zarówno o ich kształcie, jak i 
sytuacji finansowej. Taki sposób 
myślenia spowodował, że w róż­
nych stronach Polski zaczęły po­
wstawać fundacje na rzecz dzia­
łalności kulturalnej. Krakowska 
jest Filią Fundacji K ultury Pol­
skiej. ale w innych regionach 
działają one samodzielnie, to 
znaczy nie są filiami. Fundacje, 
dysponując darowiznami insty­
tucji, przedsiębiorstw i osób pry­
watnych, wspomagają kulturę 
według własnego uznania.

Myliłby się jednak ten, kto 
by uważał, że działalność 
fundacji * sprowadza się 

wyłącznie do zarządzania kapita­
łem pochodzącym z darowizn 
Nie, to byłoby nieporozumienie. 
Fundacje bardzo uważnie poszu­
kują rozmaitych intratnych form 
działalności gospodarczej, która

ADAM WALACIŃSKI M U Z Y K Ą

chce je po swojemu, z sensem 
wydawać.

Warszawska centrala Fundacji 
Kultury Polskiej z niezwykłą e- 
nergią zajęła się sprawą właści­
wego uhonorowania prochów 
Aleksandra Fredry. Jej krakow­
ska filia za jeden z ważniejszych 
celów wyznaczyła sobie konkret­
ną pomoc przy odnowie zabyt­
kowego cm entarza Łyczakow­
skiego we Lwowie. Mówi się tak­
że pod Wawelem, że koniecznie 
trzeba wspomóc inicjatywę, któ­
rej patronuje „Gazeta Krakow­
ska”, tj. budowę kompleksu szkół 
poligraficznych w Krakowie To 
właśnie z sali obrad Rady k ra­
kowskiej Filii FKP wyszedł po­
mysł i apel o utworzenie w Kra­
kowie dużego, znakomicie wypo­
sażonego Wydziału Konserwacji 
Akademii Sztuk Pięknych W tej 
chwili jest bowiem tak, że Wy­
dział ten przedstawia sobą obraz 
nędzy i rozpaczy, podczas gdy 
nasi konserwatorzy cieszą się o- 
pinią fachowców o światowym 
poziomie i odnawiaja zabytki w 
wielu krajach

Fundacja ma także zamiar za­
równo przyznawać stypendia dla 
naszych zdolnych, młodych twór­
ców, jak i wspomagać zagranicz­
nych artystów, którzy zafascy­
nowani polską kulturą, chcą ją 
dogłębnie poznać. To wszystko 
nie byłoby możliwe bez udziału 
społecznych pieniędzy, bez wol­
nej myśli dobrowolnie zrzeszo­
nych w Radzie naszej Filii lu­
minarzy nauki i sztuki.

Okazuje się więc, że w ar­
to zaufać społeczeństwu, bo 
przecież nikt mi nie powie, 

że działalność krakowskiej Filii 
FKP, jaką tu naszkicowałem, ie 
jest pragmatyczna. Społeczne pie­
niądze stanowią nie tylko daro­
wiznę, altruistyczny gest Człon­
kowie Filii czuwają bowiem nad 
tym. aby były one przede wszyst­
kim kapitałem, który trzeba u- 
miejętnie powiększać i rozum­
nie wydawać. Tym samym wie­
le ważnych inicjatyw i przedsię­
wzięć kulturalnych przestanie 
być sponsorowanych przez NFRK, 
z niego finansowane będzie to, 
co w żaden sposób nie może u- 
trzymać się samo, ale naszej na­
rodowej kulturze dostarcza w ar­
tości najwyższej klasy.

Pierwszy krok 
w nowe stulecie

zukając pewnego artyku­
łu w dawnym roczniku 
„Melosu”, natknąłem się 
przypadkowo na recenzję 
z występu Krzysztofa 
Pendereckiego w S tuttear 

cie przed jedenastu laty. Jej au 
tor komplementuje go za techni 
czną pewność i swobodę pokaza 
ną w Symfonii Szostakowicza, 
podkreślając zarazem, że Pende­
recki energicznie zaprzecza, ja ­
koby zamierzał rozbijać na szer­
szą skalę działalność dyrygen­
cką. Zycie niesie jednak różne 
niespodzianki i nie trzeba się tak 
gorliwie zarzekać: od tamtego 
czasu dyrygentura stała się dru­
gą profesją artystyczną Pende­
reckiego — stale gdzieś dyryguje, 
i to nie tylko własnymi utw ora­
mi, a ostatnio osiągnął nawet 
krajowy rekord, prowadząc u 
nas w minionym tygodniu dwa 
różne programy z dwoma różny­
mi zespołami.

Na koncercie Orkiestry i Chó 
ru PR i Telewizji usłyszeliśmy 
po raz pierwszy w Krakowie 
„Pieśń Cherubinów” na chór (i 
cappella, raczej m arginalny u- 
twór Pendereckiego, napisany na 
60-lecie urodzin Rostropowicza, 
„Concerto funebre” K. A. Hart- 
manna w wykonaniu wybitnej 
skrzypaczki zachodnioniemiec- 
kiej Christiane Edinger i IX 
Symfonię „Z nowego świata" 
Dworzaka.

Taki urozmaicony program w 
połączeniu z osobą dyrygenta 
wzbudziłby zapewne wszędzie w 
świecie znaczne zainteresowanie, 
ale krakowska publiczność ma 
swoje niezmienne upodobania, 
występy zespołu radiowego nic 
budzą żywszego echa i nawet 
duet Dworzak — Penderecki nie 
może się przebić skutecznie orze? 
mur obojętności — na sali było 
pustawo Może ktoś reolikować 
że akurat w tych dniach odby­
wał się mały festiwal dawnej 
muzyki hiszpańskiej, zorganizo­
w any przez niestrudzonego i po­
mysłowego Stanisława Gałoń- 
skiego w ramach „Tygodnia kul 
tury hiszpańskiej”, impreza rze­
czywiście bardzo atrakcyjna i re- 
pertuarow o i wykonawczo, ale 
ja nie bardzo wierzę w takie tłu­
maczenia, gdyż mimo wszystko 
nie wydaje mi się, żeby to była 
zbyt duża porcja muzyki w prze­
liczeniu na „statystyczne ucho” 
kilkusettysięcznego miasta.

W piątek i pobotę Penderecki 
stanął na czele Orkiestry 
i Chóru Akademii Muzy­

cznej w Krakowie, by poprowa­
dzić koncerty zamykająęe jubi­
leusz 100-lecia uczelni w atmo­
sferze podniosłej i uroczystej, bo 
przecież moment to w jlziejach 
szkoły szczególny — pierwszy 
krok w nowe stulecie.

W programie znalazły się trzy 
dzieła współczesne twórców, jak 
najściślej związanych pracą i 
działalnością z Akademią: Zbi­
gniewa Bujarskiego, Krystyny 
Moszumańskiej-Nazar i samego 
Pendereckiego. „Similis Greco I ” 
Bujarskiego z roku 1979 to utwór 
w dorobku kompozytora ważny, 
stanowi bowiem pierwsze ogni­
wo dużego, czteroczęściowego cy­
klu, dziś już ukończonego. Doko­
nuje się w nim krystalizacja sty­
lu wypracowanego przez Bujar­
skiego z końcem lat siedemdzie­
siątych, później konsekwentnie 
kontynuowanego i rozwijanego.

Dynamiczny i dość agresywny 
dźwiękowo „Fresk” to najnowszy 
utwór Krystyny Moszumańskiej- 
-Nazar. Premiera tego dzieła kry­
ła łatwo czytelny podtekst: oto 
były rektor prowadzi prawyko­
nanie utworu obecnego rektora, 
podkreślając symbolicznie nie 
tylko ciągłość władzy uczelni, 
ale także ciągłość linii ideowo- 
artystycznej, a wiemy przecież, 
że nie zawsze tak w historii by­
wało.

W części drugiej „Te Deum” 
Pendereckiego, Tu wykonawcy 
stanęli przed szczególnie trud­
nym zadaniem, bo utwór ju i 
bardzo znany; przypominam so­
bie co najmniej cztery wykona­
nia w" Krakowie: dwa w roku 
1981 — pod* dyrekcją Antoniego 
Wita i Pendereckiego, później z 
Tadeuszem Strugałą. wreszcie w 
ramach tegorocznego festiwalu 
muzyki Pendereckiego pod batu­
tą Szymona Kawalli. W takim 
kontekście porównawczym ze­
społy Akademii wykazały się 
bardzo dobrym poziomem, rzec 
można — „jubileuszowym”. Oby 
tak dalej!

Śpiewać Pendereckiego nie jest 
łatwo, ale jakie rezultaty można 
osiągnąć dzięki solidnej pracy, 
ookazała Bronisława Wietrzny, 
która z wyjątkowym oddaniem 
opiekuje się chórem Akademii. 
Uchylę rąbka tajemnicy i zdra­
dzę, że jest to osoba łącząca 
wdzięk z surowością i nawet ja, 
kiedy ją spotykam na korytarzu, 
dokonuję w myśli szybkiego ra­
chunku sumienia czy nie mam ja­
kichś grzechów do usprawiedli­
wienia — cóż doniero studenci. 
Ale specjalny aolauz. jakim nie 
tylko publiczność. lecz także 
chór obdarzy? «wa kierowniczkę, 
świadczył, że choć na co dzień 
dyscyplina nie zawsze bywa rze­
czą przyjemna, to jednak w koń­
cowym rozrachunku artystycz­
nym młodzi gniewni potrafią 
zrozumieć, że nie została wymy­
ślona tylko po to, żeby ich tra ­
pić.

Soliści — Elżbieta Towarnicka, 
Mariola Kowalczyk. Jerzy Kne- 

(Dokończenie na str. 6)

JERZY WALAWSKI

S u m o
C zego w  Polsce nie 

brakuje!?  W Pol­
sce jest dostatek  
owoców i w arzyw . 

Jabłek, m archw i, 
buraków, ziem nia­

ków, pietruszki, pomidorów, 
kapusty, cebuli i innych zie­
miopłodów jest w  bród!

Nie brakuje w arzyw . Na­
wet gniją na wiosnę, gdy o- 
każe się, że była klęska  uro­
dzaju. Ale w  dużych  m ia­
stach stoi się po pietruszkę, 
po ziem niaki, po jabłka... S toi 
się, a jakże, nawet pół godzi­
ny. Z łaski urzędników , z ła­
ski radnych, którzy  czują się 
stworzeni do w yższych  celów  
niż ułatw ianie życia m iesz­
kańcom, k tórzy  ich wybrali.

W osiedlu 2 Pułku L otni­
czego zapom nianym  przez Pa­
na Boga, PPON, Urząd Dziel­
nicowy i partię, trzeba ster­
czeć po dwa kilogram y ziem ­
niaków do czterdziestu m inut 
w  kolejce. K ioski w arzyw ni­
cze jakoś nie widzą interesu  
w  handlowaniu w arzyw am i, 
przestaw iły się na ła tw iejszy  
towar sklep  w arzyw niczy jest 
tylko jeden. Proponuję zlik­

widować stanowisko szefa w y­
działu handlu W dzielnicy. U- 
stawić parę prym ityw nych  
ław  w centrum  osiedla — re­
szta załatiBi się sama. Z Pro­
szowic bliżej d0 Nowej Huty 
niż do Krakowa Targowisko  
rozwiąże całą sprawę. Komu  
na tym  zależy? No, m ieszkań­
com. A kim że są m ieszkań­
cy!?

Jakiś niewydarzony miesz­
kaniec osiedla Mistrzejowice 
telefonuje do m nie mówiąc o 
drodze, głównej drodze bie­
gnącej przez osiedle, że nie 
droga to, ale tor przeszkód 
dla w ytw órni samochodów te­
renowych, nie ulica, nie szo­
sa, lecz jeden ciąg wyboi, 
pralka, m uldy i w  ogóle nie 
wiadomo co, a tego, kto to 
zbudował, powinno się co­
dziennie na leżąco przewozić

ow ym  traktem  to drabinia­
stym  wozie... I mówi m i ten  
mieszkaniec — czyli n ik t — 
że on sobie na te j drodze nł- 
szozy samochód (ładny mi sa­
mochód — 126 p), a tenże sa­
mochód jest nie ty lko  jego 
własnością osobistą, al* i spo­
łeczną, 'oo zapracował sobie 
na niego, a nie ukradł. Plac i 
też różnorakie podatki, doma­
ga się więc poszanowania 
sw ojej własności. Do gospo­
darza dzielnicy adresuje pre­
tensje! Tyle ma tupetu.

Ludzie są absolutnie bez­
czelni. Mieszkanka z ulicy 
Meissnera — pyskata, agre­
sywna  — od dziesięciu lat 
zgłasza pretensje o niedogrza­
nie mieszkania. Zamiast pre­
zesa spółdzielni pogłaskać po 
skołatanej głowie, technika  
przytulić do bujnej piersi —

ona upomina się o tw oje 18 
stopni w  zimie. Jakim  tonem  
się upomina! Do ilu instytu­
cji i jakich pisze skargi? I 
ma rację! W tym  cała rzecz! 
Więc energia spółdzielni 
„Wspólnota" pójdzie w tym  
kierunku, by udowodnić jej, 
że racji nie ma. Ludzi trzeba 
uczyć rozumu, co by to było, 
gdyby się tak ci parszywi 
mieszkańcy, zw ykli obywate­
le, klienci, spółdzielcy i loka­
torzy, rozpaskudzili! Czego by 
żądali. Może nawet tego, żeby 
prezes ł naczelnik składali im  
pierwsi ukłon?

Na starych osiedlach Nowej 
H uty przed dwudziestoma, 
przed trzydziestoma laty ziele­
nią zajmował się jakiś kre­
tyn  — nie fachowiec. W jed­
nym  x bloków na osiedlu 
Wandy, wspaniale inhalowa-

Bez retuszu

nym  przez najwspanialszy * 
kombinatów hutniczych — 
dyrektorzy HiL nie mieszka­
ją w  Nowej Hucie — toczy 
się od kilku  lat batalia o w y­
cięcie drzewa (topola — zgubna 
dla alergików) wchodzącego 
w  północne okna. I nie ma 
mocnych, to znaczy mocna 
jest władza, której siła pole­
ga na tym , żeby nie dać żad­
nej decyzji. Drzewo w Polsce 
jest fw ięte od prehistorii, 
więc od zdrowia ludzi drze­
wo zawsze ważniejsze, choć­
by powodowało całkowite za­
ciemnienie i zawilgocenie pół­
nocnego mieszkania. Choćby z 
powodu tego drzewa spływa­
ła woda po ścianach klatki 
schodowej, choćby dzieci mie­
szkańców były częstszymi 
gośćmi w  przychodniach le­
karskich niż w  szkole.

To nie są wyssane z palca 
przykłady i fak ty  Służę naz­
wiskami i adresami. Służę 
dziesiątkami innych faktów  i 
zjaw isk deprymujących ludzi, 
przyprawiających ich o roz­
liczne szkody, o irytację, na­
rażających na stratę czasu. 
Służę dowodami na to, że no­
wi radni — ponoć najlepsi z 
najlepszych — chodzą nie wia­
domo jakim i ścieżkami, wca­
le nie dostrzegając tego, co 
dzieje się wokół nich. Nie do­
strzegają ścieżek w  pobliżu 
ich domów, ulic, uliczek, nie 
rozmawiają z sąsiadami, nie 
starają się zaradzić codzien­
nym  kłopotom ludzi.

Ośmielam się też zauważyć, 
ie  owe codzienne trudności 
wcale nie wymagają  nakła­
dów inwestycyjnych. Nie w y­
magają wkładów dewizowych, 
ani obcych technologii, ani 
komputerowej techniki Dla 
zaradzenia tym  trudnościom  
i kłopotom wystarczy odrobi­
na poczucia odpowiedzialności 
i mała decyzja Trzeba tylko  
myśleć o czymś więcej niż o 
swoim stołku  i swoim intere­
sie!
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W a l u ś
w s p a n i a ł y

(część druga)

P onieważ obecną część 
drugą felietonu pod 
powyższym  tytułem  
drukuję z górą półto­

ra roku po ukazaniu 
się na tych łamach 

części pierwszej, winien je­
stem Czytelnikom wyjaśnienie 
dotyczące osoby mego boha­
tera. Nie jestem  przecież aż 
tak zarozumiały, by sądzić, że 
dokładnie pamiętacie to wszy­
stko, co pisałem przed k ilku ­
nastoma miesiącami.

Otóż Walusiem Wspaniałym  
nazwałem nąder popularnego 
w tzw. środowisku Waleriana 
Pawłowskiego, którego — w  
poprzednim felietonie. — po­
zwoliłem sobie scharakteryzo­
wać tak:

„Cóż za indywidualność! 
Człowiek-fajerwerk, człowiek- 
•pocisk, naładowany wybucho­
wym humorem, dowcipem, 
szatańską inteligencją, niema­
łą wiedzą i rozlicznymi talen­
tami. W ysoki i postawny, z 
twarzą (a ściśle: z podbród­
kiem) lekko zdeformowaną po 
jakiejś katastrofie motocyklo­
wej (bo szalał również na 
zmotoryzowanych dwóch i 
czterech kółkach), co nie prze­
szkadzało m u odnosić spekta­
kularnych sukcesów u płci 
pięknej. Artysta w  każdym  
calu, także: artysta życia. I 
jak można wnosić z jego opu­
blikowanych właśnie wspom­
nień, pozostał takim  do dziś".

Panegiryk powyższy napisa­
łem o Walerianie Pawłowskim  
z okazji ukazania się jego au­
tobiograficznej książki pt. „Na 
krzyw ej pięciolinii’’. Pawłow­
ski, niegdyś student Państwo­
wej W yższej Szkoły Muzycz­
nej w  Krakowie, był już w te­
dy od wielu lat w yb itnym r i 
cenionym dyrygentem  Pań­
stwowej Filharmonii w Szcze­
cinie, był też znanym kompo­
zytorem. Pisałem przecież, że 
talentów miał wiele, a wyda­
na wówczas jego książka do­
wodziła również niemałego 
talentu literackiego. Pisałem 
więc o niej z sympatią, wspo­
minając autora, z którym  nie- 
qdyś się przyjaźniłem, a któ­
rego nie widziałem od lat 
czterdziestu (!).

1 oto — po tych czterdzie­
stu latach — spotkałem się z 
nim w ubiegłym tygodniu. 
Mianowicie Pawłowski przy­
jechał ze Szczecina, żeby 
wziąć udział w  uroczysto­
ściach jubileuszowych 100- 
lecia Krakowskiego Konser­
watorium (Akademii Muzycz­
nej), założonego jeszcze przez 
Władysława Żeleńskiego (ojca 
Boya), a po wojnie istniejące­
go jako Państwowa Wyższa 
Szkoła Muzyczna, chlubiąca 
się nie byle jakim  gronem 
profesorów i wychowanków. 
Jej obecny rektor — Krzy­
sztof Penderecki — jest, jak 
wiadomo, również jej w y­
chowankiem.

J a k b y  nie było, dzięki przy­
jazdowi Pawłowskiego spędzi­
łem wraz z nim  i z jego ów­
czesnym kolegą, a także m o­
im przyjacielem, w ybitnym  
dyrygentem Krzysztofem Mis- 
soną kilka chwil, tym  bar­
dziej miłych, że Krzysztof 
przyprowadził swoją uroczą 
żonę Hanię. Siedzieliśmy w 
kawiarni (choć dzisiejsze ka­
wiarnie krakowskie nie przy­
pominają już tych sprzed lat

czterdziestu) i wspominaliśmy 
tamte odległe czasy. Tzn. 
wspominaliśmy m y, m ężczy­
źni, bo Hani — rzecz jasna — 
nie było jeszcze wówczas na 
świecie. Tak przynajm niej na­
leży przypuszczać, a w  każ­
dym  razie napisać.

Otóż nie wiem, jak to jest 
dzisiaj, ale najbardziej cha­
rakterystyczną cechą owych 
krakowskich czasów odle­
głych było wzajemne — i ser­
deczne — przenikanie się ar­
tystycznych środowisk. Mło­
dzi literaci spotykali się — i 
przyjaźnili — z m łodym i m u­
zykami, malarzami i aktora­
mi (z aktorkam i naturalnie 
też!). A z  tym i m łodym i adep­
tami sztuk wszelkich przyjaź­
nili się — na prawach niemal 
równości — ich nauczyciele i 
mentorzy, a więc nieco (cza­
sem nawet o wiele) starsi li­
teraci, muzycy, malarze i ak­
torzy. 1 właśnie Waluś dał w 
swej książce ttym  czasom jak­
że piękne, a przy tym  wesołe 
świadectwo!

Czy chcecie wiedzieć, kogo 
spotykało się w Krakowie i z 
kim  dane było nam  — wów­
czas smarkaczom  — prowa­
dzić rozmowy, a często zawie­
rać przyjaźnie? Czy w ystar­
czy, jeśli z pisarzy wymienię 
Staffa. Szaniawskiego, Miło­
sza i Gałczyńskiego, z m uzy­
ków Bierdiajewa. Palestra, 
Panufnika. Malawskiego i Ki­
sielewskiego, z malarzy Cybi- 
sową, Eibischa, Rzepińskiego 
i Sterna, z aktorów Osterwę, 
Leszczyńskiego i Kurnakowi- 
cza? A przecież to tylko  k il­
ka nazwisk, które w  tej chwili 
przychodzą mi na myśl. Czy 
chcecie w  końcu wiedzieć, kto  
zaliczał się wówczas do grona 
nas, młodych? Mogę w ym ie­
nić Dygata i Broszkiewicza, 
Kantora, Brzozowskiego, Mi­
kulskiego i Nowosielskiego, 
Holoubka, Hanuszkiewicza i 
Szczepkowskiego, wreszcie 
Mikołajską, Rysiównę i Ślą­
ską, a z m uzyków  właśnie 
Missonę i Pawłowskiego, choć 
było tych nazwisk znacznie 
więcej. Łomnicki i Penderecki 
jeszcze w tedy raczkowali.

Tak więc niezłe to było to­
warzystwo i niezłe to były 
czasy, trwające do roku 1949 
włącznie. Potem trochę się 
zmieniło.

Było zatem o czym  rozma­
wiać z Hanią i Krzysiem, i z 
Walusiem Wspaniałym, kroni­
karzem lat tuż powojennych, 
odnalezionym w  Krakowie po 
latach czterdziestu. Zwłaszcza 
że Waluś napisał już i przy­
gotował do druku drugi tom  
wspomnień pt. „Takty i nie­
takty", a także książkę pod 
zachęcającym tytułem: „Ach, 
jak oni kochali!" (tym  razem  
będą to sercowe historie wiel­
kich mistrzów, od bożka Pana 
począwszy aż do... Waleriana 
Pawłowskiego — skromnie 
wyjaśnia Waluś).

Uradowany i pokrzepiony 
tym i wiadomościami, rozsta­
łem się 2 Walusiem  — mam  
nadzieję, że nie na następ­
nych lat czterdzieści. Żałuję 
tylko, że z  tysiąca dowcipów, 
jakie padły w czasie naszej 
rozmowy, ani jeden  — nie­
stety  — do druku się nie na­
daje.

Uderzają gromadą. Najchętniej w poniedziałek. To tutejszy 
dzień targowy. Na parkingu koło stadionu nie mieszczą się sa­
mochody z rejestracjam i określającymi obcą przynależność pań­
stwową ich właścicieli. Widać je  na Innych parkingach w mie­
ście, przy ulicach 1 małych uliczkach zabytkowego centrum. 
Najwięcej oczywiście w pobliżu placu targowego. Lec* Jeżeli 
kogoś z panów kierowców razi panujący tam  tłok lub po pro­
stu klient znalazł się po drodze — wyciągnie tow ar na maskę 
samochodu w pierwszym lepszym miejscu, gdzie tylko nie ma 
zakazu zatrzymywania się... To rano. A po południu idzie u- 
derzenie na dom towarowy, na sklepy w centrum I na pery­
feriach miasta...

P rzykro mi, ale spra­
wię zawód miłośni­
kom opisów zagrani­
cznych wojaży na­
szych rodaków — 
wojaży z turystycz­

nym paszportem, a handlowym 
motywem. Tych opisów był juz u 
nas dostatek tak, że mógł się nimi 
do woli nasycić każdy, kto aż 
po granicę masochistycznej sa­
tysfakcji chciał powtarzać: „No, 
popatrzcie, jaki wstyd!’’.

i trak tu ją  go niemal jako stały 
element krajobrazu m iasta — co 
nie zmaczy, że nie wywołuje on 
emocji (jakikolwiek różne jest 
ich natężenie, różne powody i — 
co istotne, a o czym za chwilę
— różne kierunki). Dla przyby­
sza spoza Podkarpacia ów obraz 
będzie jednak pewnym zaskocze­
niem — zważywszy, że turtó tyka 
indywidualna do Polski podlega 
u naszych południowych sąsia­
dów wciąż ograniczeniom, a w

granicy można dostać w pierw ­
szym lepszym wiejskim sklepiku, 
tu ta j bywa „obiektem pożądania
— utwierdza świadomość handlo­
wej przewagi, specyficznie rozu­
mianą pewność siebie. Bywa, ze 
okazywaną w sposób niekoniecz­
nie sympatyczny. Ale może nie 
to najistotniejsze. Istotna jest m a­
tem atyka, której oszukać się me

Zwolennicy najprostszych roz- 
w iązań sprzedają po prostu ko­
rony. Kurs, jak nietrudno się 
domyślić, niezupełnie pokrywa 
się z bankowym i ciągle rośnie. 
Chociaż akura t teigo ostatniego 
stwierdzenia — o dziwo — m e 
mogę być już teraz pewien. Wszak 
od chwili, gdy celnicy po d ru ­
giej stronie granicy gotowi tak 
wiele czasu poświęcać turystom  
z Polski — można się liczyć i 
z tym, że zainteresowanie koro­
nam i stanie się jakby mniejsze... 
Nie dotyczy to z pewnością pie­
niędzy zielonych — lecz zieleń 
to zupełnie inna niż na stukoro- 
nówkach. Otóż owszem i o ta ­
kich zielonych pieniądzach — in­
nych niż stukoromówka — poroz-

sposób również izczególnie m - 
mienny... , ,
N ie roznainę Sis Łhy ° a  z Pra­

w dą tw ierdząc, że nastroje 
większej części miejscowej 

społeczności sprzyjały temuż 
szczególnie suTniennejnu — po- 

zostańm y już przy eufemizmie
__ przyjrzeniu się turystom  spod
znaku „CS”. I rzecz nie tylko w 
emocjach wywołanych ostatnimi 
wieściami granicznym i, i nie w 
samym handlow aniu nad Wisło­
kiem przez gości z południa — 
ale w oczywistej tego handlowa, 
nia konsekwencji pod postacią 
portfela pełnego złotówek. A 
złotówek — jak  nietrudno się 
domyślić — nie powiezie ze so­
bą do domu przybysz z zagrani­
cy i nie będzie w nich lokował 
swoich oszczędności (wszak go­
ściom winniśm y szacunek, nie 
możemy więc ich traktow ać jak 
ludzi niespełna rozumu).

Jasne, że kierowca „skody” 
będzie chciał owe złotówki wy­
dać — najchętniej w tym  samym 
mieście i najlepiej jeszcze w  tym 
sam ym  dni,u. A ponieważ przy 
„przebiciu" (przepraszam  za ten

CZESŁAW T. NIEMCZYŃSKI

Zwierciadło dla sąsiada
Sprawię gorzki zawód — ale

jakkolwiek naszkicowany na 
wstępie obrazek pachnie nam 
swojsko, to jednak jego pierw­
szoplanowymi postaciami napra­
wdę nie są Polacy... Obserwacje 
nie pochodzą z drugiej strony 
Tatr. ani z targowiska w Misz­
kolcu. ani z ulic Goerlitz czy 
Drezna. Samochody, w których 
turystyczny bagaż zmienia się w 
towar po przekroczeniu granicy
— to nie „maluchy” i „polone­
zy”. Te samochody m ają reje­
stracje wypisane czarnymi lite. 
raimi i. cyframi na białym tle, są 
to najczęściej „skody”, a przy­
klejone na szybach, bądź powy­
żej tylnego zderzaka owalne zna­
ki z literam i „CS" powinny wszy­
stko wyjaśnić do końca, gdyby 
ktoś miał jeszcze wątpliwości. A 
rzecz dzieje się po te j stronie 
Tatr — w mieście wojewódz­
kim Krośnie.

K rosno ód łat jest ulubionym 
miejscem odwiedzin gości 
zza południowej granicy 

Polski, bynajmniej nie przede 
wszystkim z .uwagi na urok po­

mnych, większych ośrodkach (jak 
np. Kraków) nie rzucają się aż 
tak w oczy samochody ze zna­
kiem „CS”, wsiąkając w masę 
nad wyraz aktywnych gości z 
Węgier i Jugosławii.

Ci ostatni docierają również 
do Krosna, acz ilościowo zapew­
ne nie przebiją na targowiskach 
i w sklepach nawet przybyszów 
zza Odry — bo i owszem, solidne 
a dymiące spalinami dwusuwy 
„trabantów” i „wartburgów” la­
tem potrafia dowieźć turystyczny 
bagaż i tak  daleko. W mieście 
nad Wisłokiem nikt nie mógł je­
dnak zagrozić turystycznej, mo­
cnej pozycji gości ze znakiem 
„CS”. Jakkolwiek były okresy, 
że ów ruch zamierał w sposób 
nienaturalny (w związku ze 
wstrzymaniem wyjazdów do Pol­
ski) — to jednak przy kolejnym 
uchyleniu turystycznej furtki ry ­
chło wracał do normy.

Gdzie jak gdzie, ale na Pod­
karpacia! trudno raczej podać 
miejscowym ludziom do wierze­
nia obraz południowych sąsiadów 
jako turystów  w  pełnym tego sło-

łożonej na wzgórzu starówki. Sa­
mochody i autokary z literami 
„CS” nie wiozą nad Wisłok głó­
wnie tych turystów, którzy na 
miejscu, w  kaplicy Oświęcimiów 
chcieliby posłuchać pięknej le­
gendy Aby mieć co do tego ja­
sność, wystarczy odwiedzić w 
któryś poniedziałek parking i 
plac targowy niedaleko stadionu 
krośnieńskich „K arpat” — i w 
tym samym dniu lub nazajutrz 
pochodzić po sklepach w centrum. 
Oczywiście zjawisko to najbar­
dziej widoczne w sezonie — lecz 
i poza nim trzeba by doprawdy 
chodzić po mieście z zamknięty­
mi oczyma (i zatkanymi usza­
mi), aby zaryzykować stwierdze­
nie, że problem nie istnieje...

Można powiedzieć, że miesz­
kańcy Krosna już na swój spo­
sób oswoili się z tym  widokiem

Rys. Stanisław Zawadzki

wa znaczeniu — nieruchawych 
handlowo, bez wyobraźni do biz­
nesu. Mieszkaniec Krosna może 
się tylko na takie „dictum” u- 
śmiechnąć. A ten, który obraca 
się bliżej placu targowego lub 
wręcz żyje z międzynarodowego 
a prywatnego biznfesiku — prze­
konuje nawet, ż« „uczeń”, co 
przez dukielską przełęcz zmierza 
„skodą” do Krosna, jak na swo­
je skromniejsze możliwości wy­
jazdowe nie odstaje już tak bar­
dzo od „mistrza”, który z peere­
lowskim paszportem turystycznym 
krąży po krajach bliższych i dal­
szych.

Wiedzą, że w Polsce p rak ty ­
cznie „idzie wszystko”. I 
potrafią to odpowiednio wy­

korzystać. Fakt, iż niejeden a r­
tykuł, który po drugiej stronie

mawiać można z kierowcą „sko­
dy” w okolicy krośnieńskiego 
targowiska — oczywiście bez 
gwarancji, ze to, co kupił chłop 
za parzące go w ręce złotówki, 
będzie rzeczywiście prawdziwe. 
Pieniądze wyglądały jak  p raw ­
dziwe, ale nie były — i krążą 
dziś po Krośnie opowieści o roz­
miarach owej transakcji. Niby 
logiczne — gdzież łatw iej u- 
pchnąć taki .,towar”, jak nie w 
Polsce, gdzie chwila ulgi z po­
wodu pozbycia się baletów N aro­
dowego Banku działać może nie­
malże paraliżująco.

Lecz na podkarpackim  handlo- 
wisku z literkam i „CS" dostrze­
galny jest przede wszystkim in­
ny towar. „W towarze” korona 
wychodzi nie po jakieś m arne 
pięćdziesiąt czy sześćdziesiąt zło­
tych — ale po sto, dwieście. I 
tow ar idzie — bo i tak  wychodzi 
taniej, albo już przynajm niej w 
ogóle j e s t  to, czego norm alnie 
nie ma. albo jest — lecz w  „Pe- 
wexie”. M atematyka.

Między Wisłokiem a Lubatów- 
ką, na placu, na parkingach, na 
ulicach; w chwilę może ujrzeć 
światło dzienne mały sklepik ko­
lonialny — z cynamonem, pie­
przem, gałką, cytrusam i, orze­
chami. rodzynkami, kawą, kakao, 
czekoladami... Na opakowaniu ce­
na: 5 koron — a na języku pięć­
set złotych. I wychodzi, że tanio,.

Minisklepiki z odzieżą i obu­
wiem. z dresam i i sprzętem  spor­
towym, także z odzieżą dziecin­
ną, której — jak wiadomo — o- 
ficjalnie nie wodno wywozić z 
kraju  południowych - sąsiadów. 
Nie wolno, ale widać, można.

Właściwie już bardzo niewiele 
wolno w myśl najnowszych prze­
pisów celnych, ogłoszonych po 
drugiej stronie T atr — o czym 
osobiście przekonali się nasi tu ­
ryści, koczujący po kilkanaście 
godzin na granicy. Szczególna su­
mienność. z jaką celnicy przystą­
pili do pełnienia swych czynności 
służbowych, skoncentrowała się 
widać głównie na bagażach po­
siadaczy polskich paszportów — 
w każdym razie ilość tow aru 
dowiezionego przez „skody” na 
podkarpackie handlowisko w 
miniony poniedziałek nie odbie­
gała drastycznie od normy obo­
wiązującej o tej porze roku. Tak 
przynajm niej tw ierdzili ci, co 
teren znają lepiej ode mnie. I 
to bynajm niej nie aku ra t brak 
towaru zachwiał równowagę na 
targowisku w Krośnie — ile to, 
że w owym dniu właśnie kroś­
nieńscy funkcjonariusze w m un­
durach przystąpili d0 pełnienia 
swych czynności służbowych w

żargon), uzyskanym  za swój to­
war. niem alże wszystko w kroś­
nieńskich sklepach będzie dla 
niego tanie... Jakkolw iek półki 
się ty. z pewnością nie uginają 
i w łaśnie dlatego, że się nie ugi­
nają — m ieszkaniec Podkarpa­
cia z niejakim  przerażeniem  pa­
trzy, jak  przybysz oczyszcza je 
niemal ze wszystkiego. Także z 
tego, co dotąd na półce dyżuro­
wało tylko przez wzgląd na ce­
nę, stanowczo zbyt wysoką dla 
przeciętnego m ieszkańca regionu
0 nie najwyższych w  kraju  za­
robkach...

Słyszałam: „Oni idą przez skle­
py jak  szarańcza". Po gamitu* 
raoh zostają tylko wieszaki, zni­
kają narzędzia, lampy, stołki, ze­
gary, w yroby ze skóry, a| 
nawet... rzeczy dziecinne — 
aż dziw  bierze, że z kraju 
przywykłego już do pustych pó­
łek można jeszcze ty le wywieźć. 
Lecz w tym  w szystkim  jest prze­
cież jakaiś logika, jest m atem aty­
ka, k tórej oszukać się nie da...

Z drugiej strony krąg  osób 
zainteresow anych tym, aby do­
pływ tow arów  samochodami z 
białą re jestrac ją  przebiegał da­
lej w  sposób niezakłócony — jest 
wcale niemały. Tajem nicę poli­
szynela stanowi w  Krośnie i to, 
że trochę rodzin w okolicy za­
sila swój budżet wpływami z 
nieoficjalnego biznesu, zorganizo­
wanego na zasadzie prywatnych 
kontaktów  między partneram i 
z obydwu stron granicy. A te 
komtakty m ają w ieloletnią trady­
cję — z Krosna w ędru ją zapro-'. 
szenia tam. stam tąd tu. Zapro­
szenia i tow ar, choćby na tzw. 
turystyczną skalę. Ta swoista 
handlow a symbioza przetrwała 
już różne czasy, różne przepisy
1 bariery  — a tak  tw ardy ży­
wot nie byłby możliwy przy u- 
dziale sam ych tylko Polaków. 
Nie byłby możliwy bez realnego, 
ekonomicznego uzasadnienia.

To oczywiście już tem at na o- 
sotany tekst. A ja  pisałem głów­
nie o tym, co widać niemal go­
łym okiem  — o wierzchołku gó­
ry, na k tórej widać nie tylko 
Polaków. Przez lata dość upar­
cie podtykaliśm y sobie sami pod 
nos zwierciadło, by wpatrywać 
się w swój handlowo-turystycz­
ny w izerunek, a na domiar co­
raz częściej jeszcze to samo usi- 
}ują nam i czynić ostatnio bliżsi 
i dalsi sąsiedzi. Chyba jednak 
najwyższy czas — nie tylko dla 
higieny psychicznej, ale i dla o- 
pierania sąsiedzkich stosunków 
na zdrowszych zasadach — r.re­
wanżować sie zwróceniem zwier­
ciadła w d rugą stronę. Jakkol­
w iek nie będziemy tego czynić 
z pozycji świętoszka...

Mija właśnie, nie okrągła, 158 
rocznica słynnej Nocy Li­
stopadowej. Stukilkudzie- 

sięciu młodych podchorążych wy­
szło na ulice Warszawy, rozpo­
czynając powstanie, i tych lu­
dzi przestraszył się car i ksią­
żę Konstanty. Już kilka pierw­
szych godzin Listopadowej Nocy 
udowodniło, że powstania mało 
kto oczekiwał. Świadczy o tym 
również „casus generałów". 29 
listopada nie traktow a’’ on} po 
ważnie. Zdesperowana młodzież 
doprowadziła do :zynó*v trag ‘r* 
nych. Pięciu generałów Króle­
stwa Polskiego, którym postawiła 
pytanie, czy pójdą ni*) p rze rw  
carowi, wyraziło mezdecydowa 
nie. za co zapłacili życiem 

Młodzież spod Belwederu wie­
działa. jak wywołać powstanie ’ 
sądziła, że zapału narodowego 
starczy na dłużej niż na jedną 
listopadową noc. Prawdopodob-

MARIAN TOPOREK

G e n e r a ł o w i e  i  L i s t o p a d
niie powstanie trwałoby też dłu­
żej, gdyby n ie .. patriotyzm 
podchorążych i opór generałów.

Patrząc na historię Powstania 
Listopadowego wydaje się, że 
wszyscy — a było ich około set­
ki — generałowie armii polskiej 
okazali się przeciwnikami tego 
zrywu narodowego. Ucieczka 
Konstantego i polityczna próżnia 
którą ktoś musiał wypełnić, sta­
ła się dla nich zaskoczeniem. O- 
prócz różnie reagującego Rządu 
Narodowego przeciwko powsta­
niu byli wszyscy jego główni 
przywódcy wojskowi. Te kilkana­

ście godzin narodowego zapału, 
tak głęboko tkwiącego w  naszej 
romantycznej tradycji, nie znaj­
duje potwierdzenia w faktach.

Powstanie Listopadowe wybu­
chło na przekór wszystkim. Coś 
jednak trzeba było z tym zrobić..

Takie właśnie wrażenie od­
biera się przy lekturze książki 
Marka Tarczyńskiego „Genera- 
licja Powstania Listopadowego’’ 
Generałowie Królestwa Polskie­
go nie byli tchórzami. W więk­
szości mieli za sobą piękną ka­
rierę w kam paniach napoleoń­
skich, Legionach, Księstwie

W arszawskim nie licząc służ­
by w  armiach obcych. Ich ży­
ciorysy wskazują, że udowadnia­
li swój patriotyzm, walcząc pod 
Wagram, Moskwą, a n aw etn a  San 
Domingo.

Marek Tarczyński, pisząc o ge­
nerałach Powstania Listopado­
wego rzetelnie ocenia ich pre­
dyspozycje przywódcze. Nie jest 
to obraz różowy. W świetle przy­
taczanych faktów  jedno można 
stwierdzić: że ponad 90 procent 
generalicjj 1830 i 1831 roku by­
ło przeciwnych powstaniu. Nie in­
teresowała lej ani sprawa naro­

dowa ani tym bardziej sytua-
o ja  klas niższych.

musiało jednak mieć 
wodzów. I znalazło ich. Tylko 
że oi weterani armii napoleoń­
skie], oi spod znaku „Libertć — 
Fraternitś -  Egaliti", zrobili 
wszystko, aby Powstanie Li­
stopadowe doprowadzić do ele­
ganckiego” finału.

Powstanie Listopadowe miało 
na swoich usługach rozumy, bra­
kowało Wodza. Kilkudziesięciu 
generałów, którzy m « w o  zili a r 
mM nie spełniło pokładanych w 
nich nadziei. Nie spełnił ich

również ta k  chwalony prze* 
historię generał Ignacy Prą- 
azyński. Ba, w ydaje się, że 
jednoznacznie malowany na 
czarno generał Jan  Kruko- 
wiecki w ykazał najwięcej zdecy­
dowania i rozsądku politycznego 
s ignum  temporis,
. stukiIkudzii esięciu „wo­
dzów” (w myśl stwierdzenia
>,pan na zagrodzie...") miało szan- 

Polskę niepodległą 
w 1831 roku? Owszem, była ta- 
®a ssana*. Nie uchybiłbym jed- 
n&k nikomu twierdząc, że pra­
wie 90 procent generalicji Pow­
stania Listopadowego tego nie 
-hciało.

Marek Tarczyński — „GENERA- 
LICJA POWSTANIA LISTOPADO­
WEGO” — MON, 1988, s. 305, cena: 
1250 zŁ
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P ani Kartka Drechsler 
dopiero co wróciła * 
lepuiliki Federalnej

Nieirlec, gdzie w 
dnia:h od 8 do 21 pa- 
dzifmika miała wy- 

itawę swoich pełnych kolorów 
obrazów, któr# ju t przez trzyna­
ście lat pobyti w Neapolu pre­
zentuje w salich wystawowych 
kilku krajów a przede wszyst­
kim Włoch. Vystawa odbyła się 
w miasteczki Oelde koło Dort­
mundu.

Któż z nasprzypuszcza, chodząc 
po ulicach leapolu, tego przedzi­
wnego miasa, że tu  od la t p ra ­
cuje a rty sta , k tóra w 1972 r. 
ukończyła Akademię Sztuk Pię­
knych w Irakowie, pod k ierun­
kiem mistrów ciągle w spom ina­
nych prze; nią jako najlepszych 
przewodni’ów po ś wiecie sztuki: 
Aleksandr. Raka, A ndrzeja Pie- 
tscha, Zbjniewa Kowalewskiego, 
Stanisław, Krzyształowskiego. To’ 
są dla nij niezmiennie, choć ży­
je i p rac je  w słonecznym blasku 
Południa gwiazdy przewod­
nie i ni.ii szczyci się przed 
obcymi, wymienia ich nazwiska, 
a włoske brzm ienie krakow skiej 
uczelni rtystycznei — Accademia 
di BelU A rti di Cracovia — sta­
le poja7ia się w niezliczonej ilo­
ści artku łów  i katalogów , k tó ­
re ukaują się zarówn® we Wło­
szech, jak i w innych k ra jach  
Częstona afiszach, obwieszczają­
cych }j wystawy, dum nie pod­
kreślana jest narodowość: la pi- 
ttrice :•olacca.

JÓZEF DUŻYK
DZIENNIK POLSKI

Korespondencja własna z Włoch

POD NIEBEM NEAPOLU
Dol£m*J!beCnV potkanł« * Nea-
« » t k L u zpoczęł? si* w łaśni° ° dspotkania z  panią M ariką, która, 
gościnnie zaprosiła mnie pod 

domu> obwie-
*tvoh L ?  razam i pełnymi soczy- polerów południowo-pol-
skich elem entów codziennego ży- 
cia, przyrody, ludzi i oglądanych
Svwo artys,tkę miejsc- Jest zdo­bywczynią licznych nagród i wy- 
róznień artystycznych, także pol­
skich: w  la tach  1975 i 1976 otrzy­
m ała nagrodę specjalną oraz sty­
pendium  polskiego M inisterstwa 
K ultury  i Sztuki za zasługi a r­
tystyczne, mimo swego młodego 
wieku. Ale w  Polsce i tak  sły­
szy się o niej niewiele, chociaż jej 
prace znajdują się zarówno w 
naszym kraju , jak w Czechosło­
wacją (gdzie się urodziła i spę- 
dziła dzieciństwo), na Węgrzech, 
w Związku Radzieckim, Austrii, 
Szw ajcarii, Hiszpanii, .Szwecji, 
Anglii, S tanach Zjednoczonych i 
oczywiście we Włoszech.

Osterreichisches Museum filr 
angew andte K unst w Wiedniu 
w ydało dziesięć la t tem u książe­
czkę — katalog pióra G erharta 
Eggera „G raphiken von Marika

Drechsler’' , piękni* iluitrowany 
reprodukcjami grafik, w których 
pojawiają tlę motywy t  ukocha­
nego przez artystkę Kazimierza 
Dolnego, Bukowiny, Kasprowi- 
czowskiej Harendy, ale i starej, 
Złotej Pragi, Budapesztu, zielo­
nej Ischii, Kalabrii. Szczególnym 
pięknym wyróżnia się prawdziwy 
pejzaż Południa, Sant 'Angęlo na 
Ischii, którego białe domy przy­
pom inają chyba deleki Meksyk 
i skąd przy dobrej pogodzie i po­
myślnych w iatrach można oglą­
dać zamglone, fioletowe kontury 
wyspy, do której zdążam poprzez 
Rzym i Neapol — Capri. Grafiki 
pani M ariki zdobią tomiki prozy 
artystycznej i poezji, wydawane 
przez neapolitańską oficynę Ro- 
ssi Editore, choćby ten z 1981 r., 
poświęcony włoskiemu Ruchowi 
Oporu. A rtystka nie żałuje rów­
nież pomocy na przeróżne akcje 
charytatyw ne.

Przeglądając wykazy jej wy­
staw, rozpoczynamy od pier­
wszego udziału w zbiorowej 

ekspozycji w czechosłowackiej O- 
straw ie w  1958 r., gdzie uzyska­
ła nagrodę za rysunek, poprzez

niezliczoną Ilość wystaw zarów­
no zbiorowych jak i indywidu­
alnych w Czeskim Cieszynie, K a­
zimierzu Dolnym, Krakowie (zbio­
rowa w  1969 r. oraz pierwsza 
nagroda w m alarstw ie i grafice), 
Warszawie, Sztokholmie, Gdań­
sku, Świnoujściu, Wiedniu, P ary­
żu, Lionie i oczywiście w Neapo­
lu. Z kilkoma Polakami (Anna 
Nowak, Danutą Ewą Pilarczyk i 
K rystyną Schwarzer-Litwornią) 
uczestniczyła w 1987 r. w wy­
stawie współczesnej sztuki włos­
ko-polskiej, zorganizowanej pod 
patrohatem  asesoratu kultury we 
Florencji. jest artystką  —
pisał Gino Grassi — która pod 
niebem Neapolu odkryła tonację 
«ciepłą», dla niej raczej niezw y­
kłą. Marika Drechsler pokazuje, 
że przyswoiła sobie wyraźnie 
wielką lekcję postkubizmu i post­
impresjonizmu, w skutek czego 
je j prace są tworzone przy peł­
nym  rygoru sensie konstrukcji”.

Zawsze żywotna, pełna pomy­
słów i inwencji artystycznej, od­
kryw a przed oczyma Włochów 
tem atykę niezwykłą, przez którą 
przewijają się najróżnorodniej­
sze motywy życia 1 pejzażu.

szczególnie włoskiego, owiane — 
jak mi się wydaje, przynajmniej 
w inspiracjach polskich — pew­
ną nutą nostalgii. Jak  pisze je­
den z krytyków włoskich, „pod­
daje się fascynacjom naszego 
kraju: studiuje włoski Renesans, 
Florencję Sienę, Wenecję, Rzym. 
Ale podobnie jak Goethe, A n­
dersen, Wagner, Ibsen, jest zau­
roczona kolorami i światłami Za­
toki Neapolitańskiej, odkrywa  
Amalfi, Positano, Ravello, Capri 
i Ischię. Nowe znaki, nowe sym ­
bole, inne nici dramatyczne wzbo­
gacają jej artystyczny język  i 
szybko korzysta z okazji, aby u- 
kazaó swój talent, uczestnicząc w  
przeglądzie Echanges Artistiąues 
Nord Sud”. Sootkaniach Między­
narodowych Filmu w Sorrento, 
biorąc udział w imprezach Art 
Work Show malarstwa i grafiki 
w audytorium wykopalisk w 
Pompei, Międzynarodowym Prze­
glądzie Grafiki przy Instytucie 
Goethego w Neapolu itd. — 
któż by to zresztą wszystko zli­
czył!

Zadziwia nie tylko rozległoś­
cią tematów — od ośnieżonych 
polskich gór po opromienione

słońcem białe domy nadmor­
skich miasteczek w okolicach 
Neapolu, po postaci arlekinów 1 
kobiet Południa z koszami owo­
ców noszonymi na głowie. Poka­
zuje swoje m alarskie oblicze i 
wielkie wyczucie tego, co naby­
wamy prawdziwą sztuką, której 
korzenie — co zawsze wspomina 
i podkreśla — zawdzięcza krako­
wskim mistrzom pędzla.

Luigi Severini pisał, że sztuka 
malarska pani Mariki rozkwitła 
najwyraźniej pod dwoma nieba­
mi: „pod szlachetnym, cierpią­
cym, heroicznym niebem ziemi 
polskiej” i pod niebem Nieapolu, 
opiewanym przez poetów, jak 
najpiękniejszy sen o miłości.

Jednym z najbardziej cenio­
nych przez nią wyróżnień jest 
„Trofeo Medusa Aurea al merl- 
to”, przyznane przez Międzyna­
rodową Akademię Sztuki Współ­
czesnej.

A może Kraków, z którego Ma­
rika Drechsler wyszła, po­
myślałby ,o wystawie artystki 

w  Neapolu? Przywiozłaby z sobą 
choć trochę słońca i kolorów Po­
łudnia, których tak  nam braku­
je pod powleczonym ciemnymi 
chmurami niebem Polski... Spod 
błękitnego i słonecznego nieba 
włoskiego śle serdeczne pozdro­
wienia dla Czytelników „Dzien­
nika Polskiego”!

BOŻENA WAWRZEWSKA ROMAN DĘBECKI

D o k ą d  z e  s t o ł k i e m ?
,W sobotę 24 października 198T roku parlam ent podjął decyzję, 

a w poniedziałek z gm achu przy ulicy Jasnej w  W arszawie zniknę­
ła tabliczka z nazw ą firm y: Główny Urząd Geodezji i Kartografii. 
V drugiej połowie grudnia rozeszła się wiadomość: w nowym Mi- 
nsterstwie G ospodarki Przestrzennej i Budownictwa powstanie De- 
artam ent Geodezji i K artografii. Będzie w nim pracowało 18 osób. 
...) Ale bom ba w ybuchła z początkiem stycznia 1988 roku. Okaza- 
o się bowiem, że pozostali pracownicy, z w yjątkiem  kilku osób, 
iitóre przechodzą na em eryturę lub em eryturę rządową (prezes), 
znajdą zatrudnienie w pow stającym  właśnie przedsiębiorstwie geo­
dezyjnym. Będzie ściśle powiązane z departam entem . Zatrudni — 
według przewidywań — 150 osób. W ydarzenie to tak skom entowa­
no: »czyli tym , co dotychczas robiło 90 osób, teraz będzie się zaj­
mowało 168 osób. To dopiero cyrk« — tak  pisaliśm y w tekście „Wę­
drówki ze sta tk iem ” (nr 2 /88  „R eporter”).

Te słowa okazały się prorocze.

2 2 !
grudnia 1987, czyli 

) wówczas, gdy adm i­
n istracja  przechodzi 
ła intensyw ną ponoć 

I dietę odchudzającą, 
m inister gospodarki 

przestrzennej i budow nictw a 
podpisał zarządzenie o powoła-, 
niu z dniem  1 stycznia C entral­
nego O środka Geodezji i K arto­
grafii. Tw ór ten  dość szybko 
wczuł się w rolę spadkobiercy 
byłego Głównego Urzędu Efekty 
reorganizacji były więc takie: 
zamiast Głównego Urzędu Geo­
dezji i K artografii (90 osób o 
zmierzchu swego życia) powstał 
D epartam ent Geodezji, K arto­
grafii i Gospodarki G runtam i w 
M inisterstwie Budownictwa Go­
spodarki P rzestrzennej (18 osób) 
oraz C entralny Ośrodek (90 osób). 
Dieta odchudzająca okazała sie 
tuczącą. Jakby  ubocznym jej 
skutkiem są sta łe konflikty po­
między C entralnym  Ośrodkiem 
a jednostkam i, nad którym i chce 
on czuć się insty tucją władcza 
(przede w szystkim  nad Państw o­
wym Przedsiębiorstw em  Geode­
zyjno-Kartograficznym ), proces 
sądowy pomiędzy owymi insty­
tucjami, pew ne „braki wyposa­
żenia” byłego Głównego Urzędu

— Dziś jasno widać, że naj­
lepszym rozwiązaniem  było zre­
organizowanie byłego GUGiK, 

^ odchudzenie go i pozostawienie 
wraz z w ypracow anym  już przez 
lata schem atem , zakresem  kom­
petencji. kadrą — mówi jeden z 
byłych pracowników  GUGiK.

Ale stało się inaczej.
Dziś, u progu kolejnego od­

chudzania C entrum , w arto  może 
się zastanowić, jak ie są nadzieje, 
by redukcje adm inistracji, nie­
wątpliwie potrzebne, były rów­
nież trafne.

. *

Minister M ieczysław Wilczek 
był pierwszyrn z nowo po­
wołanych m inistrów  kt 

ry zapowiedział znaczne reduK- 
cje liczby urzędników  w obejm o­
wanym urzędzie. W jednej ^ 
wypowiedzi podał naw et, ze re­
dukcja obejm ie połowę urzędni­
ków Po zapowiedziach przys 
konkretne działnia. Powołana zo­
stała kom isja z sekretarzem  _ 
nu na czele, dyrektorem  S 
ralnym oraz dyrektoram i .
tamentów kadr i praw nego 3 
zadaniem jest doprowadzenie 
tego, aby w M inisterstw ie t*rze 
mysłu pracowało 400 zarmas 
tychczasowych 710 urzędników.

Po co jednak 'kom isja , czy mi­
nister nie może mocą swe]
cyzji zwolnić niepotrzębnycn

rZNie!k5 S d n ik ó w  państwowych, 
którzy zostali na to  stanowisko 
mianowani, chroni u.stawa 
można zatem larzędmlsa -
wanego po prostu  w yr

dnia na dzień. Je st to możliwe 
tylko w  przypadku reorganizacji 
instytucji, przy czym trzeba 
spełnić wiele warunków, m m 
dać 6-miesięczną odprawę.

Proces redukcji urzędników w 
M inisterstw ie Przemysłu został 
rozpisany na trzy etapy. W pier­
wszym — zdaniem szefa depar­
tam entu kadr, najłatw iejszym  — 
odejdą ludzie, którzy osiągnęli 
wiek em erytalny, pracują na 
niepełnym etacie itp. To będzie 
pierwsza setka zwolnionych w 
najbliższych dniach. Druga roz­
stanie się z m inisterstwem  w 
grudniu, trzecia — w styczniu 
przyszłego roku.

Nie będzie łatw ym  zadaniem 
wskazanie, kto ma odejść Moi 
rozmówcy zastrzegali się, żeby 
nie podawać ich nazwisk, bo 
przecież może się okazać, że dziś 
mówią o zw alnianiu innych, a 
za tydzień sami zostaną zwolnie­
ni. Pracownicy departam entu 
prawnego i kadr w jednym  sa 
zgodni: redukcje tylko wtedv 
będą miały sens, jeśli ograniczo­
ne zostaną niektóre funkcje, ja­
kie teraz m inisterstwo spełnia, 
jeśli część upraw nień przekaza 
na zostanie „w dół”, a także roz- 

' maici decydenci, urzędy, instan 
cje przestaną żądać dziesiątek « 
setek danych, inform acji, spra­
wozdań itp.

Innym  jeszcze warunkiem, ja­
ki trzeba będzie spełnić, jest 
zm iana s ta tu tu  m inisterstwa na­
danego przez Radę M inistrów w 
listopadzie ub. roku. Należy to 
jednak zrobić w taki sposób, aby 
nie trzeba było zmieniać ustawy
o urzędzie m inistra przemysłu- 
Inaczej — katastrofa, gdyż zmia­
na jednej ustaw y (dokonać teg** 
może ty lko Sejm) pociąga za so­
bą konieczność dostosowania do 
niej innych aktów, w tym  zmia­
nę co najm niej kilku ustaw Ła­
two sobie wyobrazić, jaki roz­
gardiasz zapanowałby w talciei 
sytuacji.

Na pytanie, czy ministerstwo 
będzie mogło norm alnie działać 
bez 310 zwolnionych urzędników, 
w icedyrektor departam entu pra 
wnego deklaruje chęć odpowie­
dzi dopiero za pół roku. — Je ­
śli będziemy na tyle odważni — 
tw ierdzi — żeby odsyłać tych 
wszystkich, którzy żądają od nas 
rozmaitych danych, to widzę w 
tym  odchudzaniu dobrą ideę. 
Tym bardziej, że pieniądze ze 
zlikwidowanych etatów  przezna­
czone zostaną na podwyżki płac 
dla pozostałych pracowników. A 
wyższe zarobki to orzecież naj­
lepsza motywfecja.

Redukcje urzędników w Mi­
nisterstw ie Przemysłu nie są dla 
nikogo tajem nicą. Nowy szef był 
na tyle lojalny, że publicznie o 
tym  powiedział. N ikt jednak nie 
wie, czy pozostanie na swym

miejscu, czy też będzie musiał 
szukać nowej pracy. Taki stan 
rodzi pewne napięcie. Kilku pra­
cowników, z którym i rozmawia­
liśmy, nie wyglądało na przera­
żonych, mieli jednak zastrzeże­
nia: kiedy rok temu przychodzi­
liśmy do tego ministerstwa, któ­
re powstało z połączenia pięciu 
resortów — mówią — przeszliś­
my szczególną weryfikację, przy­
jęci zostali tylko najlepsi z naj­
lepszych. Po roku okazuje się, 
że orawie połowa z nas jest nie­
potrzebna.

Urzędnicy z M inisterstwa Prze­
mysłu, którzy będą musieli wy­
prowadzić się z gmachu przy u- 
licy Wspólnej, nie powinni się 
obawiać, że zostaną bezrobotni. 
Już teraz do działu kadr napły­
wają zgłoszenia od urzędów' w ar­
szawskich (np. stołecznej komisji 
planowania) z deklaracjam i za­
trudnienia wielu zwolnionych. 
Także wiele nowo powstających 
spółek poszukuje prawników, e- 
konomistów, księgowych, dorad­
ców. Ludzie, którzy wiele lat 
przepracowali w centralnych u- 
rzędach, to łakomy kąsek: zna­
ją przecież uwarunkowania, ma­
ją  znajomości, wiedzą jak naj­
szybciej załatwić sprawę.

Dla tych, którzy od razu nie 
znajdą pracy, departam ent kadr 
przygotowuje rozmaite kursy. 
Zwolnieni przez pół roku otrzy­
mywać będą poprzednie wyna­
grodzenie; jeśli szkolenie potrwa 
dłużej niż pół roku, można bę­
dzie im płacić z funduszu akty­
wizacji zawodowej.

M inisterstwo Przemysłu nie 
jest jedynym urzędem, gdzie 
część pracowników zostanie zwol­
niona. M inisterstwo Współpracy 
Gospodarczej z Zagranicą zamie­
rza zwolnić 136 urzędników. I 
oni nie pozostaną długo bezro­
botni. Już teraz chęć ich zatru­
dnienia deklarują centrale han- 
dru zagranicznego.

Kierownik zespołu, który 
przygotowywał poprzednią 
reorganizację Centrum, już 

się tym i sprawam i w URM nie 
zajmuje. „Pełni inne odpowie­
dzialne zadanie". Trudno znaleźć 
kogoś, kto na tem at obecnej re­
organizacji chciałby się wypo­
wiedzieć.

— To fatalne pytanie — sły­
szymy od kom petentnej osoby. — 
Nie potrafię powiedzieć, jakie 
mamy plany redukcji etatów 
Centrum. O tym, ilu urzędników 
odchodzi z jakiego resortu, do­
wiadujemy się z dziennika tv. 
Trudno więc mówić o rozwiąza­
niach systemowych.

W normalnych Czasach we 
wrześniu już mniej więcej do 
odpowiedniego departam entu w 
Ministerstwie Finansów spływa­
ły informacje, które stanowiły 
podstawę... konstruowania budże­
tu  na rok następny. Były tam 
również propozycje kadrowe: po­
szczególne instytucje zgłaszały 
zwykle zapotrzebowanie na wię­
cej etatów niż miały. W połowie 
listopada projekt ustawy budże­
towej był gotowy. W tym  roku 
ma być rozpatrywany w  Sejmie
10 grudnia. Jakie informacje zo­
staną tam  zawarte, skoro z koń­
cem listopada odpowiedni depar­
tam ent M inisterstwa Finansów 
nie wie jeszcze, ile który resort 
będzie w przyszłym roku zatru­
dniał pracowników?.

eszcze nie tak  dawno na 
I pytanie, gdzie pooddychać 
I można zdrowym powie- 
I trzem, odpowiadano bez na- 
I mysłu: w górach. Dziś, gdy 

J  atmosfera w Zakopanem 
niewiele odbiega od tej, jaką od-, 
dychamy w innych miastach, od­
powiedź brzmi zupełnie inaczej: 
najzdrowsze powietrze znaleźć 
można w... kopalni. Oczywiście 
nie w każdej, ale kopalnie soli 
w Wieliczce i w Bochni mogą 
pochwalić się rzeczywiście le­
czniczym mikroklimatem. Tutej­
sze powietrze przesycone jest mi­
kroelementami zawartymi w so­
li, wolne od zanieczyszczeń i nie 
sprzyja rozwojowi bakterii. Te 
właśnie walory wykorzystano 
już kilka lat temu, otwierając w 
wielickich podziemiach sanato­
rium, które przyjm uje pacjen­
tów z alergią i chorobami gór­
nych dróg oddechowych. Przy­
kład z Wieliczki wzięła jej star­
sza „siostra”, licząca równo 740 
lat kopalnią soli w  Bochni.

co pozwoliło gospodarzom kopal­
ni i ’ przyszłego sanatorium na 
znaczne oszczędności zarówno 
pieniędzy, jak i czasu.

Jeśli wszystkie prace przebie­
gać będą zgodnie z planem, w 
połowie przyszłego roku zakoń­
czone zostaną roboty w „Waży- 
nie”. W następnym etapie udo­
stępni się zabytkowe wyrobiska, 
tworzące trasę spacerową, na 
którą złoży się kaplica bł. Kingi, 
komora „Krystian” i komora kie­
ratowa z urządzeniami. Najwa­
żniejszym obiektem będzie je­
dnak komora „Ważyn” wyro­
bisko o wydłużonym kształcie, w 
którym przygotowane zostaną 
miejsca dla 240 pacjentów, gabi­
nety lekarskie, sanitariaty, sala 
gimnastyczna i... taneczna. Pro­
jektanci mają plany jeszcze am ­
bitniejsze, choć ich realizacja 

naw et w dalszej przyszłości 
wzbudza pewne wątpliwości. O- 
czywiście podziemny basen, czy 
nawet sztuczne lodowisko przy­
dawałoby Bochni niesłychanej a-

jach. będą mogli oni spędzać czas 
pomiędzy codziennymi zjazdami 
do „Ważyna”...

Na szczegółowe rozwiązani* 
czeka jeszcze koncepcja zagospo­
darowania dwóch nadszybi szy­
bów „Sutoris” i „Campi”, który­
mi t o ' zjeżdżać będą pacjenci na 
położony 230 m pod ziemią po­
kład. Oczywiście muszą być one 
dostosowane do ich potrzeb i od­
dane do użytku jednocześnie z  
podziemną częścią sanatorium.

Przy ul. Dominikańskiej w Bo­
chni powstać ma dla kuracjuszy, 
a także innych gości, centrum 
gastronomiczne, zapewniające ca­
łodzienne wyżywienie Myśli się 
też o specjalnym menu z tzw. 
zdrową żywnością. Zaplanowano 
także budowę luksusowego hotelu 
orzy ul. 22 Lipca

Ale koncepcja sięga jeszcze 
dalej, i to w dosłownym sen­
sie tego słowa. Do bocheń­

skiego kompleksu powinny zo­
stać włączone sąsiednie miejsco-

Fot. Jerzy Pieśniaklewlcz
Eksploatowane przez wiele 

stuleci pokłady w samej Bochni 
są już na wyczerpaniu — w ich 
•miejsce udostępnia się nowe, 
jak np. w otw artej przed kilku­
nastoma dniami kopalni Siedlec. 
Co jednak zrobić ze starym i wy­
robiskami? Czy m ają podzielić 
los szybów zasypywanych w po­
przednich wiekach? Na to nie 
wolno już było pozwolić...

Tak właśnie zrodziła się kon­
cepcja budowy kompleksu reha- 
bilitacyjno-rekreacyjnego w Bo­
chni. Z myślą o przyszłym wy­
korzystaniu prowadzono eksplo­
atację gigantycznej, liczącej po­
nad 230 m długości komory „Wa­
żyn” — mówi mgr Aleksander Rył­
ko, zajmujący się inwestycjami 
bocheńskiej kopalni. Najpierw 
przygotowana została przez spe­
cjalistów z AGH odpowiednia 
dokumentacja wskazująca, jaki 
optymalny kształt powinna u- 
zyskać komora. Później, po raz 
pierwszy, do drążenia komór i 
chodników zastosowano taki 
kombajn, jak w kopalniach wę­
gla Nawiasem mówiąc, ten pre­
kursorski pomysł przyjął się na 
tyle, że w tej chwili o kombajny 
upominają się inne kopalnie soli. 
A więc eksploatując złoże, od ra ­
zu nadawano komorze odpowie­
dni, z góry zaplanowany kształt,

trakcyjności, ale czy nasze poko­
lenie tego doczeka?

Sam „Ważyn” przyjm ujący w 
ciągu dnia, na dwie zmiany, 
ok. 450 pacjentów, to dopie­

ro początek zamierzonej inwesty­
cji. Bo przecież nie samym po­
wietrzem, chociażby najlepszym i 
najzdrowszym, człowiek żyje... 
P iza tym  podczas trwającej 
zwykle kilka tygodni kuracji 
trzeba gdzieś mieszkać.. Dyrek­
cja Bocheńskiej Kopalni nie za­
pomniała o tym  — koncepcja 
budowy kompleksu rehabilitacyj- 
no-rekreacyjnego przewiduje 
wszystkie obiekty towarzyszące — 
hotele, restauracje, ośrodki wy­
poczynkowe.

Jak plany’ te wyglądają w 
szczegółach? Zacząć trzeba od 
tego, że niektóre przestały być 
już planami i stały się konkre­
tami. Tuż obok szybu „Sutoris” 
w samym centrum  Bochni czyn­
ny jest już od trzech lat pawi­
lon, w którym mieści się pora­
dnia rehabilitacyjna z gabineta­
mi fizykoterapii, salami gimna­
stycznymi itp. Do te j pory z o- 
biektu korzystał bocheński Zes­
pół Opieki Zdrowotne], ale w 
najbliższym czasie budynek 
przejdzie drobną adaptację i zo­
stanie przystosowany do funk­
cjonowania już w ramach ko­
palnianego zespołu uzdrowisko­
wego. Inna rzecz, że poradnia 
działająca dotychczas znakomi­
cie, przyjm ująca dziennie kilku­
set pacjentów, pozostanie „bezdo­
m na”. Ale to już zmartwienie go­
spodarzy Bochni, dla których wa­
runki dzierżawy nie były prze­
cież tajemnicą i którzy zapewne 
pomyśleli (a przynajmniej pomy­
śleć powinni byli) zawcza­
su o innej, równie dogodnej lo­
kalizacji dla swojej placówki...

Gotowy jest także tzw. pawi­
lon „B”, w którym  wykonywać 
się będzie badanie analityczne. 
Tu także skorzysta się ze zbioro­
wych i indywidualnych inhalacji.

Trzeci obiekt w pobliżu szybu 
„Sutoris” znajdujący się w koń­
cowej fazie budowy, to pawilon 
kąpielowo-hotelowy. Poza base­
nami znajdzie się tu  locum dla 
50 gości. W 1- i 2-osobowych, 
znakomicie wyposażonych poko­

wości o specjalnych warunkach 
klimatycznych i rekreacyjnych. 
Jedna z nich to Kolanów obfitu­
jący w źródła wód siarczkowych. 
Obiekty sanatoryjne, pola golfo­
we tereny do jazdy konnej, wy­
ciągi narciarskie ze sztucznym 
śniegiem — to na razie, a może 
tylko i wyłącznie marzenia. Bar­
dziej realna jest natomiast bu­
dowa ośrodka rehabilitacyjno- 
-wypoczynkowego w Nieprześni. 
Znajduje się tu  stary dworek i 
park, który w połączeniu z za­
planowanymi obiektami rekre­
acyjnymi, sportowymi i gastrono­
micznymi stanowiłby wspaniałe 
miejsce pobytu dla 100—120 dzie­
ci. Być może, że inwestycję tę, 
wymagającą ogromnych nakła­
dów, sfinansuje Federacja Zwisz- 
Ku Zawodowego Górników. Wy­
konawstwa podjęłaby się sama 
bocheńska Kopalnia Soli..

Kto natomiast będzie udziałow­
cem w budowie innych, koszto­
wnych obiektów — na razie nie 
wiadomo. Założenie jest bowiem 
takie, że kopalniany ośrodek po­
winien w przyszłości przynosić 
zyski, i to głównie w dewizach. 
Jak jednak wiadomo, dewizowi 
goście mają wysokie wymagania, 
Które spełnić można wykorzystu­
jąc... dewizy. Skąd je wziąć? — 
to główne zmartwienie dyrekcji 
kopalni, szukającej dolarowych 
kontrahentów. Do Bochni przy­
jeżdżają więc delegacje zaintere­
sowanych koncepcją zagranicz­
nych firm, a  dyrektor inż. Kazi- 
m*erz Ciotek, spokojnie wybiera 
najlepsze oferty. Pośpiech w tym 
wypadku nie popłaca, tym bar­
dziej, że chętnych do spółki nie 
brakuje.

Kopalnia ma w ręku nie byle 
jaki atut: komorę „Ważyn”. pra­
wie już przygotowaną na przyję­
cie pierwszych pacjentów, kilka 
obiektów na powierzchni i... kon­
cepcję całej reszty. Są więc nrze- 
slanki. by ambitnych planów nie 
traktować jako pobożnych ży­
czeń, czy wręcz utopii. Górnikom 
r Bochni wypada tylko życzyć, 
by zrealizowały się one jak naj­
szybciej, oczywiście także, a na­
wet przede wszystkim, w intere­
sie przyszłych pacjentów.
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NA K O L A N A C H
N ie szargaj świętości! — 

powiada słusznie mo­
ralny postulat, a życie 
często potwierdza jego 
siłę. My, Polacy, po­
trafim y jednak z ob­

rządku „uświęcania” zawsze zro­
bić parodię. A przynajm niej do­
prowadzić do zaprzeczenia poję­
cia. Aż miło patrzeć, jak tłumy 
oficjalnie walą do wawelskiej 
krypty, by oddać hołd Marszał­
kowi. Kogóż tam  dzisiaj nie ma?! 
A jeszcze niedawno... jeszcze 
niedawno garstka wiernych i od­
danych w konspiracji, a często 
również w zagrożeniu, z uporem 
codziennie zmieniała kwiaty. Czy 
grupa ta  ma dzisiaj satysfakcję? 
Na pewno tak, chociaż wielu spo­
śród obecnie klęczących nie po­
winno się do Naczelnikowej trum ­
ny dopuścić A może inaczej, 
bardziej po chrześcijańsku — to 
oni sami z wyboru, z wyboru 
kiedyś przez nich samych doko­
nanego, nigdy nie powinni zmie­
niać swej skóry nieprzejednane­
go ponoć przeciwnika.

Bądź wierny sobie! — uczy in­
na, wewnętrznie mająca budo­
wać człowieka zasada, a rzeczy­
wistość nieustannie próbuje ją 
złamać. Dziś Tadeusz Kantor, 
który jako syn byłego Hallerczy­
ka wprowadził do swej m etafi­
zycznej „rewii” — „Niech sczez- 
ną artyści!” postać Piłsudskiego 
w  nieco dwuznacznej (jak wszys­
tko u niego) funkcji, jest niety­
kalnym Naczelnikiem Polskiego 
Teatru. Cokolwiek powie, już roz­
legają się fanfary. Nie zdąży je­
szcze sformułować nowej inwek­
tywy, skierowanej przeciwko to­
talnie znienawidzonemu otocze­
niu, a już dziennikarski szczebiot

panienek % DTV słychać z kolej­
nych wydań tego najgorszego 
programu.

Klęczenie przed Profesorem 
jest dziś modne i słuszne. A je­
szcze... jeszcze niedawno w K an­
tora wierzyła jedynie trójca kry­
tyków, a jeden jedyny człowiek 
robił z nim telewizyjne progra­
my. Pierwszy film o Cricocie 2 
powstał dzięki... nieuwadze de­
cydentów, którzy przez wiele mie­
sięcy nie zamierzali go skolau- 
dować Co więcej, na tych prze­
glądach padały zdania o szkodli­
wości owego filmu dla polskiej 
państwowości... Dziś jest to kla­
syka dokumentu, a prawdziwy 
brylant pamięci kryje się we 
Wspomnieniu, iak to ci sami ko- 
laudanci, którzy jeszcze niedaw­
no upatryw ali w „Szatni Tadeu­
sza K antora” rodzaj sabotażu, pa­
dli od razu na kolana, kiedy 
zdroworozsądkowo i po wikto- 
riańsku myślący Janusz Wilhel- 
mi wywołał ich do odpowiedzi. 
Kogóż wśród tych Siedmiu Wspa­
niałych nie było?! Ostatnio u- 
słyszałem zwierzenie jednego z 
nich, z jakim uporem i trudem  
lansował... sztukę Kantora. I ja­
ki był wiemy... sobie.

Jakże mądrze w kontekście pol­
skiej recepcji dwóch postaci: po­
lityka i artysty, brzmią słowa 
Amerykanina, naturalizowanego 
Greka, wielkiego reżysera Elii 
Kazana. Ten Anatolczyk (praw­
dziwe nazwisko: Kazanjioglou) w 
ostatnio wydanej autobiografii 
zatytułowanej dumnie „Życie” 
takie oto poczynił zwierzenie, 
kiedy stwierdził: „Tak w  ogóle, 
to jestem szczęśliwy. W szyscy A- 
natolczycy oczekują najgorszego,

gdy wiedzie t i f  im najlepiej. Ż y ­
ję więc mając $ię na baczności i 
wobec przeznaczenia, i wobec 
fortuny, ale wcale się przed ni­
mi kryć nie zamierzam”.

Cały ten tok myślenia o prze­
jawach Polskiej Gęby i Pol­
skiej Pupy w  otaczającym 

nas i kształtującym  kontekście 
życia społecznego, wywołała tea­
tralna prem iera Idzie o „medy­
tację o sakramencie małżeństwa 
przechodzącą chwilami w  dra­
m at” (bo taki gatunkowy podty­
tu ł otrzymała) — „Przed sklepem 
jubilera” Karola Wojtyły. I od 
razu, by nie było nieporozumień: 
nie chodzi o wykazanie, że ze 
względu na słabości rzecz na sce­
nie ukazać się nie powinna. Bo
0 ileż lepsze są grywane nie tak 
rzadko utw orki Gawlika, Voglera 
czy Barnasia, by pozostać w  ob­
rębie starego Krakowa. Polska 
dram aturgia z potworkowatością 
swych kolejnych schematów ta­
ką przeszkodą być nie może.

■Co więcej — „medytacja”, wy­
chodząca spod pióra młodego do­
stojnika Kościoła, wyróżnia się
1 dojrzałością retoryki, i kulturą 
języka, a nawet pomysłem cało­
ściowym, który w swej polifonii 
dać może świetny efekt... radio­
wy. Scena jednak dla tego roz­
pisanego na głosy poetycko-mo- 
lalistycznego trak ta tu  nie będzie 
żadnym sojusznikiem. Obnaży bo­
wiem ' wszystko, co w wersji 
„wypowiedzianego monologu” n a j­
słabsze: recytacyjny patos i brak 
indywidualizacji charakterów, sta­
tykę wewnętrznego przeżycia i 
nieistnienie rozwojowego proce­
su akcji, sztuczność międzyludz­
kich kontaktów i wreszcie pod­

pierający wyjściową tezą biało- 
-czarny schemat podziału boha­
terów.

A i dziw, że tak  doświadczona 
w aktorskim  fachu i tak  przeni­
kliwie zapowiadająca się w re­
żyserskim rzemiośle — Anna Po­
lony od razu uklękła przed tek­
stem. W Talmudycznym szale, by 
nie uronić źdźbła myśli, dodat­
kowo utw ór tekstam i W ojtyły in­
krustując, postawiła na in traw er- 
tyczny dialog w  myśl zasady: — 
Mówię do partnera, niech więc 
on słucha mojej duszy. Zbudo­
wała Polony całe ciągi „gestycz- 
nych westchnień”, „metafizycz­
nych zamyśleń”, „pozaziemskich 
spojrzeń”. W zderzeniu zaś z rea­
listycznym sztafażem naszego 
„padołu płaczu” (prymitywizm 
scenografii Ryszarda Melliwy po­
mógł zdecydowanie te j tea tra l­
nej klęsce) powstał pretensjonal­
ny kicz, nie m ający nic wspólne­
go z poetyką T eatru Rapsodycz­
nego, .który — jak  dowodzimy od 
la t z Bolesławem Taborskim — 
był n a p r a w d ę  a w a n g a r ­
d o w y .

Najśmieszniejsza jest przygoto­
wująca się do roli młodej Matki 
Dorota Segda, która inkantuje 
dyszkantem miłosne trele. Alicja 
Bienicewicz (Anna) tak  jest za­
fascynowana swoim cierpieniem, 
że nie może dostrzec ani posłan­
nictwa Aleksandra Fabisiaka. 
który zdołał opętać jej „białego” 
zięcia, ani zdroworozsądkowego 
spojrzenia „czarnego" (typa), czy­
li M arka Litewki, którem u biskup 
W ojtyła zadał od razu dwieście 
dni czyśćca. Pozostałym grozi wię­
cej. Po z kolan powstać nie po­
trafią.

Pierwszy krok w nowe stulecie
(Dokończenie ze str. 3) 

tig i Bogusław Szynalski, to ar­
tyści dobrze już znani z estrady 
i sceny operowej, śmiało mogą­
cy stawać w konkurencyjńe 
szranki ze swoimi znakomitymi 
poprzednikami. Wszyscy są wy­
chowankami Akademii, także 
Jerzy Knetig — przynajmniej do 
pewnego stopnia, bo dyplom u- 
zyskał bardzo niedawno, mając 
za sobą już bogatą karierę śpie­
waczą i niebagatelne sukcesy 
koncertowe: nie każdy życiorys 
artystyczny daje się wtłoczyć w 
formalne rubryczki starszych i 
młodszych absolwentów.

Orkiestra, starannie przygoto­
wana i przysposobiona przez asy­
stentów — Jacka Mentla i Pa­
wła Przytockiego, którzy wyszli 
z klasy prof. Jerzego Katlewicza, 
elastycznie szła za wskazaniami 
batuty kompozytora-dyrygenta. 
Zapewne i on odczuwał w tym 
dniu wzruszenie szczególne.

Katedra Mieczysława Toma­
szewskiego zorganizowała z 
rozmachem czterodniową se­

sję naukową, poświęconą k ra­
kowskiej szkole kompozytorskiej 
1888—1988. Sesji towarzyszyły 
koncerty Chóru „In Al tum ” pod 
dyr. W. Grzegorskiego, Capellae 
Cracoviensis pod batutą Pawła 
Przytockiego z utworam i Kisie­
lewskiego, Łuciuka i Stachow- 
skiego oraz prezentacja kompo­
zytorów młodszej generacji, sku­
piających się wokół studia mu­
zyki elektronicznej, którym jak 
dobry ojciec Datronuje twórca 
studia — Józef Patkowski.

Oczywiście „szkoła krakow­
ska” jest określeniem umownym, 
raczej geograficznym, bo ze 
względu na tendencje stylisty­
czne do wspólnego mianownika 
sprowadzić się nie daje. Nawet 
kompozytorzy tak blisko ze so­
bą związani, jak Zbigniew Bu- 
jarski i Marek Stachowski, któ­
rych żartobliwie zaliczam do 
tżw. „Ućcole de Lusławice”, 
różnią się bardzo w swej muzy­
ce: niespieszny, liryczny in tro­
wertyk Bujarski i pełen wigo­
ru, błyskotliwości i nieco chłod­
nej elegencji Stachowski, a cóż 
dopiero mówić o samotnym 
wilku chadzającym odległymi, 
własnymi ścieżkami — Bogusła­
wie Schaefferze, czy bardzo 
produktywnym  i ekspansywnym, 
choć niekiedy, mniej samokry- 
tycznym Krzysztofie Meyerze. 
Kiedy słucham ich muzyki, to 
jakbym widział ich charaktery­
styczne portrety, wiszące w pra­
wdzie we wspólnym „krakow­
skim  salonie”, ale na różnych 
ścianach.

Jubileusz się skończył, zaczyna 
się normalna, codzienna praca — 
tyle, że w  niezupełnie norm al­
nych warunkach. Janusz Zathey, 
mój optymistyczny druh z la t 
studiów, w  drukowanym progra­
mie koncertu wyraża nadzieję, że 
„słowo zamieni się w  bazę”, go­
dną tradycji Krakowa i dosto­
sowaną do potrzeb Akademii. 
Sceptyków zaprasza na kolejny 
jubileusz za sto lat. A więc do 
zobaczenia!

ADAM WALACIŃSKI

KŁOPOTY z JĘZYKIEM
Pani A. F. (nazwisko znane 

redakcji). Pisze Pani: „Co 
to znów za słowa: wago­

wo, cenowo? Całe życie dużo 
czytałam  i będę czytać dokąd 
mogę, ale te słowa nagle jak­
by się pojawiły czy w ysko­
czyły! A  może się mylę? Mo­
że zawsze były, ty lko  ja ich 
nie zauważyłam? Są dla mnie 
jakieś niesympatyczne — a 
więc może kieruję się tu  e- 
mocjami? Zupełnie osobistymi 
odczuciami? Może jednak nie”.

Rzeczywiście, tego jeszcze 
ftie było. Były przymiotniki 
cenowy, wagowy, ale: cenowy 
został uznany przez Słownik 
poprawnej polszczyzny (pod 
red. prof. H. Kurkowskiej i 
prof. W. Doroszewskiego, 
PWN, W arszawa 1973) za nie­
poprawny, np. powinno być: 
podwyżka cen, nie: podwyżka 
cenowa. Inna rzecz, że w 
Słowniku języka polskiego 
pod red. tegoż prof. Doro­
szewskiego w suplemencie, 
czyli dodatku (tom XI) figu­
ruje cenowy (jak gdyby ni­
gdy nic) z przykładami: sta­
bilizacja cenowa i machinacje 
cenowe.

Wagowy zaś odnotowany 
jest w wymienionym Słowni­
ku języka polskiego z przy­

kładem: „Eksportowane kury 
i kurczęta przed zapakowa­
niem dzieli się na klasy wa- 
gowe”. W tymże Słowniku 
jest i wagowo: „pod wzglę­
dem wagi czego, ciężaru”, np.: 
„Ciasto parzone ma tę  wyż­
szość nad zwykłym, że w  ta ­
kiej samej proporcji otrzym u­
je się z niego wagowo większy 
przypiek, niż z ciasta zwy­
kłego”.

Wszystko to zaczęło się od 
ogromnej ekspansji przymiot­
ników na -owy, które jed­
nak nie powinny (jako rodzaj 
skrótu) obejmować ustabilizo­
wanych wyrażeń przyimko- 
wych. IJp. mówimy maszyna 
do szycia, maszynka do gole­
nia, nigdy zaś: maszyna szy- 
ciowa czy maszynka golenio- 
wa. A tu  raptem  „ciastka 
sztukowe” (kupowane na sztu­
ki) i „wagowe” (kupowane na 
wagę). Niepoprawne, podob­
nie jak ..sprzedaż sztukowa” 
i „sprzedaż wagowa”. I  po­
dobnie jak „biegi przełajo­
we” zamiast poprawnego: bie­
gi na przełaj. (DW)

Zwierzęta 
w  l i t e r a t u r z e

neg^M IK O Ł ^JO W E ^O ^O N K U ^S U Ĉ d la °n a sz y * ^ i^ ^ ^ ^ ” y®h
C z y l e S w  Także tradycyjnie w spółorganizatorem  tc jim p rez , 
Jset krakow ski OGRÓD ZOOLOGICZNY.

Aby dać Czytelnikom nieco więcej mż zwykle c z a s u ^  n a ^
syłanie odpowiedzi konkurs ogła,sza™ ^ 3. bĘdziemy do .15. gru- 
przed Mikołajem, a na rozwiązania czekać będziemy
dnia br. .

Oto 10 pytań dotyczących czworonożnych i skrzy a o
haterów  literatury  dziecięcej. Odpowiedzi prosim y n

k a r t a c h  pocztowych, podając imię, nazwisko, adres i
1. Jak  nazywał się wędrowiec, k tó ry  „wziął tobołek wę­

druje na k ra j św iata”?
2. Ile gąsek pasała S ierotka M arysia?
3. Jak  nazywał się tw órca Myszki Micki i Kaczora Don.Ma?
4. K to Jest autorem  książki „RogaS z doliny Roztoki"?
5. Wymień przynajm niej 5 nazw  ptaków  biorących ulział 

w koncercie „Ptasiego Radia”.
6. Czy w krakow skim  ^oo m ieszkają krew niacy P uchatk?
T. Podaj autora cyklu wierszyków pt. Zoo. Oto początek Je­

dnego z nich: „Rudy ojciec, rudy dziadek, rudy  ogon to aój 
spadek...”.

8. W czyjej bajce znaleźć można w yjaśnienie, dlaczego jo­
nie m ają długie trąby?

9. Jakie zw ierzęta iy ją  na w yspach B ergam utach?
10. Z jakim  dzikim zwierzęciem zaprzyjaźnili się S taś 1 N(?

Nasz adres: „Dziennik Polski”, ul. W ielopole 1, 31-072 K r- 
ków z dopiskiem: „Konkurs mikołajowy .

Pomiędzy autorów  prawidłowych odpowiedzi rozlosowane zo 
staną nagrody ufundowane przez naszą redakcję i Ogród Zoolo 
giczny, m. in. książki, zabawki i roczne k arty  wolnego w stępt 
do krakowskiego Zoo. Zapraszam y do zabawy!

Z teki Andrzeja B. Krupińskiego

G r e n o b l e

Grenoble we Francji posiada w iele zabytków  i należy do miast 
licznie odwiedzanych przez turystów  z całego świata. Na rysunku  
kościół św. W awrzyńca i słynne forty fikacje  Bastylii.

i shuaia” *) — maga­
zyn wyczynów nie­
zwykłych. Ten prog­
ram telewizja fran­
cuska TF 1 nadaje 
Od godz. 22.15 — a 

więc w późnych godzinach wie­
czornych Mimo to oglądany 
jest przez około 6 milionów F ran­
cuzów. Co tydzień czekają na 
ów dreszcz emocji. 33-letni repor­
ter Nicolas Huloft. lotniarz pilot 
helikoptera, alpinista pokonują­
cy prostopadłe ściany lodowców 
prezentuje mrożące krew w ży­
łach przygody. Jedną z nich prze­
żywali telewidzowie oatrzac iak 
na rzece Zambezi Hulct *- chy­
botliwej łupince został zaatako-

KULISY STADIONÓW ŚWIATA

D R E S Z C Z  E M O C J I . . .
wany przez hipopotama. Repor­
ter wpadł w panikę. Na szczęście 
kolos oddalił się. rezygnując z 
walki. Hulot w sugestywny spo­
sób potrafił przekazać telewi­
dzom radość człowieka. który 
uszed- śmierci.

Popularność programu bije 
wszelkie rekordy. Toteż inne 
stacje — od kanału drugiego te­
lewizji państwowej do prywatnej 
stacji M6 — stara ja  się wymy- 
śleć coś podobnego. Również cza­
sopisma — od .Paris-M atch” do 
„Figaro-M agazine” — pełne sa 
reportaży o bezprzykładnym zdo­
bywaniu ścian skalnych, prze­
mierzaniu pustyń o wyczynach 
w powietrzu i w wodzie.

Zadziwiające. Francja, k raj fi­
lozofów sztuk pięknych wyra­
finowanej kuchni stała sie k ra­
jem ryzykantów wyżywających 
się w  niebezpiecznych wyczynach. 
Prawie wszystkie rekordy świa­
ta balan>ujaee na granicy ludz­
kich możliwości i czystego w a­
riactwa sa dziełami Francuzów 
A jeszcze nie tuk dawn« przo­
dowali w tym  Amerykanie i Bry­
tyjczycy-

Były francuski podsekretarz 
stanu w m inisterstwie sportu, 
zdobywca Mount Everestu. Pier- 
re Mazeaud określa istniejący 
trend jako społeczny fenomen 
ogarniający wszystkie pokolenia. 
To już nie ścisła elita zdobyw­
ców Himalajów, których podzi­
wia sie iak artystów cyrkowych 
lecz coraz szersze kręgi społe­
czeństwa. Bądź tw ardy i odważ­
n y ’. — to hasło dzisiejszych F ran­
cuzów. Czyżby byli bardziej od­
ważni niż inni Europejczycy?

Tysiące z nich w szokująco ja­
skrawych kombinezonach wspi­
nają gię po masywach alpejskich, 
albo skaczą z mostów kolejo­
wych Drzywiąizani do przeseł gu­
mową liną. Gdy spadają, lina 
naciąga się i tuż nad woda po­
drywa ich do góry. Dyndają jak 
popularne dawniej jo-jo.

Jeżdżą na nartach na granicy 
lodowej przepaści. Na małych 
tratw ach, lub tylko z płetwami u 
nóg płyną z rwącym prądem 
rzeki Ardeche. albo zapuszczała 
się w ciemne ociekające woda 
groty. Nawiasem mówiąc, są świe­

tnymi grotołazami. Pamiętamy, 
jak sprawnie poradzili sobie w 
Zakopanem przy wyciąganiu cia­
ła Jugosłowianina, który zginał 
w grocie tatrzańskiej.

Inni jeżdżą na desce Po wyso­
kich. olbrzymich falach A tlanty­
ku czy Morza Śródziemnego. We 
Francji jest najwięcej ludzi up­
rawiających windsurfing...

Stephane* Peyron jako pierw ­
szy człowiek na świecie dotarł 
na desce z żaglem do magnetycz­
nego bieguna północnego w ciągu 
26 dni przy tem peraturze minus 
20 stopni i sztormach dochodzą­
cych do 100 km /godz.

Daniel Menguy przepłynął dy- 
btans 150 kilometrów z Korsyki 
d j  stałego lądu włoskiego w cią­
gu 46 godzin. W hiszpańskim 
Parku Narodowym Ordesa Fran- 
cois C irotteau rzucił się ze swym 
kajakiem  28 metrów w  dół wo­
dospadu. Absolutny rekord świa­
ta!

24-letni Christophe Profit do­
konał niezwykłego wyczynu, po­
konując w ciągu jednej doby 
najtrudniejsze północna ścian*

zachodnich Alp — M atterhorn. 
Eigers, Jorasses — bez lin i ha­
ków. H elikopter transportowa) 
go z jednego m iejsca wspinaczki 
na drugie Natom iast Jean-M arc 
8oivim ako pierwszy w ystarto  
wał z Mcunt Everestu na lotni.

W prost nieprawdopodobny w y­
dał ?ię telewidzom wyczyn Lau- 
ren ta Bouqueta. Podejrzewali 
nuwet jakiś trick  filmowy. Z 
pi zypiętą do nóg deską surfingo­
wą wyskoczył z samolotu. Stojąc 
na niej osiągnął w czasie spada­
nia szybkość 350 km /godz. Do­
piera w po-bliżu gór otworzył 
spadochron.

Jean-B em ard  Bonnet wysko- 
?^ył_„z samolotu na wysokości
11.050 m etrów  bez aparatu  tle­
nowego. Alain P rieu r przeszybo- 
wał w powietrzu 84,30 m. skn- 

,z narciarskiej skoczni olim­
pijskiej w  Grenoble — n a  mo­
tocyklu. Też rekord świata!

Dlaczego narażają życie? Być 
może jest to antidotum  na s tre ­
sy, jakich doznaje człowiek we 
współczesnym świecie. Może 
Francuzom brakuje dawniejszych 
konfliktów ideologicznych i walk

klasowych? Rekompensują sobie 
to niebezpiecznym wyczynem. 
Szukają przerażenia w krańco­
wym w ydaniu. Wyżywają się w 
strachu, ocierając się o śmierć. 
Może ryzyko to dla nich namia­
stka narkotyku?

Na ogół panuje opinia, że Fran­
cuz to człowiek miękki Nie od­
nosi w  tradycyjnych dyscypli­
nach sportu większych sukcesów 
(w Seulu w  sumie- tylko 16 me­
dali). Lubi wino. dobrze zjeść, 
in teresuje się seksem. Teraz szu­
ka nowych wyzwań. Klasyczny 
sporty m u nie wystarcza. Coraz 
częściej bierze udział w marato­
nie tria th lon ie czy w ..biegu 
Przełajowym ” na szc?yt Mont 
Blanc i z powrotem. Młodzi nie 
chcą być n-odobni do Doprzednie- 
go pokolenia. Gardza smakosza­
mi. znawcami win Chcą żyć i- 
r.aczej r iż  rodzice

„Ludzie chcą .coś zmienić — 
mówi 29-letni lekarz Michael 
P riifer z Savoyen — szukają no­
w ych wrażeń”. Sam jest re­
kordzistą św iata w jeździe szyb­
kiej na nartach, — 223,741 km / 
godz. Czyli 100 m etrów w około
1-6 sekundy. Nieprawdopodobne!

Opracował:
ANTONI SLTJSARCZTK

*) Argentyńskie miasto, najbar. 
d*iej na południe wysunięte osie* 
dle ludzkie.



KRONIKftlKRRKOWSKA
Obwędnica, przebudowa „1. Onolskiei , , ,ublań!ikic|.

Kiedy szybciej przejedziemy przez Kraków ?
Obecne ograniczenia w poruszaniu się samochodów w centrum

Trzech Wieszczów (które pełnią funkcję trasy S y t o w e j ^ ^ S
Warszawską, Opolską, ,td. Kraków nie ma obwodnicy, a w ele 
ulic wymaga przebudowy. wicie

Od kilku lat budowana jest ob­
wodnica południowa, której dłu­
gość (odcinek Balice — Opatkowi- 
ce) wyniesie ponad 17 kilometrów 
Według planów w tym  miesiącu 
powinien zostać przekazany frag­
ment tego odcinka — od węzła 
,,Balice” do stopnia wodnego Ko-

Dwie strony odnowy 
Kazimierza

Fot. Michał Kaszowski
Powybijane szyby w starej ha­

li Zakładu Energetycznego przy u- 
licy Wawrzyńca, odrapane elewa­
cje i walące się części architekto­
niczne narożnej kamieniczki przy 
ul. Bartosza 4 (na zdjęciu) nie „u- 
piększają" tej części Kazimierza. A 
przecież właśnie w tym  rejonie są­
siadujące Miejskie- Przedsiębiorstwo 
Komunikacyjne zdążyło już w y­
remontować zabytkowe obiekty, 
które stanowić będą pomnik archi­
tektury przemysłowej starego Kra­
kowa. W byłej zajezdni MPK urzą­
dzone będzie muzeum. Warto, aby 
i inni pomyśleli podobnie zwłasz­
cza teraz, gdy Kazimierzem zainte­
resowani są bogaci cudzoziemcy.

(MK)

ściuszko wraz z podłączeniem do 
ul. Tynieckiej. Cała inwestycja 
ma być prowadzona do końca 1992 
roku. Trwa także budowa za­
chodniego wlotu z autostrady — 
do układu miejskiego (ul. Radzi­
kowskiego). Prace miały się roz­
począć w przyszłym roku, ale u- 
dało się je przyspieszyć, w związ­
ku z czym być może termin od­
dania jezdni skrócony zostanie o 
dwa lata. Budowa tego odcinka 
(1,8 km) kosztować ma według 
cen z 1987 roku -  ponad 1,6 mld 
złotych Obecnie trw ają również 
Przygotowania do rozpoczęcia bu­
dowy drugiej jezdni ulicy Radzi­
kowskiego (z rocznym wyprzedze­
niem) — prowadzone są czynności 
związane z wykupieniem terenów.

Ponad 3,2 mld złotych kosztować 
ma przebudowa węzła: ul. Opol­
ska, 29 Listopada, Lublańska. Roz­
wiązanie projektowe przewiduje 
i5i. in. „przełożenie” rzeki Biału- 
chy dla umożliwienia budowy e- 
stakady, drugiego poziomu na kie­
runku ul. Lublańska, Opolska. 
Rozpoczęto prace związane z wy­
konaniem drugiej jezdni ul. Opol­
skiej pod wiaduktem kolejowym.

Jednocześnie o dwa lata wcze*- 
śn:?j ma sie zakończyć przebudo­
wa samej ulicy Opolskiej, której 
północna jezdnia na odcinku mie­
dzy ul. Weissa i Kluzeka została 
rozpoczęta- w br. czyli wcześniej 
niż zakładano. Według planów w tym 
miesiącu ma być przekazany 1-ki- 
lometrowy odcinek drugiej jezdni. 
Dla jej realizacji konieczne było

PO NASZEJ INTERWENCJI

Udało się
Po naszej informacji pt. „Nowo­

czesna, ale zimna”, w której kry­
tykowaliśmy projektantów i wy­
konawców SP nr 148 w Prokoci­
miu Nowym za niedogrzanie szko­
ły nastąpiła natychmiastowa reak­
cja.

Następnego dnia usterki zostały 
usunięte (w czym bardzo pomogła 
„Magistrala Południe” MPEC). 
Dzieciom jest ciepło, a dyrekcja 
szkoły wdzięczna budowlanym, że 
choć późno, ale sprawę załatwili...

(m)

List do Redakcji

Łabedzie dokarmiać
w

tylko przy silnych mrozach
Dla większości ludzi zima zaczyna się z nastaniem pierwszych 

listopadowych przymrozków, natomiast dla ptaków jest to okres 
normalnej wędrówki jesiennej.

Bodźcem do rozpoczęcia przez ptaki wędrówki jest między innymi 
brak odpowiednich ilości pokarmu na lęgowiskach. Łabędzie przez 
okres lata i jesieni gromadzą spore zapasy tłuszczu, które wykorzy­
stują w okresie zimy. Podkarmianie łabędzi na trasie przelotu (w 
miejscu odpoczynku) jest niekorzystne, ponieważ zatrzymuje część 
ptaków, które powinny odlecieć dalej na zachód lub południe. Roz­
poczęcie karmienia łabędzi już w listopadzie potencjalnie skazuje 
te ptaki na żywienie się (niezdrowym dla nich) C h leb em  przez
prawie 6 miesięcy!!! . .  . .

Zebranie łabędzi o pokarm w okresie, gdy mogą znalezć sobie po­
karm naturalny wcale nie jest oznaką, ze są one rzec*Vwl°?l°J * ° ' 
dne (podobne zachowanie znamy u psoto). Wskazane jest dokarmia 
nie łabędzi jedynie w przypadku bardzo niesprzyjające] pogody,

po zamarznięciu sąsiednich stawów, kanałów x rzek, czy przy 
nych mrozach trwających wiele dni. DR MARj \  WIELOCH

Stacja Ornitologiczna PAN 
Górki Wschodnie, Gdańsk

przesunięcie ponad pół kilometra 
potoku Sudół.

Stosunkowo niewiele pracy zo­
stało przy tzw. skrócie przez Lot­
nisko (biegnącym od skrzyżowania 
ul. Lublańskiej z ul. Młyńską) choć 
trasa ta miała być realizowana po­
cząwszy od 1991 roku. Droga mie­
rzy blisko 2 kilometry i przybliży 
Śródmieście do Nowej Huty.

Ponadto trwają roboty związa­
ne z przebudową kilku innych u- 
lic m. in. Kurdwanowskiej (do 
1991 roku), Dworcowej (usprawnie­
nie dojazdu do Dworca P K P  w 
Płaszowie, zakończenie w roku 
przyszłym) i ul. Strzelców. Dotych­
czas wyremontowano 2,5-kilome- 
trowy odcinek Alei Trzech Wie­
szczów. Na lepszą nawierzchnię 
ostatniego odcinka od ul. Łobzow­
skiej do Długiej będziemy jednak 
musieli poczekać aż do przebudo­
wy węzła Kleparskiego, który sta­
nowić ma jeden z elementów Cen­
trum Komunikacyjnego.

Oprócz przebudowy układu dro­
gowego prowadzone są także inwe­
stycje z zakresu komunikacji zbio­
rowej. Rozpoczęły się już roboty 
przygotowawcze (usuwanie kolizji 
uzbrojenia terenu) budowy odcinka

linii tramwajowej z os. XXX-le- 
cia PRL do os. Azory. Podstawo­
we prace mają się rozpocząć w 
1989 roku (kos/t inwestycji ok. 
1 mld złotych) jeśli podejmie się 
tego „Budostal-5”. Przy ul. Łokiet­
ka powstaje także zajezdnia au­
tobusowa, przy której prace za­
awansowane są w ok. 40 procen­
tach (pomieści ona 250 autobusów). 
W  przyszłym roku rozpoczną się 
także roboty przy zajezdni tram­
wajowej (na 150 jednostek) w re­
jonie al. Pokoju.

Realizacja większości zadań 
dotyczących układu komunikacyj­
nego mimo wielu kłopotów prze­
biega zgodnie z programem, a na­
wet — w niektórych przypadkach 
ze znacznym wyprzedzeniem. Trud­
no powiedzieć czy ta pozytywna 
tendencja będzie w nadchodzących 
miesiącach utrzymana, gdyż bra­
kuje funduszy, Np. z tego powodu 
nie będzie obecnie modernizowana m. 
in. ul. Tyniecka. W nadchodzących 
latach szczególny nacisk położony 
będzie na sprawę terminowej bu­
dowy Centrum Komunikacyjnego, 
gdyż jest to najpoważniejsza in­
westycja w Krakowie.

(jas)

Jak co roku...

142 szopki przyniesiono wczoraj 
pod pomnik Adama Mickiewicza 
na doroczny tradycyjny konkurs 
organizowany przez Muzeum Hi­
storyczne m. Krakowa. W tym  ro-

„Moja wieś, moja praca”
Zakończony został konkurs dla 

plastyków amatorów i twórców 
ludowych pod hasłem „Moja wieś, 
moja praca”, którego głównym 
organizatorem był Zarząd Woje­
wódzki Związku Młodzieży Wiej­
skiej. Napłynęło ponad 50 prac od
22 twórców.

Trzema równorzędnymi pierw­
szymi nagrodami uhonorowano 
prace: Józefa Stachnika 1 Leszka 
Bodzonia z Krakowa oraz Edwar­
da Kosteckiego z Przebieczan. Na­
grodę specjalną otrzymały dzieci 
ze Szkoły Podstawowej w Radwa- 
nowicach. (wes)

Z kroniki wypadków
O godz. 14.20 na ul. Mazowiec­

kiej samochód ciężarowy „zil” nie 
ustąpił pierwszeństwa przejazdu i 
zderzył się z „ladą”. Kierowca „ła­
dy” Władysław C., 1. 57, zam. ul. 
Traktorzystów 6, z wstrząsem mó­
zgu i ogólnymi obrażeniami prze­
wieziony został do szpitala lm. Na­
rutowicza. ^  Ambulatorium Chi­
rurgiczne Pogotowia Ratunkowego 
udzieliło pomocy 120 pacjentom. +  
Służba Ruchu MO interweniowała 
w 1 wypadku, 4 'kolizjach oraz za­
trzymała nietrzeźwego rowerzystę.

Zamiast towaru n iechciany, -  artykuł dla cudzoziemców

A w a n s  r ę c z n y c h  ro b ó te k
O to właśnie chodziło. Panie na urlopach wychowaw-

inie cnoazuu. * ^.rnhir so-
czych oraz emerytki i rencistki, praRi' wlĘksiych
bie nieco robótkami ręczny , niedawna jeszcze
kłopotów ze zbytem swoich P . inami na Klepa- 
miały do wyboru jedynie stanie g bądż odwie.
rzu czy Tandecie z ser^etk  im ^  nadziei, że coś
dzanie po kolei wszystkich nie udawało).
uda się upchnąć (najczęściej . dy sp-nia Rę-

Sytuacja zmieniła się od tn • Wyspiań-
kodzieła L u d o w eg o  i A r t y s t y c z n e g o  ' R e ­
skiego w swych sklepach " P r0Wf Z£* °tp
daż haftów robót szydełkowy^, vvójcik kierującej 

Jak dowiadujemy się o przyjeżdżają tu  ze
ul. S z e w sk ie ]  Q lk u sz a , a  n a _sklepem przy ul. ? ze^ ‘e%  B ochn i Olkusw, a 

swymi pracami panie taKze . ma placówek pro- 
wet Katowic i Rzeszowa, gazie dostarCzane ser-
wadzących taką sprzedaz. Oc y płótnie itp.
wetki szydełkowe, bieżniki na 
muszą posiadać walory artys y

O zapotrzebowaniu na takie wyroby (głównie ze stro­
ny cudzoziemców) świadczyć może fakt, iż od rozpo­
częcia tej działalności do dziś w ciągu paru miesięcy 
sklep sprzedał przyjęte w komis towary o łącznej 
wartości ok. 25 min zł. Oprócz robotek ręcznych po­
przez komis sprzedawane tu są także używane kilimy 
i narzuty, a więc jeszcze jeden artykuł, ze zbyciem 
którego ludzie mieli dotąd kłopoty, bo inne sklepy ko­
misowe tego nie brały. Jeśli przynoszone rzeczy są rze­
czywiście ładne i w dobrym stanie -  klientka może 
mieć pewność, że zostaną przyjęte. Chyba, że... zabrak­
nie metek czy druków, bo takie „potknięcia” organi­
zacyjne czasem się jeszcze tu zdarzają.

Takie same wyroby nie zrzeszeni nigdzie twórcy 
indywidualni (wiele prac naprawdę nie ustępuje w 
niczym tym z „Cepelii”) mogą sprzedawać także po­
przez drugi sklep SP-ri im. Wyspiańskiego — przy pla­
cu Mariackim. (wes)

Fot. Wacław Klag
ku jury ocenia prace w 4 grupach 
szopek — dużych, średnich, małych 
i maleńkich. Najm\pdszy uczestnik 
liczy sobie zaledwie 6 wiosen, zaś 
najstarszy 80 lat. Nie brakło pod 
pomnikiem znanych szopkarzy: Sta­
nisława Paczyńskiego, Tadeusza Gi- 
lerta. Witolda Głucha, Leszka Za­
rzyckiego. Macieja Moszka.

Szkoda tylko, że ilość wystawia­
nych szopek w tym  roku jest zna­
cznie mniejsza niż w latach ubie­
głych i zaczyna też brakować szo­
pek gigantów, Cieszy natomiast, 
większe zainteresowanie budową 
szopek przez najmłodszych krako­
wian.

W niedzielę, o godzinie 12, W sa­
lach Muzeum Historycznego przy 
ul. Franciszkańskiej 4 ogłoszone zo­
staną wyniki konkursu. (MK)

1988
GRUDZIEŃ

Piątek

Balbiny
jutro

Franciszka

UWAGA, 
KIEROWCY

i PRZECHODNIE!
Widzialność do­

bra, drogi śliskie.
Sytuacja biome- 

teorologiczna: za­
kłócenia nie wy­
stępują.

Dyżury

A PTE K I
R y n e k  G łów ny 42 -  te l  22-23-71 

P stro w sk ie g o  94 — te l. 66-69-50, 
K a z im ie rz a  W ielk iego  — te l. 37-44-01, 
K o złó w k a  — te l. 55-51-87, os. K azi­
m ie rzo w sk ie  — te l. 48-59-57, A. 
S tru g a  36 — te l. 44-06-90, S k aw in a , 
O grody  101, M yślenice, R y n e k  10, 
K rzeszow ice , S u łkow ice , W ieliczka, 
A lw e rn ia , P roszow ice, D obczyce, 
G dów , N iepołom ice.

PU N K T  IN FO R M A C JI A PTECZ 
N E J: U -07 65 - czynny  w godz
8—15 Po godz 15 in fo rm ac ji udzie­
la ją  a p te k i d y ż u rn e

PO G O TO W IE RA TU N K O W E 
Ł aza rza  14: 999 '  w ezw an ia  do 

w y p ad k o w i zach o ro w an ia  i p rzew o  
zy: 22-29-99 c e n tra la : 22-36-00 
L otn isko  B alice: 11 19-99 R ynek 
P odgórsk i 66 69 99 N ow a H ula  
44-49-99 K ro w o d rz a , K azim iei z* 
•W ielkiegi 117 33 39 99 B ia top rąd  
u icka  8 34 39 99 S k aw in a : 999 
76-14-44, P ro k o jim , l eligi 55 89-99 
W ieliczka: 78-12 89 a la rm o w y : 999 
M yślenice: 999 K rzeszow ice: 89 
206-20, P roszow ice: 9 Je rzm an o  
w ice: 384 48, N iepołom ice: 198
11-02-09 Iw anow ice: 99 

IN FO R M A C JA  SŁUŻBY ZDRO
vVIA: 22-05-11 -zynna ca la  dobę

S Z P IT A L E  
C H IR U R G II O G Ó L N E J, CHI 

I tU R G Il U R A ZO W E J — K o p e rn ik a  
21, C H IR U R G II D ZIECI, URO LO ­
G ICZN Y  -  P rą d n ic k a  35, O K U L I­
STY CZN Y  -  W itkow ice , L A R Y N ­
G O LO G ICZN Y  -  N ow a H u ta , MY­
ŚLEN IC E, S zp ita ln a  2, PR O SZ O ­
W ICE, K o p e rn ik a  2, in n e  od d z ia ły  
sz p ita li w g re jo n izac ji.

SPEC JA L IST Y C Z N A  PRACOW  
NIA L E K A R SK A : d ia g n o s ty k a  ul- 
tra so n o g ra fic z n a , B a to rego  9 /4  -  
te l 33-41-35 

W IZY TY  DOM OW E LEK A RZY  
IN TE R N ISTÓ W  „E U R O P E X U ” , te l. 
33-90-76, w godz 15- 21

DOMOWA P O M O l MEDYCZNA 
SPÓ Ł D Z IE L N I „ZD R O W IE” (wi- 
jy ty  lek a rzy  sp e c ja lis tó w  p ie lęg ­
n ac ja , r e h a b ilita c ja  ekg. opieka), 
tel. 11-20^51 czynna w godz ft—
21.30.

T ELEFO N  ZA U FA N IA : 33-71-37 
c:zynńy w godz 16 -22 

M ŁODZIEŻOW Y TEL EFO N  ZA ­
U FA N IA : 988 -  czynny  w godz 
14—19.

DOMOWA POMOC LEK A R SK A
tel 55-56-64 czynna w godz
9—20

NAGI.A  PO M O l LEK A RSK A  -
lek a rzy  sp e c ja lis tó w : te l 66-80-00
-  czy n n a  w godz 9—21.30 

SPÓ ŁD ZIELCZY  P lIN K T  PF. 
D1ATRYCZNY K A R D IO LO G ICZ 
NY I C H IR U R G IC ZN Y  tel
12-20-38 I 12 41 64 czynny  w 
godz 8—22 (w izy ty  dom ow e)

POM O C DROGOW A PZM , K a­
w io ry  3: te l. 37-55-75 — czynna w 
godz. 7—22.

SP Ó Ł D Z IE L N IA  PRACY PSY 
CH O LO G Ó W  (Sołtyka 9): tel
21-54-14 -  czy n n a  w godz 10 -18 

SPEC JA L IST Y C Z N A  PR A C O W ­
NIA L EK A R SK A  (d iag n o sty k a  
u ltra so n o g ra fic z n a , u l S ienna 14 /5): 
czyn n a  w godz 15—22

TELEFON INFORMACYJNY IN­
STYTUTU ONKOLOGII: 21-00-60,
czynny w godz 10—11 

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 -  czynny w godz. 14—18.

TELEFON ZAUFANIA DLA 
LUDZI Z PROBLEMEM ALKOHO­
LOWYM: 66-39-81 -  czynny w 
godz 16—20 

HAGOS -  POMOC DORAŹNA
— pielęgniarki (dyżury nocne), ma­
sażyści tel 66-83-15 — czynny w 
godz. 9—20 

INFORMACJA O USŁUGACH -  
lei 930 czynna całą dobę 

BIURO RZECZY ZNALEZIO­
NYCH (Grodzka 65): tel 22-53-44, 
w. 24, czynne w godz 9—13.

T eatry
IM. SŁOWACKIEGO — 19: „Cza­

rujący łajdak”, STARY — 19.15: 
„Operetka” (dla dorosłych, abon. 
nieważne), SCENA STUDIO, ul. 
Sławkowska 14 — 19.30: „Tąniec 
śm ie rc i” , BAGATELA -  11: 
„....M oja m iłość” , LUDOWY — 17: 
„B aśń o rycerzu Gotfrydzie”, GRO­
TESKA — 10: „Królewna Śnieżka”, 
MASZKARON (Scena Studio, ul. 
Boh. Stalingradu 21) — 17 i 19: 
„Masz ochotę na miłość", (Scena 
Wieża Ratuszowa) — 19: „Szkarłat­
na wyspa”, (sala kina „Światowid”) 
Jak w bajce — 10, PWST (War­
szawska 5) — 19: „Bracia”.

F i l h a r m o n i o

Godz. 19.30 — koncert symfonicz­
ny pod dyrekcją S. Radwana. Wo­
kaliści: Z. Kilanowicz, J. T. Stę­
pień, K. Szmyt, J. Artysz. W pro­
gramie: utwory W. A. Mozarta.

K i n o

K IJÓ W : „S am otny  w ilk  M cQ ua- 
d e ’ (USA 15 l.) -  15.45, „G lin ia rz  
z B everly  H ills” (USA 18 1 cz. II)
— 18, 20 15 -  p rz e d p re m ie ra  K U L­
T U R A : „Z łote d z iecko-' (USA 12 l.)
— 10, 12, 16, „ S k o ru m p o w a n i” (fr. 
15 1.) -  14, 18, 20, M IK R O : „N iech 
cię odleci m a ra ” (poi. 15 1.) — 16, 
20, „ G e r tru d a ” (duń. 15 1.) -  18, 
PO D W A W E LSK IE : „K in g sa jz ” (poi.
12 1.) -  15, ŚW IA TO W ID : „Spo­
k o jn ie , to  ty lk o  a w a r ia ” (USA 15 1.)
— '15.30, „ Im ię  R óży” (R F N -w ł.-fr.)
— 17.45, 20.15, ŚW IT: „M isja” (ang. 
15 1.) — 15.45, „B rzu ch  a r c h i te k ta ” 
(ang. 18 1.) — 18, „A s ta w k ą  je s t 
śm ie rć ” (fr. 18 1. — pożegn.) — 20.15, 
TĘCZA : „C ud o w n e  d ziecko” (poi. 
b.o.) — 16.30, ,P sy  w o jn y ” (USA 
18 1.) — 18.15, UCIECHA,. „Dzieci 
■gorszego B oga” (USA 151.) — 15.45, 
'.H a r ry  A ngel" (USA 18 I.) - 18,
20.15, W A N D A : „ K lą tw a  D oliny 
W ęży- (poi 12 1.) -  10, 18, „K ró tk ie  
sp ięcie" (USA 12 l.) -  12.15 16,

T y siąc  m ilia rd ó w  d o la ró w ” (fr. 
15 l.) -  20 -  p ożegnan ie  z f il­
m em , W ARSZAW A: .N ieoczekiw a­
na zm iana  m ie jsc"  (USA 15 1.) — 
.5.45 G lin ia rz  » B everlv  H ills” 
(USA 18 1. cz I) -  18. „P sy  w o jn y ” 
(USA 18 1.) -  20 15 W OLNOŚĆ: 
„ P o rw a n ie  w  T iu tiu r l is ta n ie ” (poi. 
b.o.) — 10, „S p o k o jn ie  to  ty lk o  
a w a r ia ” (USA 15 I.) -  12.15, „ K ró tk i 
f ilm  o m iłośc i” (poi. 15 1.) — 16, 
,N ow y Y ork — c z w a rta  ra ­

no*’ (poi. 15 1.) -  18, „K ró tk i film
o z a b ija n iu ” (poi 1 8 1 .)— 20, W RZOS: 
„Ja cię trZ ym ap i, ty  m nie trz y ­
m asz za b ró d k ę  ' (fr. 12 1.) 15.45, 

Bez litości" (USA 18 1.) -  17.45, 
D K F  „T rzech  o jcó w ” (fr.) — 20 
(seans z a m k n  ), V ID EO  (K D K ): . Za­
b ij m n ie  g lin o ” (poi.) — 11, 13, 
ZW IĄ ZK O W IEC ; „U cieczka na A - 
te n ę ” (ang. 15 1.) — 18, P A ­
SA Ż: b a jk i — 11.45, „ G a b rie la ” 
(b raz . 18 1) -  9.45, 13 15, 17, 19.

Coraz więcej pracy i zaczyna brakować funduszy

R e w a l o r y z a c j a  b e z  p i e n i ę d z y ?
Przyszłoroczny plan remontów zabytkowych kamienic przewi­

duje prowadzenie prac rewaloryzacyjnych w ponad 170 obiektach. 
W prawie trzydziestu rozpoczną się remonty kompleksowe, a wśród 
najpoważniejszych zadań znajduje się m. in. odnowa Teatru Sło­
wackiego, Pałacu Pugetów i Pałacu Decjusza. Duży zakres robót 
wymaga coraz większej ilości pieniędzy.

Rewaloryzacja finansowana jest m. 
in. z Wojewódzkiego Funduszu Od­
nowy Zabytków i Narodowego 
Funduszu Rewaloryzacji Zabytków 
Krakowa, t także ze środków 
PGM Śródmieście. Wystąpiono przy 
tym do resortu kultury i sztuki
o dofinansowanie remontu Teatru 
Słowackiego (700 min zł) i kamie­
niczek przy ul. Kanoniczej 16 i 18. 
W Ministerstwie Finansów uzy­
skano wstępne potwierdzenie przy­
znania 2,2 mld złotych.

Przy opracowywaniu planu re­
waloryzacji na przyszły rok u-

„Winien i ma” w klubie 
„Pod Gruszką”

W najbliższy poniedziałek, 5 bm.
o godz. 17, Klub Dziennikarzy „Pod 
Gruszką” zaprasza na spotkanie z 
autorami popularnego magazynu 
„Winien i ma” nadawanego w III 
programie Polskiego Radda. Gość­
mi będą: Jerzy Iwaszkiewicz, Ma­
rek Wilhelmi, Janusz Kosiński i 
Jacek Olszewski.

względniono wzrost cen, rezerwy 
na likwidację tzw. stanów awa • 
ryjnych, itp. co jednak może dać 
niezbyt pełną orientację w rzeczy­
wistych potrzebach, gdyż ceny ma-

Uwaga kandydaci 
na studia aktorskie!

Państwowa Wyższa Szkoła Tea­
tralna im. L. Solskiego informuje 
wszystkich zainteresowanych stu­
diami na Wydziale Aktorskim, że 
od 3 bm. wznawia działalność Po- 

.radnia dla kandydatów na I rok 
studiów — czynna w każdą sobotę 
w godzinach od 16 do 18 przy ul. 
Bohaterów Stalingradu 3 — III pię­
tro do 15 maja 1989 roku. Korzy­
stanie z poradni jest bezpłatne.

Warto wiedzieć
♦  W siedzibie Towarzystwa Przy­

jaźni Polsko-Francuskiej przy ul. 
Brackiej 4 Andrzej Latosiński
i Maciej Kaliski przedstawią dziś
o godz. 17 swoje reminiscencje z 
pobytu we Francji z okazji II Kon­
kursu Pologne-France.

teriałów budowlanych, usług pro­
jektów, itp rosną bardzo szybko. 
Niemniej jednak obliczono wstęp­
nie, ii potrzeba będzie w 1989 
roku co najmniej 9 mld 470 min 
złotych, gdy tymczasem zgroma­
dzono (na razie) ok. 8 mld zło­
tych. Skąd więc wziąć resztę?

Problem ten był jednym z te­
matów posiedzenia Komisji Ochro­
ny Zabytków i. Rewaloryzacji RN 
m. Krakowa. (ias)

Punkt konsultacyjny 
dla kandydatów 

na agentów 
handlowych

Mając na uwadze rpzwój sie­
ci sklepów agencyjnych w na­
szym województwie Wydział 
Handlu UMK organizuje punkt 
konsultacyjny dla kandydatów 
na agentów. Wyczerpujących 
informacji na temat zasad prze­
kazywania placówek w agencję 
udzielać będą odpowiedzialni 
pracownicy poszczególnych jed­
nostek handlowych. Dyżury 
pełnione będą w poniedziałki w 
godz. 15—17 w Wydziale Han­
dlu UMK przy placu Wiosny 
Ludów. Pierwszy dyżur — 5 
grudnia br.



Odznaczenia 
państwowe
9 listopada br. w kinie „Ki­

jów”, na uroczystej akademii 
z okazji 80-lecia Spółdzielni 
Spożywców „Społem” w K ra­
kowie odznaczenia państwowe 
otrzymali:

KRZYŻ KAWALERSKI 
ORDERU ODRODZENIA 

POLSKI 
Tadeusz Almert 
Tomasz Borek 
Ludwik Kalandyk 
Emilia Kowalska 
Ryszard Kozień 
Stanisław Poznański 
Stefania Osiadacz 
Jan  Stoszek 
Stefan Tylek
ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI 
Danuta Bogda 

' Kazimiera Cholewa 
Zofia Dudek 
Mieczysław Glanowski 
Kazimierz Kościelny 
Kordian Kosicc 
Antoni Madej 
Helena Malinowska 
Irena Małopolska 
Maria Alina Nicjadlik 
Jan  Poteralski 
Krystyna Pietruszewska 
Janusz Rokita 
Maria Sanak 
Bronisław Sasiela

• Stefania Skrzyczyńska 
Jadwiga Szybkowska 
Marian Szamko 
Janina Zerda

SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI 
Stanisław Bicz 
Zofia Dzierwa 
Władysław Drzazga 
Romuald Hcntschel 
Leokadia Konopka 
Krystyna Kolano 
Maria Kolber 
Barbara Kuśnierz 
Andrzej Krzemiński 
Józefa Lasoń 
Maria Łojczyk 
Kazimiera Madej 
Stamsława Mleczko 
Marek Nowak 
Jan Pocięgiel 
Marian Prochowskl 
Irena Tarnowska 
Ahria Wilk 
Stanisław Wysocki 
Marta Zielińska 
Danuta Ziobro

BRĄZOWY 
KRZYŻ ZASŁUGI 

Genowefa Baranik 
Czesław Giet 
Maria Kania 
Danuta Kosowska 
Jan Kozak 
Alicja Leśniak 
Barbara Łącka 
Stanisława Sady 
Zofia Skoczek 
Jadwiga Zaremba

P S S  • S P O Ł E M

Wiceprezydent m. Krakowa 
Wiesław Woda wręcza odzna­

czenia

Zaczęło się w Rochdale
(Dokończenie ze str. 1)

sze towary otrzymamy praw ­
dopodobnie z Austrii. Na razie 
wymieniamy je bezdewizowo z 
krajam i demokracji ludowej. U- 
rozmaicają miejscowy rynek.

— Nazwa „Społem” stała ilę 
bardzo popularna. F irm uje wiele 
sklepów, zakładów gastronomicz­
nych i produkcyjnych. Skąd się 
wzięła?

— Zrodziła się w 1906 roku. 
Ówczesne Towarzystwo Koope- 
ratorów w Warszawie wydawało 
pismo, któremu na wniosek Ste­
fana Żeromskiego nadano nazwę 
„Społem”, razem, wspólnie. W 
roku 1935 nazwę tę przyjął 
Związek Spółdzielni Spożywców 
Rzeczypospolite i Polskiej. Sym­
bolem spółdzielców jest kula 
ziemska pchana przez ludzi 
chcących osiągnąć wspólny cel.

— Krakowskie tradycje są 
późniejsze.

— Datują się od roku 1908, 
kiedy powstała spółdzielnia Ro­
botnicze Stowarzyszenia Spożyw­
cze „Naprzód”. Je j pierwszy 
sklep mieścił się przy ul. Wiśl- 
nej 8, gdzie wmurowana została 
tablica pamiątkowa. Później sil­
nie zaznaczył się rozwój spół­
dzielczości pracowników kolejo­
wych, chcących pokonać trud­
ności aprowizacyjne wynikłe po 
I wojnie światowej. W 1933 ro­
ku utworzono Okręgową Spół­
dzielnię Spożywców „Praca” za­
łożoną przez bezrobotnych. W 
1948 roku powstała spółdzielnia 
.Przełom” na bazie dawnej fi/r- 

my „Hawełka” Była to wpraw­
dzie spółdzielnia pracy, ale pro­
wadziła sklep będący — na za­
sadach spółdzielczych — własno­
ścią pracowników. Powstawały 
też drobne sklepiki, z których 
każdy tworzył spółdzielnię. Wszy­
stkie one w liczbie 34 utworzy­
ły w 1948 roku jedna Spółdziel­
nię Spożywców „Społem”. Ale i 
ona z biegiem lat uległa dalszym 
przekształceni om.

— Ach te reorganizacje... W 
końcu - od kilku miesięcy, działa 
w województwie krakowskim 9 
powszechnych spółdzielni spo­
żywców. które jako osoby praw ­
ne wch< d ia  w skład waszej 
spółdzielni handlowo-usługowej. 
Jakie miejsce zajmujecie w 
kraju?

— Pod względem potencjału 
gospodarczego gdz,eś szóste na 
49 województw, mimo że K ra­
kowskie nie zalicza się do wiel­
kich. 1 Do nas należy działalność 
hurtowa, odbiór jakościowy to­
warów, inwentaryzacja w skle­
pach, częściowa obsługa trans­
portowa, produkcja mięsno-węd- 
liniarska i garm ażeryjna, pro­
wadzenie stołówek w dużych za­
kładach produkcyjnych i w wyż­
szych uczelniach, bufety, czyli 
drobne punkty sprzedaży w za­
kładach pracy — mamy tego po­
nad 200, a także reprezentacja 
całego pionu przed władzami. 
Jesteśmy jednostką wiodącą. 
Można rzec: primus inter pares. 
W bieżącym roku planowana 
sprzedaż w „Społem” w K rako­
wie wyniesie 148 miliardów zło­
tych. I z pewnością zostanie 
przekroczona.

— No to nie najgorzej. A czy 
mógłby pan powiedzieć, gdzie
i kiedy zrodziła się myśl spół­
dzielcza na świecie?

— W 1844 roku w  Wielkiej 
Brytanii w miejscowości Roch­
dale, 28 tkaczy założyło tam  Sto­
warzyszenie Sprawiedliwych Pio­
nierów — Rochdale Society of 
Eąuitable Pionier* — które u- 
chodzi za pierwszą wzorową 
spółdzielnię spożywców. Zasady 
jakimi się kierowali zwano rocz- 
delskimi. Niestety, w Polsce róż­
nimy się w  jednym punkcie...

— W jakim?
— Nie uwzględniamy udziału 

w zyskach zależnie od dokony­
wanych zakupów w spółdzielni. 
A tak  jest m. in. w NRD. My 
wypłacamy dywidendy od w kła­
dów członkowskich. To trochę 
kapitalistyczny sposób, płaci się 
od pieniądza a nie od zakupów. 
Problem czeka na rozwiązanie.

— Za panem 43 lata pracy w 
handlu. Nigdy nie zmieniał je j 
pan z własnej woli. W wyniku 
reorganizacji zaliczył pan 18 
miejsc pracy. Przeszedł pan 
wszystkie szczeble kariery zawo­
dowej od robotnika magazynowe­
go, konwojenta, inkasenta, kon­
trolera, inspektora aż do stano­
wiska dyrektora, którym  był pan 
przez 22 lata i to w okresach 
bardzo trudnych ł burzliwych. W 
1981 został pan powołany na 
wiceprezesa WSS, a po reorga­
nizacji na prezesa „Społem” Cen­
tralnego Związku Spółdzielni 
Spożywców, Oddział Wojewódzki 
w Krakowie. Od kilku miesięcy 
iest pan prezesem wicd icej spół­
dzielni handlowo-usługowej. Ja- 
Me widzi nan zadania dla „Spo­
łem” w 80-lecie istnienia?

— Należy dążyć do pozyskania 
większej ilości członków. Dbać, 
by mieli większe korzyści, stoso­
wać roczdelskie zasady. W m ia­
rę  poprawy sytuacji gospodar­
czej kraju, w  m iarę wprowa­
dzanych reform  intensywni# in­
westować. Na razie są trudności. 
Ale one m iną i spółdzielczość 
musi w szybkim tempie rozwi­
jać sieć magazynów, zakładów 
gastronomicznych, sklepów. 
Zwłaszcza punktfcw m ałej gastro­
nomii szczególnie w  Krakowie, 
gdzie ruch turystyczny duży. 
Trzeba wzbogacić ilość świadczo­
nych usług, tak by każdy kon­
sument był zadowolony To chy­
ba najważniejsze zadania.

— Mimo spokojnego charakte­
ru, opanowania, żyje pan w ciąg­
łym napięciu. Jak pan wypo­
czywa, jakie ma zainteresowania 
pozazawodowe?

— Przede wszystkim turystyka 
górska. Mam uprawnienia prze­
wodnika beskidzkiego. Do naj­
milszych należą urlopy spędza­
ne w  górach. Oczywiście, nie 
tylko w  Beskidach, ale i w Ta­
trach, również Słowackich, czy 
w Bułgarii. W ędrówka po nich 
daje mi satysfakcję. Poza tym 
wędkarstwo. No 1 filatelistyka. 
Zbieram znaczki pocztowe NRD, 
Węgier, oraz te związane z K ra­
kowem. To wszystko pomaga mi 
w przezwyciężaniu stresów!

Rozmawiał:
ANTONISLUSARCZYK

Jak zostać członkiem
9 krakowskich Powszech­

nych Spółdzielni Spożyw­
ców „Społem” zrzesza ok. 

85 tysięcy członków. Może nim 
być każdy obywatel o pełnej 
zdolności do czynności prawnych. 
W arunkiem jest wpłacenie u- 
działu, lub jego wielokrotności. 
Obecnie udziały w Spółdzielniach
— w Śródmieściu, Krowodrzy, 
Nowej Hucie, Myślenicach, Spół­
dzielni Gastronomiczno-Tury- 
stycznej oraz Produkcji Pie­
karniczej i Ciastkarskiej wyno­
szą po 1000 zł a w Podgórzu, 
Skawinie i Wieliczce — 2000 zł. 
Ponadto zapłacić trzeba wpisowe 
od 10 do 200 zł. W zamian czło­
nek ma prawo do rocznej dywi­
dendy, zależnej od możliwości 
finansowych spółdzielni. Członek 
spółdzielni ma prawo, lecz ty l­
ko na terenie działania PSS,

której jest członkiem do boni­
fikaty (od 10 do 50 proc.) przy 
korzystaniu z usług ośrodka 
„Praktycznej Pani”. Ponadto, jak 
w każdej tego typu organizacji 
członek spółdzielni ma prawo u- 
czestniczyć w zebraniach oraz 
wybierać i być wybieranym do 
organów samorządowych.

Z obowiązków wymieńmy je­
den, nie zawsze przestrzegany, 
co staje się przyczyną kłopotów. 
Członek Spółdzielni musi infor­
mować o zmianie miejsca za­
mieszkania.

Uzbrojeni w minimum inform a­
cji o sposobach wstępowania do 
Powszechnej Spółdzielni Spożyw­
ców, możemy teraz zastanowić 
się, do k tórej spośród 9 działa­
jących w Krakowskiem spółdziel­
ni chcemy wstąpić I wypełnić 
stosowne formularze. (kg)

T ego co p n e ty ł  GUSTAW 
GROCHAL, starczyłoby _ na 
kilka norm alnych życiory­

sów. Urodzony w  1894 r. dwu­
krotnie b ra ł udział w  organizo­
w aniu życia w  wyzwolonych 
spod obcego jarzm a Myślenicach. 
Starszy — junior, jak dziś żar­
tobliwie mówi o sobie do „Spo­
łem ” w stąpił w  1946 roku. 26 lat 
pełnił rozmaite funkcje we w ła­
dzach spółdzielni. Był członkiem

G ustaw  G rochal jest dziś naj­
starszym , wciąż aktyw nym  człon­
kiem PSS „Społem” w  wojewó­
dztwie krakow skim . Za lata dzia­
łalności otrzym ał, wśród wielu 
innych odznaczeń odznakę Za­
służonego Działacza Spółdzielczo­
ści Posiada też legitym ację Ho­
n o r o w e g o  Członka PSS z nr 4. 
Barw na to  postać na trwałe 
w pisana w pejzaż myślenicki i 
społemowski. fts)

Najstarszy wciąż aktywny
Rady Nadzorczej przez 2 ka­
dencje wiceprezesem, był też 
przewodniczącym komisji pro­
dukcji — zarówno w M yśleni- 
cachv jak i w Krakowie. Przez 
wiele lat kontrolował wszystkie 
spółdzielnie, w  dużym wówczas, 
województwie. W 1972 r. uznał, 
że pora wycofać się * Rady 
Nadzorczej i b ra ł udział w  jej 
pracach ju t tylko * głosem do­
radczym. Włączał się też w  dzia­
łalność komitetów obwodowych.

Wiele satysfakcji przyniosło 
Gustawowi Grochalowi pierwsze 
miejsce myślenickiej spółdzielni 
w wojewódzkim współzawodnic­
twie. Zwłaszcza, że zostało ono 
zdobyte jeszcze w czasie,. gdy 
Krakowskie sięgało od Żywca po 
Dąbrowę Tarnowską.

Ż y c i e  b e z  „ S P O Ł E M "  -  
t o  n i e m o ż l i w e !

Nie m a w  województwie k ra ­
kowskim człowieka, który nie 
miałby do czynienia ze spół­

dzielnią. W ubiegłym roku w 
placówkach detalicznych k ra­
kowianie pozostawili niemal 74 
mld zł. Jedynie 5 spośród 49 
wojewódzkich spółdzielni w k ra ­
ju, uzyskało w pierwszej poło­
wie 1988 r. obroty wyższe niż 
Krakójy.

Wśród 961 krakow skich skle­
pów oczywiście są lepsze i gor­
sze. Tych lepszych jest coraz 
więcej. Co 9 sklep w Krakowie 
posiada „Społemowski Znak J a ­
kości”. Ostatnio otrzym ało gó 17 
placówek. Znak ten m ają m. in. 
Spółdzielcze Domy Handlowe 
„Jubilat”, „Skawa”, „Kinga”, de­
likatesy w  Rynku Głównym — 
obydwie placówki i 200 innych 
sklepów. Bardziej elitarny status 
sklepu wzorcowego posiadają w 
województwie 63 placówki — m. 
in. SDH „Kinga”, stoisko spo­
żywcze „Jubilata”, delikatesy w 
Rynku Głównym 34, w Centrum  
C. Kierownicy tych sklepów ‘m a­
ją upraw nienia do samodzielne­
go zawierania umów z produ­

centam i, co pozwala lepiej Je 
zaopatrywać.

Nie może „Społem” obejść się 
też bez działań na rzecz popra­
wy rentowności, szczególnie ma­
łych placówek, balansujących 
dotychczas na granicy opłacalno­
ści. Receptą na popraw ę jest sy­
stem  agencyjny. Już ponad 30 
procent sieci detalicznej pracuje 
w tym  systemie.

Ciekawe, zwłaszcza dla klien­
tów form y pozyskiw ania towaru, 
to w ym iana bezdewizowa, znacz­
nie wzbogacająca krakow ski ry­
nek. Coraz bardziej rozwijają 
się umowy patronackie. W 40 
sklepach działających w  woje­
wództwie sprzedano w ciągu 9 
miesięcy br. tow ary  za 1,2 mld 
zł. W sytuacji centralnego dzie­
lenia najbardziej deficytowych 
towarów, krakow skie spółdziel­
nie pozyskały tzw. „pozarynko- 
w ą m asę tow arow ą”, czyli a trak ­
cyjne tow ary do sklepów za po­
nad 3 mld zł.

Jak  w idać sta ran ia  o jak naj­
lepsze zaspokojenie potrzeb kra­
kowskiego k lien ta są bardzo 
wszechstronne. (k2)

Praktyczna Pani
20 ośrodków „Praktyczna Pa­

n i”, w tym  17 w  Krakowie pro­
wadzi różną, szeroką działalność 
na rzecz członków spółdzielni o- 
raz wszystkich, którzy chcą sko­
rzystać z ich usług. Dla człon­
ków spółdzielni, w zależności od 
częściowego, czy pełnego w kładu 
członkowskiego bonifikaty za ko­
rzystanie z usług wynoszą od
10 do 30 proc.

Wśród świadczonych przez o- 
środki „Praktyczna P ani” usług 
prym  wiodą krawieckie, fryzjer­
skie, zegarmistrzowskie, kuśnier­
skie, kosmetyczne, prowadzi się 
także repasację rajstop, poń­
czoch.

W ośrodkach odbyw ają się 
rozm aite kursy  np. kroju i szy­
cia, szydełkowania, robót na dru­
tach, urządzane są pokazy fry­
zur, kosm etyczne i in.

N iestety, ze względu na trud­
ności z pozyskiw aniem  lokali od 
paru  la t nie przybyw a ośrodków 
„Praktyczna P an i”. A są one 
przecież niezbędne także i dla­
tego, iż służą również działalno­
ści kulturalno-ośw iatow ej. Xo 
w łaśnie w  tych ośrodkach orga­
nizowane są różne odczyty, pre­
lekcje, okolicznościowe spotka­
nia, kursy.

S półdzielczość jest jaka jest, kążdy widzi. Ale — 
odpowiedzmy sobie na parę pytań, zaczynając 
od tego,

co to jest spółdzielnia?
Spółdzielnia to dobrowolne i samorządne zrze­

szenie o nieograniczonej liczbie członków; prowa­
dzi działalność gospodarczą kierując się potrzeba­
mi zrzeszonych członków oraz założeniami określo­
nymi w centralnych i terenowych planach spo­
łeczno-gospodarczych, jak również działalność spo­
łeczno-wychowawczą dla podnoszenia m aterialne­
go i kulturalnego poziomu życia i świadomości 
swoich członków oraz dla dobra Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej -  mówi 1 artykuł „Prawo 
spółdzielcze” z 16 września 1982 r. •

Co jest głównym celem spółdzielczości?
Członek spółdzielni, jego potrzeby i korzyści sta­

nowią główny cei działalności gospodarczej spół­
dzielni, przy równoczesnym uwzględnianiu szero­
ko pojętych interesów ogólnospołecznych.

Polskie ,Prawo spółdzielcze” powiada ponadto: 
„Spółdzielnia prowadzi działalność gospodarczą na 
zasadach rachunku ekonomicznego przy zapewnie­
niu korzyści członkom spółdzielni. Działalność fi­
nansowana jest ze środków własnych, które mo­
gą być uzupełniane kredytem bankowym i innymi 
środkami finansowymi’

A zatem spółdzielnia spożywców to organizacja
— konsumentów, przez nich utworzona, działająca 
w imieniu i na ich rzecz

Najważniejsze organy samorządowe stanowią: 
zgromadzenie przedstawicieli spółdzielni, rada nad­
zorcza oraz

Dobrowolne i samorządne zrzeszenie
zebranie obwodowe

jako podstawowe forum kontaktu między spół­
dzielnią a jej członkami. Zebranie zwołuje zarząd 
spółdzielni i w I kw artale każdego roku, z tym, 
że co drugi rok dokonuje się wyboru do zgroma­
dzenia przedstawicieli spółdzielni oraz wyboru ko­
mitetów członkowskich, z uwagi na dwuletnią ka­
dencję tych organów.

Wszechstronna ocena działalności placówek gos­
podarczych i społeczno-wychowawczych, szczególnie 
danego obwodu, ocena działalności spółdzielni oraz 
komitetów członkowskich — to uprawnienia ze­
brania obwodowego.

Organem bezpośredniej kontroli członkowskich 
nad pracą poszczególnych placówek spółdzielni są

komitety członkowskie
wybierane przez zebrania obwodowe, a  więc bez­

pośrednio przez członków spółdzielni oraz z ich 
grona w czasie kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej.

W tym  miejscu godzi się przytoczyć to. co pod­
kreśla znawca problemów spółdzielczości Marian 
Niczman w swojej .publikacji „Komitety członkow­
skie w spółdzielczości spożywców”, że „jeśli chodzi o 
funkcje społeczne są one ogromne, a mamy na uw a­

dze: rolę komitetu członkowskiego jako reprezentan­
ta  lokalnej grupy członkowskiej w  realizacji zadań 
gospodarczych spółdzielni, zadania i upraw nienia, 
komitetu członkowskiego jako społecznego współ­
gospodarza w działalności gospodarczej konkretnej 
placówki oraz zadania komitetu członkowskiego w 
działalności społeczno-wychowawczej spółdzielni w 
tym współdziałanie z innymi organizatorami spo­
łecznego działania w miejscu zamieszkania człon­
ków spółdzielni”.

Spójrzmy na to bardziej szczegółowo
Komitet członkowski jako reprezentant lokalnej 

grupy członkowskiej uprawniony i zobowiązany 
jest do czuwania nad stałym polepszaniem zaopa­
trzenia oraz obsługi klientów, wydawania w tych 
sprawach zaleceń kierownictwu placówki, do 
wglądu w gospodarkę placówki, ze zwróceniem 
uwagi na ochroną interesów korzystających t  jej 
usług (w tym  m. in. na takie sprawy jak obowią­
zek uwidaczniania cen, prawidłowości funkcjono­
wania wag, sprzedaż według wagi netto, racjonal­
ne wykorzystanie urządzeń i sprzętu). Do tego do­
chodzi ocena działalności placówki i zatrudnionych 
w niej pracowników, przedstawianie w tych spra­
wach wniosków i opinii, rozpatrywanie zażaleń, 
życzeń i reklam acji konsumentów, współdziałanie 
w podnoszeniu kultury pracy placówek i uspraw ­

nianie ich działalności, opiniowanie w sprawach 
likwidacji, przebranżow ienia lub  zmiany formy 
sprzedazy w placówkach oraz zakresu remontów 
i modernizacji. Wspomnieć też przynajm niej trzeba
0 obowiązku niedopuszczania do obrotu towarami 
wykazującymi cechy zepsucia lub uszkodzenia, dy­
skw alifikujące ich przydatność. Jest też upraw- 
niony kom itet członkowski do inicjowania rozwoju 
placówek spółdzielczych, dostosowaniu do potrzeb 
środowiska obwodu.

™i? C?i0kne , także upraw nienia i obowiąziki ko­
m itetów  członkowskich, gdy idzie o produkcję pie­
karniczą i ciastkarską, a także o dziiałalność ga­
stronomiczną.

członkowski jatko społeczny współgospo- 
H / Zlałaln° ści gospodarczej uprawniony i zo- 

wglądu w gospodarkę placówki 
^  egól,nym zwróceniem uwagi na ochranę 

6! f neg0' do udziału w kontrolach, do 
nad przestrzeganiem  przez kierownictwo 
PI^ 6PiS 1 zarządzeń oraz uchwał i wy- 
0fg a n 6w  spółdzielni, do opiniowania i sta­

w iania wniosków w sprawie nagradzania, karania
1 awansowania pracowników. Udział komitetu

onkowskiego w działalności społeczno-wychowaw­
czej to: upowszechnianie roli i zadań spółdzielczo- 
«  oraz włączanie jej członków do aktywnego 

udziału w życiu spółdzielni, informowanie człon- 
w o zadaniach gospodarczych i społeczno-wycho­

wawczych oraz współpraca w realizacji tych za­
dań, współdziałanie w zjednywaniu członków dla 
rozmaitych innych akcji społecznych, podejmowa­
nych przez spółdzielnie.



*

Mówią pracownicy „Jubilata"
LESZEK NIKLAS, dyrek to r S nA M ^i 

bilat”, pracuje w handlu 33 lata, w ,JubT l|° ie° ° ^ HandIowego „Ju-
— „Nasz dom towarowy jest nalw iet my rok:

trów kwadratowych powierzchni 19 W K rak°wie. 4 tys. me-
złotych. I można powiedzieć, naj’leniei „ ™  ,°Cany obr6t 7 miliardów 
łatwych czasach towary szybko znika a z choć w tych nie-
dostać. Dla uatrakcyjnienia sp ro w a d z a m ^ , * ?  niektóre trudno 
gier, Bułgarii, ZSRR i Rumunii Jak  ^  r  ^  Z RD’ CSRS> WS- 
spodzianki dla dzieci na św. Mikołaia R0/„  L przygotowuiemy nie­
jakie zamówili u św Mikołaja — a obdarowane upominkami 
dyczami od „Jubilata” W okresie św ia w Jf , ”aS ~  rodzice. oraz sło- 
covii” przy ul Manifestu Lipcowego 0rganizu^ m>’ w „Cra- 
zainteresowaniem. Jest to dla mnie iaV^ H ^ i SZ Cleszący si<? dużym 
cja. Chciałbym jednak doczekać chwili a’ ,?ewna satysfak- 
równowagi rynkowej”. • nasz handel wróai do

&

JOZEFA RYSIEWICZ, k ie ro w n ic ^  + • ,
„Jubilat” W handlu pracuje 20 |T ™  t»w ? • » konfekcM w SDH 
czyli 19. Je j stoisko to jeden z n a jlep ie fza n r^ t0 6  ’ °u  ^eg o  P ° w s ta n i a , 
dąży w K rakowie Zawsze miła, uśm iechnięte punktów sPrze'

„Teraz może trudniej coś kupić Czestvm; .
z Południa — Czesi, Węgrzy, Jugosłow ian^ są ”turyści”
pełno autokarów. W programie wycieczek mai Tj?  naszego domu
Jeżeli dostanę 100 sztuk k o rfe k c T  »  ^  ^  *......Jub ila ta”-
sprzedane. Największym utrapieniem m  zwrotv ir ™szystko jest 
kupują, potem w domu mierzą, ogląda ja medvtu f  namyslu
zawsze w najlepszym stanie. Moim m lW ^ e m  L \  ją -  nie 
była we wszystkich rozmiarach i wzorach. z L 4 ? e  CŁ  2  gdy klient kupi to, czego szuka. (as) cies„ę się, gdy

Mistrzyni w liczeniu

Niewielu klientów  sklepu spo­
żywczego n r 0-29 w nowohuckim 
osiedlu T eatralnym  ma świado­
mość, że obsługuje ich m istrzyni 
Polski. W tym  sklepie, tuż obok 
przystanku „132” pracuje Miro­
sława M arzec, zwyciężczyni o- 
gólnopolskiego konkursu na naj- 

. te sz ą  kasjerkę. Pani Mirosława 
w ijandlu pracuje od 16 lat, 7 
ostatnich spędziła w sklepie w 
os. Teatralnym .

— Na czym polega konkurs na 
najlepszą? — pytam .

— O trzym ujem y do podliczenia 
5 koszyków, z k tó rych  każdy za­
wiera 5 artykułów . Trzeba zało­
żyć taśm ę i skasować ceny 
Mnie zajęło to ostatnie 1 min. 47 
sekund i w ten sposób zwycię­
żyłam. Muszę tu  dodać, że d ru ­
ga była koleżanka 1 tego samego 
sklepu — M ałgorzata Kwiecień.

— Praca w handlu do lekkich 
nie należy...

— ...ale ja ją lubię. Od po­
czątku chciałam pracować w łaś­
nie w sklepie Już pracując 
skończyłam Liceum Ekonomicz­
ne.

— Jaka jest opinia m istrzyni o 
klientach?

— Są bardzo różni. Ci którzy 
stale kupują w naszym sklepie 
najczęściej sympatyczni, gorsza 
opinię mam o tych. którzy by­

w ają tu sporadycznie. Czasem 
trudno wytrzym ać spokojnie 
za ladą. Zresztą narzekają na to 
dziewczyny w całej Polsce.

— Plany na przyszłość?
— Kończę obecnie ogólnopolski 

kurs kierowników dużych zakła­
dów handlowych. Wkrótce o- 
trzym am  stosowne uprawnienia.

— A więc awans?
— Chyba tak, ale na pewno 

nie do biura. Ja  lubię w pracy 
ruch. choć w sklepie, zwłaszcza 
spożywczym, napraw dę jest bar­
dzo trudno. Najlepszy dowód, że 
u nas stale b rakuje ok. 10 osób 
do pełnej obsady.

— Zapewne w sklepie, w któ­
rym pracują tak spraw ne kas­
jerki, nie ma kolejek.

— Zupełnie uniknąć się ich 
nie da. Ale praw dą jest, że nie 
czeka się u nas zbyt długo. 
Choć spraw a jest nieco poważ­
niejsza Do pracy w sklepie po­
trzebna jest biegła znajomość 
arytm etyki. Tej. k tórej dawniej 
uczono w niższych klasach szko­
ły podstawowej Dziś program 
się zmienił, w efekcie do skle­
pów przychodzą ludzie, którzy 
często nie um ieją liczyć, mimo 
że m ają średnie wykształcenie. 
Te dziewczyny często nie wytrzy­
mują. odchodzą .po paru miesią­
cach... (kg)

„ S p o ł e m o w s k a 44 n a j l e p s z a
K to  * nas nie bywał w  „Ka­

prysie”, „Cyganerii”, „Ku-
• Stopce”, „GrodzKiej” 

„W arszawiance”, „Jamie Michali­
ka” lub którym ś z 224 „społemow­
skich” zakładów gastronomicz­
nych? Najwięcej ich można spot' 
kać w  starym  centrum  1 w no­
wych dzielnicach, nieco mniej na 
obrzeżach miasta. „Społem” pro­
wadzi 50 punktów  gastronomicz­
nych, 25 barów ęnlecznych, 69 sto­
łówek zakładowych 1 studenc­
kich oraz 174 bufety pracowni­
cze. Latem dochodzą jeszcze 63 
ogródki i* tarasy, punkty sprze­
daży okiennej, stoiska przed za­
kładami pracy i na ulicach m ia­
sta. 23 tysiące pracowników i 16 
tysięcy studentów korzysta co­
dziennie ze stołówek.

Ta potężna sieć gastronomicz­
na, zdolna wyżywić dziesiątki ty ­
sięcy krakow ian i miliony tury­
stów, dostarcza do sprzedaży aż 
56 procent wyrobów własnej pro­
dukcji, czyli o 1 /5  więcej niż in­
ne województwa. Lokali wpraw­
dzie za dużo nie przybywa i cho­
ciaż ubywa personelu, wzrasta 
wydatnie liczba obsłużonych 
klientów. Nie znaczy to, że ga- 
stronomikom żyje się lekko. 
Przeciwnie, często boli ich gło­
wa, gdy przychodzi podliczać bie­
żące fak tury  za prąd, gaz, wodę, 
czynsze, transport... pomniejsza­
jące wydatnie ponad 12-miliardo- 
we obroty. Sytuację pogarsza a- 
nulowanie przed dwoma laty

możliwości zakupu mięsa w ra ­
mach tzw. hodowli zleconej, więc 
trzeba ratować się koniną, bara­
niną, dziczyzną, mrożonkami, któ­
re nauczono się tak przyrządzać, 
że trudno nieraz odróżnić je na 
talerzu. Nic zatem dziwnego, że 
w  równym stopniu dba się o za­
opatrzenie, zaplecze, organizację
i szkolenie kadry, co pozwoliło 27 
zakładom gastronomicznym, 31 
stołówkom i bufetom, sięgnąć po 
„Społemowski Znak Jakości”.

„13” w społemowskim wydaniu, 
też do feralnych nie należy zwa­
żywszy, że kierowana przez Ge­
nowefę Baranik stołówka akade­
micka Politechniki Krakowskiej 
oznaczona tym  właśnie numerem 
oraz dwie inne stołówki AGH 
n r 36 i 38 od kilku lat dzierżą 
palmę pierwszeństwa w naszym 
kraju.

W krajowym współzawodnict­
wie aż 4 krakowskie bary: „Szkol­
ny”, „Akademicki”, „Omlecik” i 
„W armiński”, kierowane przez 
trzy urocze Krystyny: Mazurek, 
Bojdo i Nogalską oraz Zofię Szla­
gę — sięgają po tytuły najlep­
szych. Z kolei dwóch krakow­
skich kucharzy Tadeusz Strojny 
z „Grodzkiej” i Janusz Łach z 
Kurzej Stopki” podobnie jak kel­
ner Ryszard Adamski z „Warsza­
w ianki” zaliczani są do najlep­
szych w swoim zawodzie.

Krakowska gastronomia od lat 
się modernizuje, poszerza agen­
cję, sprowadza zagranicznych ku-

Ambitne zamierzenia
Towar, który trafia  do skle­

pów, musi zostać kupiony w 0- 
brocie hurtowym, W sytuacji, 
gdy handel wciąż ma w naszym 
kraju  znaczenie raczej umowne, 
bo to co nazywamy w ten spo­
sób, jest częściej rozdzielnictwem, 
umiejętnością poruszania się w 
hurtowym  rynku. Stąd, przy po­
dziale Wojewódzkiej Spółdzielni 
Spożywców, na 9 samodzielnych 
jednostek, rychło okazało się. 
że niezbędne jest powołanie 
spółdzielni 10. — Spółdzielni Han­
dlowo-Usługowej. Je j członkiem
— w odróżnieniu od pozostałych 
PSS-ów nie może być osoba fi­
zyczna. Jest to spółdzielnia 9 
pozostałych krakowskich PSS, po­
wołana w celu prowadzenia hu r­
towego handlu artykułam i prze­
mysłowymi i spożywczymi. Ta 
też spółdzielnia prowadzi sto­
łówki i bufety w zakładach p ra­
cy i uczelniach, zawiera umowv
o wymianie towarów z przed - . 
siębiorstwami zagranicznymi, a 
nawet produkuje wędliny, w y ro -. 
by garm ażeryjne, wody gazowa­
ne.

Ciekawym i zakończonym 0- 
groronym sukcesem eksperym en­
tem jest prowadzenie w spół­
ce z miejscowymi spółdzielniami 
dwóch domów handlowych — 
„Kinęa” w Wieliczce i „Skawa” 
w Skawinie. Sukces powoduje, 
że prezes SHU Wiesław Żakow­
ski myśli już o podobnych spół­
kach a na podobnych zasadach 
działać ma Spółdzielczy Dom 
Handlowy w Myślenicach, które­
go budowa dobiega właśnie koń­
ca. W oodobnei snółce prowadzo­
ny ma być z PSS w Podgórzu 
pawilon w os. Cegielniana.

Zamierzenia ambitne, a prze­
cież dalece nie wyczerpują za­
kresu zadań SHU. Obowiązana 
jest ona remontować na zlecenie

T u  w y p o c z y w a j q . . .

Ten v W n y  dwór w  ^ ^ ^ f / ^ ^ r a k o w s k f c h  
z wielu ośrodkow  Łoi/poczj/wfcoiwy g5g
„spolemowców” Co roku  w  budowie
dzieci 1 ponad setka z Cze . 7awoi Pojest kolejny o b ie k i  wviu c z y n k o w y  w  taw oi

nad 100 osób odpoczywa rocznie w  Oberweisbach, 
Frauenstein i Johanngeorgenstadt w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, a 2500 pracowników  
w ośrodkach spółdzielczych i FWP-owskich

sklepy swych 9 członków, pro­
wadzić odbiór jakościowy towa­
rów, dbać o reklamę, zaopatrze­
nie w materiały niezbędne do 
pracy, świadczyć usługi socjalne, 
uczyć adeptów trudnego fachu 
handlowca. Ogromna większość 
towarów sprzedawanych w skle­
pach ..Społem” przechodzi przez 
magazyny SHU, które m ają po­
wierzchnię ponad 23 tys. m kw. 
Pracownicy SHU to wybitni fa­
chowcy w swej dziedzinie.

Nigdy z elatein

MARIAN PAJĄCZKOWSKI do
PSS „Społem” wstąpił w 1959 r. 
Był wówczas kierownikiem Za­
kładów Przemysłu Tytoniowego 
przy ul. Dolnych Młynów. O zgło­
szeniu akcesu do spółdzielni za­
decydowały względy rodzinne — 
matka pana Pajączkowskiego 
w raz ze 125 innymi osobami, za­
kładały przed laty spółdzielnię w 
Krakowie. Mieszkając w pobliżu 
skawińskiego Rynku wszedł Ma­
rian Pajączkowski w skład komi­
tetu członkowskiego restauracji 
„Ludowa”. W 1962 r. został prze­
wodniczącym Rady Nadzorczej 
PSS w Skawinie Przez 12 lat peł­
nił funkcję przewodniczącego 
Rady Nadzorczej Wojewódzkiej 
Spółdzielni Spożywców w K ra­
kowie. Był na trzech kolejnych 
zjazdach Związku Spółdzielni Spo­
żywców.

— Nigdy nie pracowałem w 
spółdzielczości — mówi dzisiaj — 
może to pozwoliło mi zachować 
świeżość spojrzenia na jej spra­
wy Obecnie, kiedy jestem już 
na emeryturze, opracowuję mo­
nografię spółdzielni w Skawinie 
Przez wiele lat gromadziłem do­
kumenty. Dziś pora je zebrać i 
opracować.

Najbardziej denerwują Maria­
na Pajączkowskiego ciągłe zmia­
ny strukturalne w PSS. Ledwie 
po każdej z nich ruch spółdziel­
czy nieco okrzepnie, przychodzi 
następna. Poznał te struktury  od 
podszewki, cóż jednak z tego, 
gdy w tych sprawach nikt nie 
chce słuchać jego zdania. Inaczej 
jest — i tu ma satysfakcję — na 
szczeblu wojewódzkim, gmin­
nym. Tu wciąż zdanie M ariana 
Pajączkowskiego ma swą wagę, 
jest wysłuchiwane. (kg)

charzy, urządzenia I potrawy. P ro­
wadzi potężną sieć zakładowych 
bufetów, gdzie niemal we wszy­
stkich serwuje się gorące dania, 
napoje, śniadania czy kanapki. 
Można zaopatrywać się w nich 
w mięso, wędliny, masło, cukier, 
niekiedy nawet wyroby przemy­
słowe. Spółdzielnia Spożywców 
jako główny gestor w zamknię­
tym żywieniu zbiorowym dostar­
cza rocznie do sprzedaży w bu­
fetach zakładowych 450 ton wy­
robów garmażeryjnych. Blisko 100 
innym zakładom, nie prowadzą­
cych własnych stołówek, ułatwia 
żywienie pracowników.

O jakości społemowskich usług 
gastronomicznych w dużej mie­
rze decydują płace. Te są jedy­
nie zależne od zysków, wypra­
cowanych przez zakłady. Zdarza 
się, coraz częściej, że są one zna­
cznie wyższe niż w wielu innych 
przedsiębiorstwach, a tam gdzie 
jeszcze do niedawna ponoszono 
straty, tak dobrano personel, że­
by umiał na siebie zarobić. Kra­
kowska gastronomia rządzi się 
coraz lepiej ku zadowoleniu za­
równo pracowników jak i jej 
milionowych klientów. Gdyby 
ktoś jednak miał wątpliwości, nie 
pozostaje nic lepszego, jak je w 
najbliższym czasie odwiedzić!

(eg)

Spółdzielnia Społemowska ak­
tywnie współuczestniczy w roe- 
maitych akcjach społecznych. 
Dzięki temu z wypracowanych 
środków finansowych znaczne 
kwoty przeznaczone zostały na 
różne cele.

Dla Krakowa
i jego mieszkańców

Wśród tych, których zasilono 
finansowo znajdują się:

O  Szpital Centrum Zdrowia 
Dziecka;

O  Szpital Centrum Zdrowia 
Matki Polki;

O  Szpital Instytutu Onkologii;
ó  Narodowy Fundusz Zdrowia.
Przekazano także środki fi­

nansowe na .ręce krakowskich 
zarządów: Polskiego Towarzystwa 
Walki z Kalectwem oraz Związ­
ku Ociemniałych Żołnierzy PRL.

Spółdzielczość Społemowska 
jest również fundatorem  ksią­
żeczek mieszkaniowych dla sie­
rot 00 zmarłych pracownikach.

Spółdzielczość Społemowska 
wielokrotnie wspierała finansowo 
oraz innymi sposobami akcję ra ­
towania i ochrony starego K ra­
kowa.

Zaplanowany remont zabytko­
wego własnego budynku przy 
pl. Matejki 8 i dokonany sump­
tem spółdzielni będzie kolejnym, 
szczególnie cennym wkładem w 
rewaloryzacje zabytkowego, hi­
storycznego Krakowa.

P i e c z y w o . . .
Pieczywo d’a przedwojennego 200-tysięcznego Krakowa 

wypiekało 200 różnych, przeważnie małych, prywatnych, 
rzemieślniczych piekarni, z których 14 przejęła utworzo­

na w 1948 r. Krakowska Spółdzielnia Robotników Piekarskich. 
W trzy lata potem doszło do powstania Krakowskich Zakła­
dów Przemysłu Piekarniczego. Były takie lata, iż podlegały 
one Urzędowi Miasta, a więc prezydentowi Krakowa, były też 
t a k e  lata,, w których znajdowały się w gestii centrali — Ogól­
nopolskiego Zjednoczenia Przemysłu Piekarniczego w Warsza­
wie.

Po reformie handlu w 1976 r. piekarnictwo. będące eałęz;p 
produkcji państwowej wzięła w swoje ręce spółdzielczość. W 
K rikow ie został utworzony Oddział Produkcji Piekarskiej Wo­
jewódzkiej Snółdz;elni Spożywców.

Kolejna reforma handlu to rok 1984. w którym dochodzi do 
powstania w łonie ..Snołem” samodzielnych spółdzielni, a wśród 
nich „Społem” Spółdzielnia Produkcji Piekarskiej i Ciastkar­
skiej w Krakowie.

Piekarnie stanowiły wtedy małe zakłady, narjcześciej o sta­
rych, wyeksploatowanych piecach tradycyjnie opalanych wę­
glom. Należała do nich dotąd zresztą nracująca, liczącą dz;ś 
120 lat. dawna piekarnia .Ziarno” na Zabłociu. Oddała i od­
daje nieocenione usługi. To ona no wyzwoleniu miasta w 1945 
r. cłostśrćżała pieczywo dla polskich i radzieckich żołnierzv, 
zaopatrywał® w nrżvdziałowy ch’eb kolejarzy. w latach 50-tych 
budowniczych N^wei Huty. Podobnie rozmaite -koleje losu 
orzechodziły i inne krakowskie piekarnie, a wśród nich Pie­
karnia Miejska *>rzv ul. Ludowej Vłóra w tatach 60. dzier­
żyła palmę pierwszeństwa, jako najnowocześniejsza w kraju.

Z czasem Kraków podwajając i potralajac liczbę ludności 
dorabiał sie dużych, nowoczesnych piekarń z urządzeniami 00- 
zw a^jacym i na taśmowa produkcje i taśmowe wvo!eki. z pie­
cami p ;ekarniczymi opalanymi pazem. Na rozwój nlekarnic- 
twa szłv wie1omi’ionowe nakłady. Przeszłością stawała sie 
ręczna w piekarniach praca.

Nowe niekarnie to prawdziwe fabryki wypieków pieczy­
wa Dla porównania, jeśli dawne, stare mekarnie zdolne byłv 
ć|o wvn:eku kilku, czy k i’kunastu ton pieczywa na dobę. to 
„Centralna” w Czyżynach w tym czasie wypieka 37 ton. po­
dobnie piekarnia przy ul. Bocianiej.

Obecnie w budowie znajduje się duża piekarnia w Mistrze- 
jowicach, modernizowane są piekarnie przy ul. Ludowej i w 
Wieliczce.

Dostawy mąki w 70 proc. przychodzą z młynów na Wieczy­
stej i na Zabłociu, w Bieńczycach i Wieliczce, a w 30 proc 
z dostaw innych młynów z różnych regionów Polski.

Pieczywo od 1963 r. rozwożone jest przez Przedsiębiorstwo 
Transportowe Handlu. Codziennie 80 jego samochodów pełnych 
chleba i bułek przemierza ulice i drogi miasta.

Piekarnie spółdzielni zatrudniała wraz z uczniami 1.050 
osób. Szkolenie adeptów sztuk piekarskich odbywa się w Za­
sadniczej Szkole Przemysłu Spożywczego przy ul. Filipa. Wy­
stępują jednakże stałe niedobory kadrowe, ostatnio narasta­
jące zwłaszcza wskutek odchodzenia ze spółdzielni piekarzy do 
rozwijającego się prywatnego, rzemieślniczego piekarnictwa 
które może zaoferować lensze płace.

Dobowa produkcja spółdzielni to 12 asortymentów chleba. 
przy różnych udziałach je<ro gatunków, w tym 35 proc. to 
chleb zwykły, najtańszy. Wypieki spółdzielni to również 12 
asortymentów bułek.

Kraków, aby się nasycić potrzebuje dziennie ok. 250 ton bu­
łek i chleba. z których ok. 140—150 ton wypiekaja i dostarcza­
ją piekarnie soółdz;elni Przed niedz’> 1atni i dniami świątecz­
nymi zapotrzebowanie wzrasta do ok. 300 ton nieczywa. z któ- ' 
rych ok 180 ton to dostawy soóMzipinl W 1ei
zna’ sie nowe eat'inki chleba i bułek.

...i słodkie wvuieki•

Codziennie spółdzielnia dostarcza z 13 ciastkarni 7 ton cia­
stek, drożdżówek, deserowych i in., a także ciast na wagę. W 
sumie aż 200 asortymentów wypieków Rodzaje słodkiego pie­
czywa w znacznej mierze uzależnione są od sezonów dojrze­
wania owoców, po sezonie takie wynieki zastenowane sa wiek» 
szą ilością ciast z dodatkiem dżemów, marmolad Jak rok dłu­
gi niezbędny jest miód spirytus d’a noncrowania ciastek, a tak­
że różne esencje smakowe, zap’ cho*e Sa też wypieki wyma­
ga iace dodatków z jwoców oołudn'owvr1' bakalii

Producenci zaopatrują się w te dodatki w uspołecznionym 
hurcie, ale nie zawsze dysponuje on możliwością zaopatrzenia, 
zarówno gdy idzie o ilość iak i rodzaje owoców. bakalii. a tak ­
że olejków do ciast. Dla złagodzenia tego kłopotu snółdzielnia 
nawiązała kontakty z firmami ooloniinymi z zamysłem znacz­
nie większego wykorzystania tego źródła zaopatrzenia.

Jest spółdzielnia także producentem lodów. Latem dzienna 
produkcja lodów sięga 1 tys. kg, teraz jesienią 400 kg.



P IĄ T E K  —  2 X II

PROGRAM I

8.S5 „Domator”
8.50 „Domowe przedszkole"
8.15 DT — -wiadomości i reforma 

gospodarcza 
9.40 „Lot Sokoła” (3) — film NRD

15.55 Program dnia — DT
16.00 Dla dzieci: „Okienko Pankra­

cego"
M.28 Barbórka '88 — transm. * uro­

czystości z okazji Dnia Gór­
nika z Zabrza

17.30 Teleexpress
18.00 70-lecio odzyskania niepod­

ległości
18.50 Dobranoc
19.00. „10 minut”
19.10 „Monitor rządowy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Spartakus” (1) — film USA, 

reż. Stanley Kubrick — wyk. 
Kirk Douglas, Jean Simmons, 
Laurence 01ivier, Peter Usti- 
nov

81.40 Sprawozdanie z obrad IV 
Plenum NK ZŚL

82.15 „Aktorski slalom” — o An­
drzeju Zaorskim

12.45 DT — komentarz*

PROGRAM n

16.55 Język angielski (37)
17.30 „Wzrockowa lista przebojów 

Marka Niedźwieckiego”
18.00 Kronika
18.30 „Ze wszystkich stron” — ma­

gazyn reporterów
19.00 Polska Kronika Filmowa
19.10 V Międzynarodowe spotkania 

teatralne
19.30 „Dookoła świata” — „Na 

Tasmanii”
20.00 „Śpiewajmy poezje” — Olsz­

tyńskie Spotkania Zamkowe
20.50 Antyczny świat prof. Kraw­

czuka
21.30 Panorama dnia
21.45 „Cena przeżycia” — dramat 

psychologiczny grecko-portu- 
galsko-włoski

23.25 Komentarz dnia

SO BO TA  —  3 X II

PROGRAM I

8.00 „Tydzień na działce”
8.20 „Na zdrowie”
9.00 „Drops" — m. in.- „Wesołych 

świąt życzą ośmiornice”, cz. I 
— film CSRS

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnowsze”
11.15 „Azymut”
11.45 Koncert życzeń dla honoro­

wych krwiodawców
12.15 „Wał” — reportaż
12.35 „Wędrówki dalekie i bliskie”
13.10 „Strefa X” — reportaż
13.25 „Telewizja prowincja” —

Kamień Pomorski
13.55 Teatr Prozy: Leon Krucz­

kowski „Kordian 1 Cham”, cz. 
I, reż. Jan Bratkowski, wyk.: 
Jan Englert, Władysław Hań­
cza, Jerzy Zelnik, Barbara 
Raehwalska, Olgierd Łuka­
szewicz, Józef Nowak, Jan 
Kociniak i in.

15.00 „Gdzie jest generał?” — reż. 
Tadeusz Chmielewski, wyk.: 
Elżbieta Czyżewska, Jerzy 
Turek

16.35 Duży Lotek
16.45 „Flesz” — magazyn muzyki 

rozrywkowej
17.15 Teleexpress
17.30 „Odczyt”, cz. I — filmu bio­

graficznego o Tadeuszu Żc- 
leńskim-Boyu

18.35 „Butik”
19.00 Dobranoc „Wielka podróż 

Bolka i Lolka”
19.10
19.30
£0.05

Z kamerą wśród zwierząt 
Dziennik telewizyjny 
„Bliskie spotkania trzeciego 
stopnia” — film science-ficton 
USA, reż. Steven Spielberg

22.35 „Piosenki na przetrwanie” — 
recital Wiesławy Sós

22.45 Przegląd sportowy
23.10 7 dni na świecie
23.20 DT — wiadomości
£3.30 Kino sensacji (96 min.) „Ta­

je m n ic a  eliksiru młodości” — 
film ang.

PROGRAM II

11.55 Trzy godziny z telewizją 
Katowice 1 •

15.00 Małe kino: „Prawa szeryfa” 
reż. Ewa Borzęcka

15.30 „5 — 10 — 15”
17.00 „Zbliżenia”
17.30 Kronika
18.00 Koncert z okazji 10-lecia pon­

tyfikatu Jana Pawła II — 
transmisja z Watykanu

19.30 „Alfa i Omega" 0
20.00 „Opowieść o symfonii” — 

— Hector Berlioz — program 
TV ang.

22.20 „Piotr Wielki” (7) — serial 
USA

23.05 Komentarz dnia

N IE D Z IE L A  —  4 X II

PROGRAM I

7.30 „Wszechnica rodziny wiej­
skiej”

7.45 „Po gospodarsku”
8.15 „Tydzień”
9.00 „Teleranek” oraz „Szwajcar­

scy Robinsonowie” (9) — se­
rial kanad.

10.30 DT — wiadomości

10.35 „Mistrzowi* budowlanego 
kunsztu” — ang. film przyro­
dniczy

11.25 „Kraj za miastem”
11.55 Vistula River Brasa Band — 

20 lat
12.20 „Pietrek Zelek i  Berestu" — 

film dok. Ryszarda Wójcika
12.50 Teatr dla dzieci: Andrzej 

Maleszka „Ballada o Kasi i 
Drzewie” (1) reż. Andrzej Ma­
leszka

13.35 Koncert życzeń
14.25 „Morze”
14.45 „Marek Sierocki zaprasza”
15.10 „W kamiennym kręgu” (44 1 

45) — serial braz.
17.15 Teleexpress
17.30 „Gdzie są taśmy z tamtych 

la t”
18.10 „Od Picadora do Zaleszczyk"
18.40 „Antena”
19.00 Wieczorynka: „Wuzzle"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Królewskie sny” (5) — serial 

TP
21.15 „W barbórkowy wieczór” — 

pr. rozr.
22.05 Sportowa niedziela
22.50 Komentuje Karol Szyndzielorz
23.05 DT — wiadomości

PROGRAM II

9.40 „Przegląd tygodnia” (dla nie- 
słyszących)

10.15 „Królewskie sny” (5)
11.25 „Przygoda z historią”
11.55 „Jutro poniedziałek”
12.15 Powitanie
12.20 „Podniebny dźwig” (7 — ost.) 

serial nowozelandzki
12.45 „100 pytań do...”
13.15 „Jeden dzień spokoju” — re­

portaż z wyprawy na Anna­
purnę

13.45 Podróże w czasie i przestrze­
ni „Duch Azji” (1) — ang. 
serial dok.

14.45 III Konkurs im. Jana Kiepu­
ry — Krynica ’88 — koncert 
laureatów

16.05 „Być tu ta j” — gawęda prof. 
Wiktora Zina

16.20 „Kino — oko”
17.15 „Aktualności kulturalne” —

— WOSPRiTV nad Renem
17.30 „Bliżej świata”
19.00 Goście Daniela Passenta
19.30 Malarstwo Jerzego Gumieli
20.00 Studio Sport — „Piłka w 

grzę”
21.00 „Szczęśliwa trzynastka” — 

spotkanie z prof. Janem 
Szczepańskim

21.30 Panorama dnia
21.45 „Serce górzystej krainy” (4)

— serial angielsko-nowoze- 
landzki

22.35 Komentarz dnia

P O N IE D Z IA Ł E K  —  5 X II

PROGRAM I

16.20 Program dnia i DT
16.25 „Luz” — program nastolatków
17.15 Teleexpress
17.30 „Człowiek dla człowieka" — 

magazyn PCK
17.40 „Echa stadionów”
18.30 „Laboratorium”
18.50 Dobranoc
19.00 „10 minut”
19.10 „Telereporter”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Teatr Telewizji Eugene 

0 ’NeilI „Księżyc świeci nie­
szczęśliwym” reż. Jan Englert 
wyk.: Zbigniew Zapasiewicz, 
Mariusz Benoit i inni

22.15 „Kim jesteś prezydencie?” — 
program publ.

22.45 DT — komentarze
23.05 Język niemiecki (7)

PROGRAM n

16.55 Język niemiecki (7)
17.30 Antena „Dwójki” na najbliż­

szy tydzień
17.45 „Ojczyzna polszczyzna” — 

„Barbórka”
18.00 Kronika
18.30 ^Kobiety 20-lecia — Kazimiera 

Iłłakowiczówna
19.00 „Tele-trans”
19.30 Muzyczne spotkania w San­

domierzu
20.00 „Miasteczko Bełz i inne pio­

senki żydowskie” — śpiewa 
Gołda Tencer

20.30 „Uwaga, dokument” — „Do­
brze jest jak nie pada deszcz” 
— reż. Jadwiga Wileńska

21.15 „Zamyślenia”
21.30 Panorama dnia
21.45 Komuniści — 50 lat później
22.10 Biografie — „Luigi Pirandel­

lo” — ang. film dok.

W TO R EK  —  6 X II

PROGRAM I

8.35 „Domator”
8.50 „Domowe przedszkole”
9.15 DT — wiadomości i reforma 

gospodarcza 
9.40 „Ballada o Januszku” (5) — 

serial TP 
10.40 „Domator” Q
16.00 Program dnia i DT 
16.05 „Wspólna Polska — wspólne 

sprawy”
16.25 „Tik — Tak” oraz „Cudow­

na podróż” (8)

17. U Telemprew
17.M „Awanturnik" (1) — *n(. m - 

rial przygodowy
18.20 „Racje”
18.80 „Klinika zdrowego człowie­

ka"
18.80 Dobrano*
19.00 „10 minut"
19.10 „Kram”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Ballada •  Januszku" (S)
21.05 Konferencja prasowa rzeczni­

ka rządu
21.80 „Kanał 5” — program latyry- 

czno-roirywkowy
22.09 „Kontakty" — pr. publ.
22.35 Rozmyślania prof. Mariana 

Stępnia
22.45 DT — komentarz*
23.05 Język angielski (7)

PROGRAM n

16.55 Język angielski (7)
17.30 Galerie świata: „Skarby mo­

skiewskiego Kremla” (3)
18.00 Kronika
18.30 „Wiek niepewności” (8) — se­

rial dok. angielsko-kanadyj- 
sko-amerykański

19.80 Losowanie półfinałów Pucha­
ru Polski w piłce nożnej

20.00 „Non atop kolor” — Bryan 
Ferry

21.00 „Na warsztacl* historii'’ — 
Cezary Chlebowski

21.80 Panorama dnia
21.45 Filmy K. Zanussiego „Con­

stans”, wyk.: Tadeusz Bra- 
deckt, Zofia Mrozowska 1 in.

23.18 Komentarz dnia

ŚR O D A  —  7 X II

PROGRAM I

8.35 „Domator”
8.50 „Domowe przedszkole”
9.15 DT — wiadomości 
9.25 Boczny tor — film polski, 

rei. Mieczysław Popławski
10.20 „Domator”
15.50 Program dnia 1 DT
15.55 Express lotek 1 Super lotek 

oraz zakłady specjalne
16.05 „W świecie ciszy”
16.25 „Scena TDC”
16.50 Dla dzieci: „Wyprawy prof. 

Ciekawskiego”
17.15 Teleexpress
17.30 „Spojrzenia”
18.00 „Telewizyjny informator wy­

dawniczy”
18.20 „Archiwum XX wieku”
18.50 Dobranoc
19.00 „10 minut”
19.10 „Sejmowe spotkania”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Pokuta” — film ZSRR, ret. 

Tengiz Abuładze
22.45 DT — komentarz*
23.05 Język rosyjski (8)

PROGRAM II

16.55 Język rosyjski (8)
17.30 „Sponsor” — teleturniej
18.00 Kronika
18.30 „Zatrzymane w kadrze”
19.00 Magazyn 102 — Stanisław 

Tym w teatrze „Rampa”
19.30 „Laos — kraj tysiąca słoni”
20.00 „Telemost” Kraków — Sofia
21.00 Program publicystyczny
21.30 Panorama dnia
21.45 „Telewizja nocą”
22.30 Komentarz dnia

C W A R TEK  —  8 X II

PROGRAM I

„Domator”
„Domowe przedszkole”
DT — wiadomości 
„Dempsey 1 Makepeace na 
tropie” (2) — serial ang. 
„Domator”
Program dnia i DT 
Dla młodych widzów: 
„Kwant” oraz film z serii: 
„Zoo — 2000"
Teleexpress
„Serce pod mundurem” 
„Przetrwać” — film dok.
„Człowiek dla człowieka” —
magazyn PCK
„Sonda”
Dobrano*
„10 minut”
„Teraz"
Dziennik telewizyjny 
„Dempsey i Makepeace na 
tropie” (2) — ang. serial krym.
„Pegaz”
George Bush — program An­
drzeja Bilika 
Program publicystyczny 
Studio Sport — po pucharach 
DT — komentarze 
Język francuski (8)

8.35
8.50
9.15
9.25

10.10
16.20
16.25

17.15
17.30
17.55 
18.10

18.20
18.50
19.00
19.10
19.30
20.05

20.55
21.45

22.15
22.30
22.45
23.05

16.55
17.30

18.00
18.30
19.00

19.30
20.00

21.00
21.30 
21.45

23.45

PROGRAM n

Język francuski (8)
O nową szkolę, jakiej nie ma 
— film dok.
Kronika 
Magazyn 102
„Muppet show, czyli rewia 
gwiad” — Chrlstopher Reeve 
Puls — Koncert — film dok. 
Scena piosenki „Remont” r-  
Super Trio
„Ekspres reporterów” 
Panorama dnia
Kino studyjne Dwójki: „Kto 
się boi Virglnii Woolf” — ret. 
Mike Nlchols, wyk.: Ellza- 
beath Taylor, Richard Bur- 
ton, George Segal, Sondy Don- 
nis
Komentarz dnia

Redakcja nie odpowiada za zmiany 
wprowadzone w ostatniej chwili.

WEEKEND Z RADIEM
Sobota, 3 grudnia

PROGRAM I 
8.10—8.48 Muzyka nocą. 8.80—8.00 

Poranne sygnały. 8.30 Przegląd 
prasy. 9.00—11.00 Cztery pory ro­
ku. 12.05 Serwis południowy, 14.10 
Piosenka tygodnia. 16.10 Herosi 
mass mediów. 18.00 „Matysiako­
wie”, 19.30 Radio dzieciom: „Su­
pełek. 20.10 Kfimunikaty „TS". 
20.15 Koncert życzeń. 20.45 M. Ko- 
yac: „Drzwi żywota”. 21.05 Przy 
muzyce o sporcie. 22.45, Radiowy 
Odeon.

PROGRAM H 
5.30—8.00 Kraków na antenie. 

8.10 Poranna serenada (Moniuszko). 
9.20—12.25 Muzyczny poranek. 
13.05—13.20 Kraków na antenie.
13.30 Płyta roku ’88. 15.00 N. Ged- 
da (tenor). 16.00—17.15 Kraków na 
antenie. 17.20 A. Vivaldi: „La Stra- 
vaganza". 19.30 W ieczór fw filhar­
monii. 21.20 Nagranie wieczoru.
22.00 Studio stereo zaprasza (I).

PROGRAM m  
8.10 Przegląd tygodników. 8.30 

Thomas Mielke: „Grand Orientale 
nr 3301”. 9.05 A. Tołstoj: „Droga 
przez mękę”. 9.35—14.00 Radio- 
-Mann. 14.00 „Paganiniana” — pra'- 
wie wszystkie kaprysy (aud. Jana 
Webera). 15.50 Wyprawy po zdro­
wie. 18.05 Informacje sportowe.
20.00 Lista przebojów. 22.10 „Zgryz” 
— mag. Macieja Zembatego.

PROGRAM IV 
8.30 Język angielski. 7.30 Jazz 

tradycyjny. 8.10 Wędkarstwo. 8.30 
Tydzień z Ireną Jarocką. 8.50 Aktu­
alności. 10.00 Alfabel muzyki aktor­
skiej. 12.05 „U Młynarczyka w 
Lipnicy” (aud Andrzeja Starca),
12.30 Fantazja i rzeczywistość.
14.00 „Jota z N-tej galaktyki” — 
słuch, dla młodzieży. 15.00 Roz­
głośnia Harcerska. 17.05 Socjologia 
i życie. 18.10 Leningradzka grupa 
„Sekret”. 18.30 Język angielski. 
19.35 E. Le Roy Ladurie: „Montail- 
lou — wioska heretyków”. 20.50 
Śpiewa Diana Ross. 22.00 G. Verdi: 
„Don Carlos”.

Niedziela, 4 grudnia
PROGRAM i

8.00 Kiermasz pod kogutkiem. 
1-25 Moskwa z melodią 1 piosenką.
9.00 Prognoza pogody. 9.05 Echa 
sportowej niedzieli. 12.05 W samo 
południe. 12.45 Muzyczne nowości.
13.00 Przegląd tygodników. 14.30 
„W Jezioranach”. 17.20 Barbórko­
we spotkanie. 18.00 „Odchylenie 
prawicowe-nacjonalistyczne” — 
aud. Władysława Władyki. 19.10 
Sypiewa H. Vondraćkova. 19.30 Ra­
dio dzieciom: „Nie budzić aż do 
wiosny. 20.05 Przy muzyce o spor­
cie. 22.00 „Czerwone słoneczko” — 
słuch. S. Bieniasza. 22.25 Piosenki 
Władysława Szpilmana.

PROGRAM n  
7.10 Muzyka młodych. 8.00—11.00 

Kraków na antenie. 12.00 Poczta 
„Dwójki”: 12.10 F. Alnaes: „Ko­
los” (cz. I). 12.45 Muzyka Jana Si- 
beliusa (cz. I). 15.00 Koncert cho­
pinowski. 15.35 Europejska lista 
przebojów. 19.00 Piosenki na ży­
czenie. 21.05 Krakowskie informa­
cje sportowe. 0.10 W świecie ka­
meralistyki.

PROGRAM III 
7.05 Melodie przebudzanki. 8.00 

Światowid. 9.30 Odkurzone przebo­
je. 10.00 Kabaret „Długi”. 11.30 
„Władysław Jan Grabski” — por­
tret rodzinny. 14.15 Niedzielne mu­
zykowanie. 16.05 W. A. Mozart: 
Koncert klarnetowy. 17.00 Rozmowa 
z M. Zembatym. 20.00 Baw się ra­
zem z nami. 22.00 F. Dostojewski: 
„Zbrodnia 1 kara”. 22.50 Rozmy­
ślania P. Kuncewicza.

PROGRAM IV 
8.20 Anegdoty i fakty. 9.00 Trans­

misja mszy św. rzymsko-katolic­
kiej. 10.00 Recital organowy. 10.&0 
„O niedźwiedziu Pafnucym i in­
nych zwierzętach” — słuch. dla 
dzieci. 11.00 Rozgłośnia Harcerską. 
13.30 Wiersz i aria. 15.00 E. Zola: 
„Germina” — słuch, dla młodzie­
ży. 17.45 Refleksje uczonych. 18.00 
Nabożeństwo Kościoła ewangelicko- 
-reformowanego. 19.00 Alfa i ome­
ga. 21.00 Kraj i Polonia. 22.00 Czy 
istnieje' kultura młodzieżowa? 23.35 
Rozmowy intymne.

„Noc Listopadowa” 
w stereo

(Inf. wł.). Jeden z najwięk­
szych dramatów Stanisława Wy­
spiańskiego zrealizowany w ubie­
głym roku w Rozgłośni Polskie­
go Radia w Krakowie przy u- 
dziale najwybitniejszych akto­
rów krakowskich teatrów, za­
prezentowany będzie 2 i 3 grud­
nia o godz. 18.00 w progra­
mie II.

Autorką opracowania tekstu 1 
reżyserem jest Romana Bob­
rowska. Usłyszymy m.ln.: A. 
Dymną, H. Gryglaszewską, J. 
Bińczyckiego, K. Globisza, J. Pe­
szka, J. Radziwiłowicza, J. Trelę, 
W. Zlętarskiego. Realizacja 
dźwiękowa Marii Jasińskiej i 
Mariana Kukuły. Słuchowisko 
będzie emitowane w wersji ste­
reofonicznej. (ks)

S P O R T  ♦  S P O R T  ■  S P U K F * l T O B T B _ g £ O M  

P r z e d  6 - t y g o d n i o w ą  p r z e r w ą

H o k e jo w e  ostatki...
V 1 •Irctraklasie zakończą pewien etap

Dzisiejsze mecze w  hokejowej * kach 6-tygodniowa przerwa, 
gier gdyż od ju tra  nastąp i w ro 8 y przyszłorocznych mi-
którą wypełnią przygotowania k a d ry ^ Z H L  do p w  { JerzegQ M m_
strzostw świata. W y b r^ c y  trenerów  ^ s z k  j ^  t n-U-
ka rozegrają kilka spotkań " h a r  PZH L i „Sportu”,
gowe uczestmczyc będą w  rozgry , pewien czas. W No-

Dzisiaj więc pożegnamy pierwsz. ĝ  NAPRZÓD Janów  i bę-
wym Targu PODHALE p o d e jm ie  ^ c e U d e r a N A r i  sję
dzie to mecz, ktorego „ . wpk Goście m ają 3 punk ty  więcej od
tabeli po drugiej turze rozgry • ... w ^knć sporą przewagę
gospodarzy, w  w ypadku t o  zniwelować straty do
Natomiast wygrana gospodarzy p o zw o litay  emo(;.e_ w  dwóch pozo_
jednego punktu. Zapowiadają s ę ^  Tychy podejm uje Zagłębie, a
stałych meczach grupy „silnych ly m y  v
GKS Katowice -  Po,° n ^ ; COVIA podejm uje STOCZNIOWCA, x 

W grupie „niepewnych - rała 1*3 Przypom nijm y, że kra-
Utórym ostatni mecz w ^ ^ ^ z a  i nie zdołali dopro-
kowianie przegryw ając 1.2 wycotali Dranma faw orytam i sa
wadzić do remisu, tracąc na dom iar gola. T y m  razem  f a w o r y i  są 
krakowianie, którzy m ają już sporą przewagę nad j w a l a m i . n a d
Stoczniowcem 7 punktów  a nad Unią i ; n a darza sia
W drugim meczu Unia gra w  Oświęcimiu z Towim orem  i nadarza sią
jej okazja do podreperow ania swego dorobku punktowego. (F)

Ustalono kalendarz piłkarskich MS 1990

O d  M e d io la n u  p o  R z y m
Sympatyków piłkarstw a zainte­

resuje z pewnością fakt, że w 
Zurychu ustalony już został k a ­
lendarz nadchodzących p iłkars­
kich MS-90, które jak wiadomo 
odbędą się we Włoszech.

Turniej finałowy otw arty  zo­
stanie 8 czerwca w Mediolanie i 
na inaugurację rozegrany zosta­
nie mecz obrońcy ty tu łu  m is­
trzowskiego — A rgentyny z zes­
połem, który wylosuje num er 6 
(pocz. godz. 18). N atom iast ostat­
ni mecz turn ie ju  odbędzie się 8 
lipca w Rzymie (pocz. godz. 20).

Jak  wiadomo w  finałach w ystą­
pią 24 reprezentacje przydziela­
ne do sześciu grup. Pierwsza 
runda zakończy się 21 czerwca. 
Zespoły od n r  1 do n r 4 grać

będą w Rzymie i F lorencji; zes­
poły z n r 5—8 w Neapolu i Bari; 
z n r  9—12 w  T urynie i Genui; 
z n r 13—16 w M ediolanie i Bo­
lonii; z n r  17 w  W eronie i Udine; 
a  z n r  21—24 w Cagliari i Paler­
mo.

Mecze 1 /8  finałów  rozgrywane 
będą w  dniach 23—26 czerwca, 
ćw ierćfinały w  dniach 30 czerw­
ca i 1 lipca, półfinały 3 i 4 lipca, 
mecz o trzecie m iejsce 7 lipca a 
finał — jak  wspomnieliśm y — 
8 lipca.

N atom iast m usim y jeszcze spo­
ro poczekać, aby się dowiedzieć, 
która reprezentacja w ystąpi z 
danym  num erem . Wiadomo, trw a­
ją  przecież rozgryw ki elim inacyj­
ne.

Jutro Hutnik’—  Panini Modena w II rundzie PE

Partie i spółka już w Krakowie
Ju tro  w  K rakowie rozegrany zostanie pierwszy mecz II  rundy 

Pucharu Europy w  siatkówce mężczyzn pomiędzy m istrzem  Polski 
Hutnikiem a m istrzem  Włoch GSE Panini Modena (początek o go­
dzinie 17).

Sympatyków siatkówki czekają 
z pewnością wielkie emocje. Już 
dawno nie gościła w naszym m ie­
ście tak  renomowana drużyna w 
tej dyscyplinie sportu. Zespół z 
Modeny w bieżącym roku dotarł 
do finału PE. Lepszy okazał się 
od niego tylko team  CSKA Mo­
skwa. W dwóch poprzednich la­
tach Panini trium fow ała w roz­
grywkach o PZP. Włosi należą 
więc do ścisłej europejskiej czo­
łówki.

Wczoraj rywale H utnika przy­
lecieli via Mediolan, Wiedeń 1 
W arszawa do Krakowa. Zamiesz­
kali w hotelu „Holiday Inn”. T re­
ner drużyny Ju li0 Velasco przy- 
wiiózł z sobą dziewięciu zawod­
ników. Asem atutow ym  zespołu 
jest A m erykanin P artie  — czło­
nek nierwszej „szóstki” drużyny, 
która zdobyła podczas igrzysk o-

S P R I N T E M
+  LONDYN. W eliminacyj­

nym meczu ME koszykarzy An­
glia przegrała x Holandią 67:71.

4  SARAJEWO. Na ostatnim 
J. miejsca zakończyła swój start 
polska para łyżwiarska Szym- 
lowska — Siudek w M8 junio­
rów. Tytuł mistrzowski zdobyli 
Czernichowa — Suchanów 
(ZSRR).

♦  (A) NOWY JORK. W teni­
sowym turnieju Masters Becker 
wygrał z Wilanderem 7:6, 6:7, 
6:1, a Edberg uległ Leconte 4:6, 
2:6.

4  TBILISI. Podczas turnieju 
w piłce ręcznej mężczyzn Pol­
ska przegrała i  Cacaolat Hand- 
ball Granollers (Hiszpania) 18:22 
1 zremisowała % RFN 22:22.

lim pijskich w  Seulu złoty medal. 
Obok niego w ystąpią m. in. trzej 
aktualn i reprezentanci Włoch: 
Merlo, Lucchetta i Bellini oraz 
dw aj byli kadrowicze: Bertoli i 
VulIo. Z powodu kontuzji (skrę­
cenie nogi) nie przyjechał do 
K rakow a inny były reprezentant 
Bernardi. Dziś gracze Panini od­
będą dwa treningi w hali Hut­
nika.

A co słychać u „hutników”? 
Wszyscy są zdrowi i chcą jak 
najlepiej wypaść w konfrontacji 
ze słynnym i ryw alam i. Trener 
Jerzy P iw ow ar powiedział nam 
krótko: „Ostatnie mecze w  lidze 
ze Stalą i A Z S  O lsztyn niezbyt 
nam  w yszły. Sam  jestem  ciekaw  
jak  teraz zagramy. Nie ma co 
m ówić o szansach. Możemy się 
skompromitować, a możem y też 
i wygrać”.

Przypom nijm y, że w  I rundzie 
H utnik w yelim inował Sokol Wie­
deń, natom iast drużyna Panini — 
będąc rozstaw iona — nie grała. 
Jak  będzie jutro? Faworytami 
meczu są goście. Liczymy jed­
nak, że krakow ianie wzniosą się 
na wyżyny swoich umiejętności, 
zagrają am bitnie z pełnym zaan­
gażowaniem. 'Jak na m istrza Pol­
ski przystało. (JeFi)

Koszykarze przegrali 
w Moskwie

Niespodzianki nie było i nie 
mogło być. Polscy koszykarze w 
swoim ostatnim meczu elimina­
cyjnym do mistrzostw Europy 
przegrali w Moskwie ze Związ­
kiem Radzieckim 66:86 (24:40).

Wcześniej z tej grupy awans 
do finału ME zapewnił sobie 
ZSRR i Francja.

Rajd „Paryż-Dakar“ —bezpieczniejszy?
szczegóły. Poinformowano m. in że m  n n ™ ,»  • KOiejne

S  r ?  ”
mochodów terenowych „toyota" i d L t \ a n i t l n T  
dym  z tych pojazdów znajdzie sin lekar? ■ T

S e VŻżV9r L Z Z kaChńr0dkam ^ Z r r r e a n i ^ S  m
medyCZ-

k ,  medyczną nad u c z e s l S i r a j Z  £ S £ a ? % 2 2 e  5  S S

Tacy e w e n tZ n L  tCa}yf zaJ  wyścigu szybki samolot mo-
w  d o Z T y m  t a j u  P( 0fWrę d°  b a l i s t y c z n e j  kliniki

trasie P a r T  T a k a r l" ,  ' l  P * *  M ę c z e ń s t w a  spowodują, że na  trasie i ary z — Dakar nie będzie wreszcie ofiar? — nuta narpta l Au­
tomobile , z której zaczerpnęliśmy powyższą informację.
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Pożegnaliśmy wybitnych nauczycieli
Wczoraj na cm entarni Rakowickim w 

1**- Wacława Osuchowski eg o -  maWCT hi.toH?* **hrl *>gr*eb 
wi nym*kie*e. Zmarły był wieloletnim k ifrn iL w ,* ''’*’ ,w ł«“ **a pr»- 
juym»ki«*e w Uniwersytecie Jan* K a * b n ie » a ^ i f  *‘edry p ,m  
weraytecte Jagiellońskim w  Krakowie w  latV»i. WOwl* 1 w Cn|- 
terem Instytutu Hiatoryozno-Pra wneRO' UJ *97*—19™ był dyrek-
fankeję dziekana Wydziału Prawa tej uczelni? h 195S~ 1960 pełnił

łemli Górniczo-Hutniczej Z b ig n te t^ J a g ia r  * * k°W!Ĉ m pro,esor» Aka- 
prsoownika hutnictwa i budowniczego Hulv I *«słuionego
ntk Zakład* Waloownictwa Instytutu M e ta lu r g  ,ak#  kierow-
dlngoletnim głównym walcownikiem Hutv )m ł  ?  prof- Ja«lar* był 
| konsultantem naukowym Huty „Katowice" i n ”. ’ J t  takłe doradcąlce * Huty „Warszawa".

DZIENNIK POLSKI

Z  głębokim talem  aawiadaimiamy, to  zmarł

ZBIGNIEW GŁOWACKI
emerytowany długoletni pracowmilk __  . , , .
Uroczystości pogrzebowe odbędą *i, w piątek '

> godzinie 12 w Wieliczce. P ą  * 2 *rudB»  1988
Rodzinie Zmarłego Składamy wyrazy głębokiego współczucia.

Dyrekcja,
organizacje Społeczno-Polityczne PBOUP 

„Budopol — Kraków”
•raz koleżanki i koledzy

Z głębokim talem  zawiadamiamy, że w dniu 30 listopada 1988 r. 
zmarł w wieku 76 lat

Ł fp .

WŁADYSŁAW KRUPIŃSKI
były pracownik D rukam i Narodowej, odznaczony Krzyżem Kawa­

lerskim Orderu Odrodzenia Polski.
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie we wtorek 6 grudnia

o godz. 13.30 w kościele parafialnym w Prądniku Białym, po czym 
nastąpi odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku. 

Pogrążona w głębokim smutku
ZONA Z RODZINĄ

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 22 listopada 1983 r.
zmarł

mgr EDWARD NOWACZEK
emerytowany pierwszy dyrektor Szkoły Podstawowej nr 144 im. 
Bohaterów Września 1939 r. w Krakowie, odznaczony Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem Komisji Edukacji 
Narodowej, Złotą Odznaką ZNP, Złotą Odznaką „Za Zasługi dla 
Ziemi Krakowskiej”. W Zmarłym tracimy wspaniałego pedagoga

i organizatora, życzliwego kolegę i przyjaciela młodzieży.
Wydział Oświaty i Wychowania 

w Krakowie-Nowej Hucie, Dyrekcja, Grono 
Pedagogiczne, Pracownicy, Komitet Rodzicielski, 

Rodzice oraz uczniowie 
Szkoły Podstawowej Nr 144

Z g łę b o k im  ż a le m  z a w ia d a m ia m y , że w  d n iu  28 l is to p a d a  1988 r.
z m a r ł

in i. ZYGMUNT FUDALEJ
e m e ry to w a n y , w ie lo le tn i  s t. p r o je k ta n t  p ra c o w n i k o n s tru k c j i  b u ­
d o w lan y ch  B iu ra  S tu d ió w  i P ro je k tó w  H u tn ic tw a  " B ip r o ^ a l  w  
K rak o w ie , o d z n a c z o n y  B rą z o w y m  K rzyzem  Z a s iu g ^  Z ło ty m  y^ 
żem Z asłu g i o ra z  O d z n a k ą  „B u d o w n ic z y  H iL  b y ł cz ło" ie ^ ™  
sz lach e tn y m  i ż y c z liw y m , w z o ro w y m  p ra c o w n ik ie m  i se rd e c z n y m

k o leg ą .

R odz in ie  Z m a rłe g o  s k ła d a m y  p ^ S p r Ó s t a l "
oraz koleżanki i koledzy

Z g łęb o k im  ż a le m  z a w i a d a m i a m y ,  że w  d n iu  28 lis to p a d a  1988 r. 
z m a r ł  ś m ie rc ią  tr a g ic z n ą

kol. KAZIMIERZ JEZIORSKI
• t rm rPilł Hydropol” w Krakowie, nasz długoletni pracownik PWGiH , J  sumienny pracownik

serdeczny Kolega, szlachetny człowiek^ “ ^ ^ , 0  współ- 
Rodzinie Zmarłego składamy wy y 

czucia. Dyrekcja,
koleżanki i koledzy z PWGiH „Hydropol 

W Krakowie

W dniu 27 listopad* 1988 zmarł, opatrzony iw. sakramentami 
przeżywszy lat 80 ’

4 -tP .

WŁADYSŁAW SKALNY
drukarz, nauczyciel, redaktor.

ST; i  °dprOWadZ€nie Zmarłe«° na miejsce wiecznego spo­
czynku odbędzie w poniedziałek 5 grudnia o godz. 11 nacmen-

0 0271,1 zawiadamia3ą pog^ żeni 
ZONA, CÓRKI, SYNOWIE wraz x RODZINAMI

Uniwersytet Jagielloński z głębokim żalem zawiadamia, że dnia
26 listopada 1988 roku zmarł w wieiku 66 lat

FRANCISZEK TRYBEK
emerytowany, długoletni i wzorowy pracownik Zakładu Aparatury 

Naukowej Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 5 grudnia 1988 roku o godz.

14.30 na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.
Rektor i Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego, 

dyrekcja ł pracownicy ZAN 
Uniwersytetu Jagiellońskiego

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 27 listopada 1988 r. 
zmarła w wieku 85 lat nasza najukochańsza Matka, Siostra i

Babcia
ś. tP .  

ANNA ZIÓŁKIEWICZ 
z d. Waligóra

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 6 grudnia o godz. 14 na cmen­
tarzu Rakowickim.

Pogrążeni w bólu
SYNOWIE Z ŻONAMI, BRACIA, 

WNUK I RODZINA

* głębokim talem aawiadamiamy, ie  w dniu 23 listopada 1988 ».
zmarł

JAN BORUCH
długoletni pracownik naszego Przedsiębiorstwa st. Mistrz w Zarzą­
dzie Robót Nr 3 w Tarnowie, zaangażowany w pracy zawodowej, 

nieodżałowany kolega i współpracownik.
Cześć Jego pamięci!

Dyrekcja, RP, KZ PZPR, NSZZ 
oraz koleżanki i koledzy

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współczucia.

K oleżance

EWIE KNAPIK
sk ładam y  w yrazy  najgłębszego 
w spółczucia z pow odu śm ierci 
O jca

k ierow nictw o 
O środka Telew izyjnego 

w K rakow ie 
o raz ko leżanki 1 koledzy

Koleżahce
FRANCISZCE DURADA

sk ładam y w yrazy  najgłębszego 
w spółczucia z pow odu śm ierci 
Męża M ichała, byłego naszego 
pracow nika

kierownictwo 
Ośrodka Telewizyjnego 

w Krakowie 
oras koleżanki 1 koledzy

Koleżance
MIROSŁAWIE MACIAK

sk ładam y w yrazy  głębokiego 
w spółczucia z pow odu śm ierci 
O jca

R ada N adzorcza 
Z arząd  Spółdzielni 

PO P PZPR 
Zw iązek Zaw odow y 

P racow ników  Przem ysłu 
Poligraficznego 

Spółdzielni Inw alidów  
„ P o lig ra f”  w K rakow ie 

o raz ko leżanki i  koledzy

PRACA

ZAKŁAD m alarsk i p rzy jm ie  m ala­
rza  1 ren c is tę  n a  d ob rych  w aru n ­
kach . K raków , ul. G rodzka 32 (8—10).
_________ g-49224
INŻYNIER e lek tro n ik , gotów ka, sa- 
m ochód — k u p i p ro d u k c je , w ejdzie 
w  spółkę, in n e  propozycje. O ferty  
49095 „Prasa** K raków , W iślna 2.

MECHANIKA siln ików  wvsokopr«;ż- 
n ych  — przy jm ę. Tel. 55-79-82. g-53552

NAUKA

TŁUMACZENIA
11-45-72.

J. angielsk iego. Tel. 
________ g-49142

OlłYW ATEL L ibii — poszuku je  zaraz 
n au czyc ie lk i języka polskiego. K onie­
czność znajom ość języ k a  angielskiego. 
Oś. W idok — Zarzecze, ul. Ju stow ska
12, te l. grzecznościow y 47-09-92 (lft— 
J ł) g-52689

KUPNO

KU PIĘ ty ln y  m ost od P rag i, S ta ra  
200 lu b  in n y  z b lokadą. W iadom ość li­
stow nie : S tan isław  Bogacz, 31-832 No­
we H uta , os. Jag ie llońsk ie  3/11.

g-49332
FLIZY, te ra k o tę  —
37-39-99.

kupię . Tel. 
______ g-49836

KU PIĘ c iągn ik  Z etor „M ajor” , stan  
dobry . Podać cenę. O ferty  49663 „Pra-
sa" K raków , W iślna 2.______________
KOM PLET u rządzeń  do p rod u k c ji 
kapsli — k u p lę  lub  zlecę Ich w ykona­
nie. O ferty  49658 „P rasa” K raków , 
W iślna 2.
KUPIĘ
21-43-71.

k u ch en k ę gazową. Tel. 
_________ g-49526

ZACHODNIE czasopism a (sam oloty 
w ojskow e itp .) — kupię. Tel. 44-57-12.
________________________________ g-498n2
K U PIĘ serw is „M aria” Selb B avaria
— ew en tu a ln ie  po jedyncze sztuki 
O ferty  50004 „P ra sa ” K raków , Wiśl-
na  2._________________________________
K U PIĘ w ieloczynnościow y zestaw  do 
ob róbk i d rew na. Tel. 55-82-48.
________________________________ g-49697
CZASOPISMA zagraniczne, lo rn e tk e  
20X50 — kupię. Tel. 44-89-44, w ieczo­
re m ____________________________ g-49390
ZDECYDOWANIE kupię  piw niczkę 
lub  grobow iec na cm en tarzu  Rakow i­
ckim . O ferty  48253 „P rasa” K raków
W iślna 2.____________________________
MEBLE stalow e, szkło, porcelanę, nu- 
nuzm tay , in n e  a n ty k i — kupię. O fer­
ty  47647 „ P ra sa "  K raków , W iślna 2.

OBRAZY — k up ię . O ferty  47646 „P ra-
sa” K raków . W iślna 2.______________
KU PIĘ la lk ę  sta rą , przedw ojenna. 
O ferty  900746 B iuro  Ogłoszeń, W ar­
szaw a, P oznańska  88.______ _________
BONY PeK aO  — kupię. O ferty  
43665 „P rasa” K raków , W iślna 2.
15 M2 fliz g ranatow ych  — kupdę. Teł. 
44-46-66, w ew n. 74-98 (7—14). g-5364«

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM M ercedesa 240 D. 1976.
Tel. 55-14-62, w ieczorem ._______ g-52990
PIONEER — 5 deck, tu n er, w zm ac­
niacz — sprzedam . Tel. 44-57-12.
________________________________g-49749
ODTWARZACZ „O take” — sprzedam .
Tel. 22-88-13.____________ _______ g-49422
SPRZEDAM W ołgę dleset. Tel. 34-10-76
po 15. ________________________g-49429
PIEC kaflow y, przenośny  — sprze­
dam . Tel. 33-17-18._____________ g-50022

1978 — sprzedam . 
____________ g-49814

FIAT 125p — 1500,
Tel. 34-35-27._______
SPRZEDAM Ł adę 2107, 1988. O ferty
49834 „P rasa” K raków , W iślna 2._____
ZDECYDOWANEMU sprzedam  now e­
go M ercedesa 190. O ferty  4983J „P ra-
sa" K raków , W iślna 2.______________
SPRZEDAM używ aną w annę żeliwna
Tel. 66-90-32.___________________ g-49836
KOM PUTER Toshiba MSX 64 k  z 
m agnetofonem  — sprzedam . Tel.
33-19-13._______________________  g-49752
SPRZEDAM piec kaflow y, pokojow y. 
Tel 21-43-71. g-49525

UWAGA dostaw cy butików ! A trak cy j­
na m ate ria ły  zagran iczne (rów nież 
sy lw estrow e) — sprzedam . K raków ,
tel. 55-71-94.____________________ g-49682
SUKNIĘ ślubną, zagran iczną — sprze­
dam . Tel. 37-02-93. g-50025
SPRZEDAM
Tel. 12-19-19.
SPRZEDAM K eybord 
36 Tel. 55-82-46.

m ini w ieżę i R M S  401. 
_______________ g-50024

„MALUCHA”,
3S-70-64.

Y am aha PCR 
_______ g-49696

— sprzedam . Tel.
g-49940

SPRZEDAM p ra lk ę  w irów kę, f ro te rk ę
e lek try czną. Tel. 22-61-11.______ g-49272
ZAMIENIĘ D acię 1310 1982 — n a  F ia ta
126 lub  sprzedam . Tel. 34-23-10 (18—22).
__________________________g-49406
ATRAKCYJNĄ k u rtk ę  — lisy polarne
— sprzedam . O ferty  39468 „P rasa”
K raków , W iślna i . ________________
SKODĘ 110 L — 1976 — sprzedam
Tel. 11-03-21. ________________ g-49137
!2Sp — odbiór P o lm ozbyt — sprze­
dam . Tel. 22-12-47 (17—21). g-49153

SPRZEDAM stem ple budow lane. 
Ireneusz K rztoń, P rzybysław lce 59 k.
Z ielonek. ___________________ g-48984
SPRZEDAM M ercedesa 190, 1984, p rze­
bieg 70.000 km  (biały), s tan  idealny . 
O ferty  48911 „P rasa” K raków , Wlśl-
n* 2._________________________________
JELCZA — w yw ro tkę — sprzedam  
K raków , te l. 22-65-58.

SZCZENIAK fo ksterie r szorstokowłosy
— do sprzedania . T e l.1 22-61-11.

SPRZEDAM Heliosa 506. nowy, dy­
w an średni, używ any. Tel. 55-86-86, po
12;______________________________ g-49407
ATRAKCYJNE m ateria ły  zagraniczne
— sprzedam . Tel. 34-51-05. po 18.

MYJNIĘ au tom atyczną Funo-tune l, 
g ię ta rk ę  ręczną szer. 1 m , siln ik  V 
F ord  C apri +  części — sprzedam . 
K raków , tel. 44-96-61. g-53398

LOKALE

PRACUJĄCA — poszukuje garson iery  
lub  pokoju  x kuchn ią . O ferty  49728
„P ra sa ” K raków , W iślna 2.__________
ZAM IENIĘ m ałą garson ierę  supe r- 
kom fortow ą, p rzy  ul. F lo riańsk ie j — 
na m ieszkanie w iększe O ferty  49S54
..P rasa” K raków , W iślna 2._________
DWUPÓKÓJOWE. superkom fortow e, 
k w ate ru n k o w e — zam ienię na dw a 
m niejsze. Tel. 44-81-84 (wieczorem ).

g-49435
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Pracownia Ęj 
E kaletnicza 5
S 2

poszukuje j
5 — kaletnikówm
S — krojczego 
S — szefa produkcji
m
£ Zgłoszenia: Kraków, ulica m 
g Grodzka 43, sklep, w godz. 3 
;  18-19. =

g-48190 Z
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ZAMIENIĘ z osobą na  rencie  lub 
em ery tu rze  m ieszkanie — pokój z k u ­
chnią, 32 m2, w Spółdzielni M ieszka­
niow ej ..Domy Pogodnej Je sien i"  — 
na podobne lub  większe, k w a te ru n k o ­
we. K raków , Telim eny 31/47. w ie­
czorem! g-49404 
SUPERKOMFORTOW E M-2, p a r te r  — 
zam ienię na  większe, z pracow nik iem  
AGH Tel. 33-79-53. O ferty  49661 ..P ra­
sa” Krak ó w , W iślna  2 . _________

POSZUKUJĘ garsoniery . Czynsz pła­
tn y  z góry. Tel. grzecznościow y
12 -8 7 -9 5 .______________________ g-49686
WŁASNOŚCIOWE, 65 m l. czteropo- 
kojow e — zam ienię na garsonierę. 
O ferty  50061 „P rasa” K raków . Wiśl-
na 2. ______________________ _
CENTRUM! T rzypokojow e, superkom ­
fortow e. 100 m t — zam ienię na w ię­
ksze lu b  dw a. Tel. 47-02-34. g-50063

KRAKÓW — kw aterunkow e. 2-poko­
jowe. te lefon  -  zam ienię na  Nowy
Sącz. Tel. 231-70_______________ g-49911
POSZUKUJĘ garson iery  na  dw a lata.
Tel. 12-85-59. po 18.____________g-49409
ZAMIENIĘ 2-pokojowe. superkom for- 
tow e. w Sosnow cu — na dowolne, w 
K rakow ie. K raków , tel. 66-96-61.

g-48498
PRĄDN IK Czerw ony. S unerkom forto- 
w e M-S 34 m l -  zam ienię na  w ię­
ksze k w aterunkow e, w Śródm ieściu.
Tel. 37-60-11.___________________ g-49469
G D A Ń SK -ollw a J-pokojow e. ku ch ­
nia. łazienka. 84 m*. w eranda oszklo­
na. w ykupione, bez czynszu, piece, 
możliwość adap tac ji 1 przeróbek. II 
piętro , ogródek — zam ienię na w ła­
snościowe. K raków . 2-pokojowe. k u ­
chnia. łazienka. O ferty  48267 „Pra-
sa" K raków , W iślna 2._______________
MIESZKANIE dw upokojow e lub  je^ 
dnopokojow e -  kupię. O ferty  48151
..P rasa" K raków . W iślna 2._________
POZNAŃ Spółdzielcze M-6. do od­
b io ru  w  przyszłym  roku — zam ienię 
na podobne. w K rakow ie. O ferty  
50071 ..P rasa ’ K raków . W iślna 2. 
NOWY Sącz! M -l — sprzedam . O fer- 
ty  49221 „P rasa "  K rak ó w. W iślna 2.
OS. W idok. Zam ienię w łasnościow e 
M-2 — na rów norzędne. w  innej 
dzielnicy. O ferty  49225 „P rasa" K ra­
ków. W iślna 2._______________________
POWRACAJĄCEMU w ynajm ę kom ­
fortow e M-4 na  rok. Tel. 76-30-19.

g-48890
ODSTĄPIĘ pokój kom fortow y. Tel.
66-78-68.________ ________________ g-52179
SPRZEDAM m ieszkanie. Tel. 47-25-60.
________ ____________g-49527
WŁASNOŚCIOWE, pokój z kuchnią, 
loggia, 37 mJ, I p iętro , Wola Duchac- 
ka — zam ienię na większe kw ate ru n ­
kowe, spółdzielcze. K raków  telefon 
66-52-5*, o*—20). g-53511

Po Mikołajowy prezent, tylko do nas!
SKLEP FIRMOWY PZPH FRUTAROMA 

w Krakowie, uL Szpitalna 14

zaprasza PT Klientki i Klientów na zakupy
Oferujemy bogaty asortyment kosmetyków dla Pań i Panów 

a także duży wybór soków, zapraw owocowych, przypraw 1 so­
sów przyprawowych.

ZAPRASZAM Y!
K-12477

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM trzy  działki budow lane: 
673 m2, 454 m 2 oraz 454 ma z domem
— Wola D uchacka, ul. D auna 8. 
SPRZEDAM działkę budow laną. w 
Bieżanowie. Ja n  M arkowski, K raków
— Bieżanów, ul. Sucharskiego 12.
______________________ g-49378
KUPIĘ działkę budow laną, uzbrojoną, 
m in. 2.000 m t lub  dom gotow y albo 
w s ta n ie  surow ym , w K rakow ie lub 
na obrzeżach. Tel. 12-83-26. g-49727 
SPRZEDAM dom letniskow y. cało­
roczny. O ferty  49528 ..P rasa” K ra-
ków, W iślna 2._______________________
DOMEK jednorodzinny  (do rem ontu), 
w K rakow ie — kupię. O ferty  49870
..P rasa” K raków , W iślna 2_________
SPRZEDAM dom jednorodzinny, m u­
row any  (parcela 4 ary) m iejscow ość 
R ybna 11. C zernichów  k /K rakow a. 
Tel. 11-44-79

BIURO USŁUG 
LINGWISTYCZNYCH

i  Lancjart
Spółka z o.o.

prowadzi zapisy na kursy in­
tensywne języków: angiel­
skiego, niemieckiego, francu­
skiego, szwedzkiego.

Informujemy również, łe  
nasze Biuro przyjmuje zlece­
nia na wykonywanie tłuma­
czeń tekstów ogólnych, tech- 
nicznych i naukowych.

Zapraszamy. Kraków, ul. 
Bolesława Prusa 28, telefon
22-26-65, w godz. 11—17.

K-12124

KUPNO — sprzedaż nieruchom ości, 
m ieszkań — Bichoński, M anifestu Li­
pcowego 8 / l ,  środy, piątk i, 12—17
tel. 22-14-07.____________________ g-50723
TARNÓW zachodni. Dom z ogrodem
— sprzedam  O ferty  49263 „P rasa” 
K raków . W iślna 2.
SPRZEDAM działkę z zabudow ania­
mi. pow. 0.15 ha  w Skrzeszow icach 
W iadomość: K ępa 17. p -ta  Słom niki. 
MIESZKANIE własnościowe. 100 mt 
superkom fortow e garaż. os. O ficer­
sk ie  — zam lenie na dom. koło K ra­
kowa. O ferty  32222 ..P rasa” K raków  
W iślna 2.

USŁUGI

MALOWANIE _
21-26-73.

Cekiera, tel.
g-48569

„KOM FORT" — m o n tu je  ekspresow o 
drzwi harm onijkow e, zam ki. w yci­
szanie drzwi. G w arancja! Tel. grze- 
cznościowy 44-56-54 (10—14). g-46439 
ANTYWŁAMANIOWE zabezpieczenie 
drzwi z kom fortow ym  obiciem oraz 
m ontaż zam ków poleca Jacek  Ja re ­
cki. tel. 37-30-66 wewn. 37 (8-15).

g-48318

SKLEP MEBLOWY 
Kraków 

ul. Imbramowska S4
m

poleca
— meblościankl
— komplety wypoczynkowe -
— ławy
— biurka
— stoliki =
— półki 5

g-49273 S

KARNISZE alum iniow e — dostaw a, 
kom plety  łazienkow e — m on tu je  Ta-
rach, tel. 47-28-57._____________ g-48016
MONTAŻ drzwi harm onijkow ych, 
zam ków  — G ttrtler, tel. 11-78-04.
________________________________ g-50383
„DE-NOVO'» — poleca zam ki szyfro­
we. ROM i inne w raz z kom forto­
w ym  w ykończeniem  drzwi oraz drzw i 
harm onijkow e — Miłoś. tel. 33-24-09.
CZYSZCZENIE dyw anów ,
— Żurek, tel. 47-33-74.

tap icerk i
g-49070

DYWANY, tap icerke  wyczyścisz Wa- 
pem te lefonując : 55-31-83. Czaja. 
PRZEDŚWIĄTECZNE so rzą tan ie  m ie­
szkań przylm ą studenci. Imosa. tel.
37-85-83. po 18._________________g-48574
CZYSZCZENIE dyw anów . tap icerk i 
WAP-em. Jaszew śka. tel. 11-11-67. 
„AUTOHAK” — hak i holownicze szy­
bko w ykonuje, m ontuje. Chrzanów, 
tel. 28-29. g-23433
CYKLINOWANIE, lakierow anie -
Flak, tel. 47-56-47._____________ g-42681
CZYSZCZENIE dyw anów , tap icerk i
W ap-em — BigaJ. tel. 11-01-59.______
ROMEX — uprzejm ie poleca zabezpie­
czenie drzwi przed w łam aniem  z 
kom fortow ym  obiciem  drzwi, m ontaż 
zam ków. Przy jm ow anie zleceń: tel. 
48-15-77, w ew n. 503 (8—15). g-51681

Nowo otwarty zakład

KSERO
przy ul. Siennej 14

wykonuje
kserokopie w formacie A-3 
do A-6 oraz powiększenia, 
pomniejszenia na kseroko­
piarce firmy Rank Xerox. 
Wysoka jakość!

g-52145

RÓŻNE

WEZMĘ w dzierżaw ę lokal produk- 
cyjno-biurow y, w K rakow ie lub oko­
licy. Podać opis i w arunki. O ferty  
49374 ..P rasa” K raków . Wiślna 2. 
GABINET psychologiczny — odzwy­
czajanie od palenia, bóle głowy, n er­
wice. porady. Leczenie hipnozą. K a­
zim ierz Sedlak, tel. 21-22-08. 
WYPOŻYCZALNIA .~Tara" poleca 
nowe. najm odniejsze sukn ie ślubne. 
Szymczak, K raków  — Podgórze, 
P rzem iarki 4 (boczna K obierzyńskiei)

g-47786

KURSY KROJU I SZYCIA
— zawodowe
— dla potrzeb własnych

Informacje i wpisy: Kraków, ul. Krowoderska 19, w godz. 
14—18, tel. 22-79-99 oraz KSP „Oświata” Kraków ul. M. For­
nalskiej 9. w godz. 8—15.

K-10942

....................................... .
SPÓŁDZIELCZY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ 

„WESTA”
g  Ubezpieczy CIEBIE i TWOJE mienie w pełnym zakresie umo- g  
2  wnych ubezpieczeń na znacznie korzystniejszych w arunkach od £  
2  naszych konkurentów!

1 Proponujemy m. in. ubezpieczenia:
§  — rentowe i posagowe §
g  — rodzinne na życie (indywidualne i grupowe)
5 — od następstw  nieszczęśliwych wypadków (indywidualne £ 

i grupowe: w zakładach pracy, szkołach; dla uczestników S  
Sjj wycieczek, wczasów, kolonii, obozów)
ES — od następstw  uszkodzeń ciała, u traty  głosu, błędów w le- S  

czeniu
S  — na wypadek zachorowania na AIDS 
£  — odpowiedzialności cywilnej 
K — mieszkań, domków letniskowych, altanek

— biżuterii, dzieł sztuki, zbiorów, kolekcji, anten satelitar- g  
nych, sprzętu elektronicznego, muzycznego, sportowego itp. «S 

S  — garaży, samochodów, bagażu podróżnego
S  — mienia w  spółdzielniach, spółkach, zakładach rzemieślni- S  

czych
£  — gwarancyjne — produkcji 1 usług 
S  — zaciągniętych kredytów
S  — oraz inne, których w arunki i składki postaramy się z Wa- £  

mi uzgodnić
S  Ubezpieczenia dla woj. krakowskiego, tarnowskiego i nowosą- *g 
£  deckiego przyjm uje i informacji udziela: Biuro Przedstawiciel- S  
5  stwa w Krakowie, Rynek Główny 30, II p., pokój 52b, telefon “  
5 22-89-30, 22-88-00, wewn. 39 i 90 oraz nasze agendy: Tarnów tel. E  

5  21-43-34, 21-09-35, Brzesko tel. 320-:4, Bochnia tel. 243-69, My- g  
S  ślenice tel. 214-03, Nowy Sącz teł. 267-03, 230-31, Limanowa tel. £  
£  37-12-99, Krynica teł. 33-17, Gorlice tel. 225-79.

K-12274 |
iimimiimmimmiiiimiiimmmiiiiiiiiiiiimmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniii?
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K I N O M A N A  I

^ B i l i t i s ”

5 0 Iowy taniec m ło­
dej kobiety w  koń­
cowej partii film u  
jest jak coda w  u- 
tworze m uzycznym : 
tkup ia  w  tobie wszy- 

itk ie  cechy i klim at całego dzie­
lą ekranowego. Taniec to, nie 
taniec. Senne krążenie sylwetki 
w  białej, powłóczystej sukni z 
blaskiem światła we włosach; le­
niw y ruch szczupłych ramion, 
lekkie stąpanie w  takt dźwię­
ków. Podniecające kołysanie się, 
wahanie, opóźnianie gestu i kro 
ku. Przyciąganie uwagi, budze­
nie pożądania. Ale nie ma w  
tym  żadnego namiętnego w yzwa­
nia — raczej pokusa, zachęta, o- 
bietnica, tęsknota Kobieta zdaje 
tię  zajmować bardziej sobą iiii 
Otoczeniem, w łasnym i rojeniami 
to narcystycznym zapamiętaniu 
tanecznym Smukła o nierucho­
m ej twarzy i „nierównych" 
oczach — Mona Kristensen,

Jest najsławniejszą modelką 
T)avida Hamiltona, angielskiego 
fotografa, który zasłynął na Za­
chodzie jako autor zdjęć dora­
stających dziewcząt — owianych 
mgiełką erotycznego rozmarzenia, 
spowitych w  nostalgiczny na­
strój, to w łagodnie rozproszo­
nym  oświetleniu, to znów jakby 
przesłoniętych tiulem- Jego im ­
presje fotograficzne (przesłone- 
cznione werandy i okna, wazony 
kwiatów, lustra, kobiety — ma 
nekiny w  szyfonach opływają­
cych ich nagość), jego sztukę 
można ty lko  zaakceptować lub 
odrzucić — nie istnieje chyba 
*tan pośredni. Dla jednych będą 
to kompozycje urzekające subtel­
nością, wyrafinowaniem, liryką  
dla innych estetyką na modłę 
ilustrowanych magazynów dla 
panów i galanteryjna, butikowa  
erotyka.

W stylu uprawianym w  swoich 
fotogramach David Hamilton na­
kręcił już cztery filmy. Jako re­
żyser zadebiutował właśnie w  
„Bilitis”, która zrealizowana zo­
stała jeszcze w  r. 1976 i dotarła 
do nas dopiero teraz. Po napo- 
rze fali „hard”-erotyzmu na e- 
kranach ten „soft”-erotyzm w y­
pada niemodnie, Poza wprowa­
dzonym dla gwałtownego kon 
trastu w ątkiem  m ężczyzny — 
„ogiera" (kieruje szkółką jeź­
dziecką!), seksualnego orutala, 
obracamy się w  świecie dziew­
cząt o delikatnym  wdzięku nimf, 
które zdają się same sobie w y­
starczać. Mężczyzna jest tylko  
znakiem yjywoławczym dla ta­
jemnicy budzącej się kobiecości, 
intuicyjnie przeczuwanej, nie w  
pełni jeszcze uśioiadomionej 
wśród niezaspokojonych prag­
nień.

Materiał do filmowego zilustro­
wania procesu dojrzewania bio­
logicznego i emocjonalnego na­
stolatek oraz ich pierwszych do- 
iw iadczeń  — zgodnie ze swym i

ulubionymi m otyw am i fotografi­
cznym i — Hamilton znalazł w  
poetyckich „Pieśniach Bilitis" 
Pierre’a Louysa, ogłoszonych to 
r. 1894 (wydanie polskie w  prze­
kładzie Leopolda Sta ffa  ukaza­
ło się w  r. 1920) jako tłumaczone 
z greckiego utw ory starożytnej 
poetki, przeniesione do współ­
czesnej Prowansji. Tę poetycką  
tkankę  — przekazywaną w  Ha- 
m iltonow ej konwencji, czy już  
manierze artystycznej — bezce­
remonialnie narusza, choćby był 
najlepszy, lektor głośno czytają­
cy listę dialogową, ale tak ju i  
sztucznie m usi być, bo film  w y­
św ietlany jest bez napisów w  
wersji oryginalnej.

M uzykę — jak zawsze u nie­
go, bardzo m elodyjną  — napisał 
Francis Lai, stały kompozytor 
Leloucha, w  tonacji romantycz- 
no-słodkiej Jest ona wciąż obec­
na, aż uporczywa i przez nadu­
życie głównego tem atu staje się 
mdła Towarzyszy wiernie m ięk­
kiej fotografii, która stanowi 
najw iększy walor filmu, acz 
chwilami ty lko  cieniutka granica 
dzieli ją od kiczu (scena na drze­
wie!). Obrazy przepływają przed 
naszymi oczami bez zahamowań  
z kadru w  kadr, w szystkie ze 
znakiem  firm ow ym  Hamiltona — 
gorzej jednak niż strona formal­
na przedstawia się dramaturgia
i narracja treściowa, w  czym  po­
czątkujący reżyser dopiero pró­
bował swych umiejętności (ale 
ponoć w  tym  zakresie nigdy ich 
nie zdobył)

Aktorzy. Najzdrowiej reagują­
cego w tym  towarzystwie, sym ­
patycznego i naturalnego foto­
grafa zagrał Bernard Ciraudeau.
0  Monie Kristensen, „gotyckiej”
1 dekoracyjnej, już było przy o- 
kazji jej wyrażającego samouwiel­
bienie tańca Męski odpowiednik 
te j postawy zaczepno-odpornej 
to zagadkowy marynarz (z obsta­
wą?), zakochany w  sobie i „nie 
należący do nikogo” — pięknie 
w ystylizow any w  posągowej po­
zie, bardzo przystojny Mathieu 
Carriere. Już w  w ieku 14 lat w y­
stąpił jako Tonio Króger w  e- 
kranizacji noweli Manna, potem  
były „Niepokoje wychowanka Tór- 
lessa” i „Bramy raju” W ajdy 
oraz szereg filmów — w tym  je­
den w  reżyserii Zanussiego — re­
alizowanych we Francji, Wło­
szech i RFN, gdzie aktor urodził 
się w r. 1950.

Zaskakującą swobodę, pewność 
siebie i szczerość objawiła w  ty ­
tułowej roli m łodziutka Patri- 
cia d’Arbanville — i to bodaj 
jedyna tu postać o rozw iniętym  
życiu psychicznym. Jej Bilitis 
jest jeszcze chuda i kanciasta, o 
niewykształconej figurze. Niewin­
na — ale już nie zna w stydu i 
już w szystko wie o skłonnościach 
płci. Jeszcze jednak, zw leka od­
kłada bliższe kontakty na czas 
lepszego porozumienia się i peł­
niejszego uczucia, robiąc no.wet 
ofiarę z miłości dla lesbijskiej 
przyjaźni. Nieśmiały dotyk pier­
si. krótki pocałunek przelotna 
pieszczota.. — to inicjowane nró- 
by doznawania zm ysłów i poz- 
nawania ciała Hamilton studiu­
je dziewczęce ciała, zauioalowa- 
ne zw iew nym i i przejrzystym i 
szatkami w wysmakowanych u- 
jęciach i z duża urodą wizualną, 
choćby nieraz m iały to być w  je­
go albumie ty lko  pocztówkowe 
śliczności.

W ŁA D YSŁA W  CYBU LSKI

_ _ _  W iłowniku fc-
P R Z E  ***  Polskiego
1  przy haśle „Luk-
— —— • tu t” czytamy: 
T, n  A ,  zbytek, w ystaw - 
K  K U  ność’ przepych. 
l V J A W |  Czym jest luk­

sus dziś, u nas, 
w  Polsce? Otóż w  naszej roz­
strojonej gospodarce, w czasach 
codziennych zmagań o zaspokoje­
nie podstawowych potrzeb, w  cią­
głym niedostatku w s z y s t k i e -  
g o luksusem  bywa to czego ak­
tualnie brak, co staram y się zdo­
być, przepłacając i tak zawyżo­
ne ceny lub szukając protekcji... 
Swe interesujące rozważania na 
ten tem at przedstawia Jerzy 
Piekarczyk w artykule pt. „Ob­
szary pozornego luksusu”.

F OR UM
W prasie am erykańskiej, a tak ­

że w telewizji wybuchła ostra 
polemika wokół problemu że­
braków Najpopularniejsze cza­
sopismo „Time” poświęciło o- 
statnio tej sprawie cover-story, 
umieszczejąc na okładce zbliże­
nie wyciągniętej ręki i podpis: 
„To give or not to give?” —  da­
wać czy nie dawać? Problem że­
bractw a w  takich miastach jak 
Nowy Jork  i Los Angeles sięga
— jak pisze Carlo Bram billa z 
czasopisma „Epoca” — przeraża­
jących rozmiarów. Wielu tych 
co proszą o jałmużnę to po pro­
stu alkoholicy, narkomani, lu ­
dzie, którym  nie chce się iść do

G .o ■pLózą i n n i  /

Uwadze, zwłaszcza rodziców, i 
polecam rozmowę z dr Ryszar­
dem Nowakiem, ordynatorem  Sa­
natorium  Rehabilitacyjnego dla 
Dzieci w Goczałkowicach-Zdroju 
Sm utne i bijące na alarm  znaj­
dziemy tam  dane. Okazuje się, 
że aż 45 proc. populacji szkolnej 
stanowią dzieci i młodzież z od­
chyleniami od normy zdrowotnej 
Jedynie 30 proc. młodzieży w 
wieku 7—18 la t wykazuje spraw ­
ność, która można uznać za do­
stateczna. Tytuł rozmowy: ..T yl­
ko ruch!"

Życie Literackie
W drugiej połowie la t siedem­

dziesiątych mówiono o nim i pi­
sano: „nasz najlepszy tenisista” 
Zwrot ten nie raził gdyż znajdo­
wał potwierdzenie w coraz to 
wyższych osiągnięciach sportowo- 
finansowych Wojciecha Fibaka, 
wówczas dwudziestoparolatka. 
Potem forma sportowa nieco 
przychudła. zaczęły się też coraz 
bardziej komplikować stosunki
— nigdy nie idealne — między 
wciąż podróżującym po świecie, 
następnie zaś już stale mieszka­
jącym za granicą tenisistą, a na­
szymi władzami — sportowymi
i nie tylko sportowymi. Po la ­
tach, kiedy to o Fibaku pisano 
z dużą powściągliwością. znów
0 nim w  Polsce głośno. Bo też
— użyjmy określeń powtarzanych 
na Zachodzie — „najlepszy na 
świecie znawca strategii tenisa” 
„jeden z najinteligentniejszych  
międzynarodowych biznesme­
nów”. „multimilioner”, „w y­
traw ny kolekcjoner dzieł sztu­
ki" — jest człowiekiem au­
tentycznego sukcesu... O pobycie 
Wojciecha Fibaka w Polsce (go­
ścił w k raju  nrzez kilka dni na 
przełomie nażdziernika i listona- 
r!nY niszp Pr"-nua,d Karv5 w  m a­
teriale pt. .,Wojciech Fiha.k oce­
nia...”.

K U L T U R A
W Polsce przedwojennej wy­

dawnictwa miały własne d rukar­
nie i księgarnie, organizowały
1 skupiały zespoły autorskie, ini­
cjowały przekłady z litera tu r ob­
cych. Podobnie było — mówi 
prezes S. W. „Czytelnik” S tani­
sław Bębenek — w Polsce Lu­
dowej do 1949 roku... A czy dziś
.Czytelnik” mógłby stać się kon­

cernem (na wzór koncernów za­
chodnich) prowadzącym książkę 
od przyjęcia maszynopisu do do­
starczenia jej przez akwizytora 
do mieszkania klienta? Odpowie­
dzi na te i inne pytania dostar­
czy nam  lektura rozmowy pt 
„Paskarze czy kolporterzy".

pracy... Kim naprawdę są nowe 
pokolenia skazanych na żebrac­
two. Czy dawać im jałmużnę, 
k tórą przeznaczą na jeszcze jed­
ną libację, lub jeszcze jedną daw­
kę narkotyku? Zdania w tej 
sprawie są bardzo podzielone. 
Artykuł nosi tytuł: „Na dnie".

P O L M Y K A
Dyskusje na tem at zmian sto­

sunków własnościowych w go­
spodarce nie ustają... Wszyscy są 
przy tym  zgodni co do jednego: 
własność państwową trzeba od- 
państwowić. Na tym  zgoda się 
jednak kończy — zauważa Ma­
rek Borkowski — i do głosu do­
chodzą trzy główne frakcje. 
Pierwszą z nich nazywa autor 
frakcją „nowych thatcherystów  
wschodnich". Ich program  jest 
prosty: co państwowe — zrepry- 
watyzować. F rakcja druga to 
„fundamentaliści samorządowi”. 
Ich zdaniem cała władza powin­
na przejść w ręce rad, pracowni­
czych rzecz jasna. I wreszcie 
trzecia frakcja — to zwolennicy 
„socjalistycznego menedżeryz- 
m u”, czyli jednoosobowego zarzą­
dzania m ajątkiem  państwowym. 
Tytuł artykułu: „Sprzedać, oddać, 
wydzierżawić?”.

W numerze także o pierwszym 
w Polsce przeszczepie tkanki 
mózgowej. Przypomnijmy, że pa­
cjent, cierpiący na chorobę P ar­
kinsona otrzym ał fragm ent mó­
zgu, pochodzący od poronionego 
płodu. Fakt ten wywołał mnó­
stwo pytań. Stąd rozmowa z neu- 
rofizjologiem prof. Witoldem K ar­
czewskim. Jej ty tu ł „Bez kom ­
pleksów”.

w ‘l i u ~

tygodniowy.
Czołową pozycją num eru jest 

niewątpliwie artykuł Mieczysła­
wa F. Rakowskiego pt. „Bliżej 
celu”. ,..„Niełatwo jest w okresie 
głębokich i burzliwych przemian, 
które ogarnęły formację socjali­
styczną uchwycić to, co ogólne, 
co staje się, lub może stać się, 
prawidłowością na dziś i na ju ­
tro” — czytamy we wstępie. 
„Nie chodzi o «kosmetyczny re- 
mont», ale o jakościową zmianę 
formacji socjalistycznej” — pod­
kreśla M. F Rakowski.

Zainteresuje Czytelników za- 
peWne również blok materiałów
o budownictwie jednorodzinnym, 
Okazuje się, że nie budują w 
Polsce ludzie najbogatsi, ale fi­
nansowi przeciętniacy. (p)

K ręcąc przełącznik iem  TV

Kto, skąd, dokąd ?
 ̂ i . ubiegłą niedzielę *• czat

G rzegorz W oźniak oznaj * m agazynem  międzynarodo- 
pożegnać się z Z ^  ^  C m T r o w a d z i ł  przez kilka lat. 
w ym , który właśnie on sa P wiadomość, albo-

Przyznam, iż dość sv°k V  ,e . ^ l ^ ^ y j n y  pow inien być przede 
w iem  uważam, ze te rw i* tn f V ^ w szystko  prawdzi­
w szy stk im  zestaw em  atrakcyj y  , ntarxe jest m iejsce w  in-
n ^ m c z a S b o  -  rze^z zrozumiała -  lapidarny kom entarz po­
w i n i e n  inform acji towarzyszyć^ w ieSi 0 zmłanie

Napisałem, że nie ^  wjęc w ytłum aczyć. Nie-
profilu niedzielnego  DTV, m  ? w yróżniających tię
wątpliw ie red. W oin . ^  l ri w  TVP Także swoboda wy-pod względem  powierzchowności * J v£raku je  m u  chyba rze.
powiadania się jest jef ° ^ ™ ' konyw ania. B ierze się to za- 
czy dość isto tnej — zdolności p r * o n « -eHĆ c0 G Woźniak 
pewne stąd, że nigdy nie udało ? '  jego własnym
przekazuje jako oficjalną wiadomość a co je s t je g o  y
poglądem. W iem  że to ^ ^ t a k Z o  z a k u ^  S e h .  innym  szłoby m i do głowy postawić takiego zarzui
osobom z DTV.

z S&  S ifJ S T b Ł .S S

w yraźnie , że drzemie w  nim  nie ty l *xx* dotyczących
karska ambicja. Nie znam  żadnych  s^zegó łów  dotyczących
jego zniknięcia z ekranu, w iem  iednak na dla Te-
ło to ze szkodą dla telew idzów , a za tem  i ze szkoaą  aia
leujizji

I ieszcze coś co też ma zw iązek z przenosinam i aczkolwiek 
odległymi w  czasie. Jak zapewne wielu, p a t r z y ł e m  przez 
parę m inut na nasz stary film. „Ewa che P . 
K w iatkow ska i Stanisław  M ikulski w  roiac\ ° ł*™nf f t 
Barbara dawno, dawno tem u  w yjechała do RFN i jest: tam 
chyba już szczęśliwą babcią, a S. M i k u l s k i  został dyrektorem  
Ośrodka K ultury Polskiej w  M oskw ie A łe Pewme i tak 
w krótce się z  nim  zobaczym y, bo przeciez nie 
przygód porucznika Klossa chyba ze dwa, trzy  lata. Co to za
porządki? TO M A SZ DOMALEWSK1

Ciekawostki heraldyczne

HERB DELALICZ — w *polu
białym podkowa barkiem  zwró­
cona do góry, na k tórej stoi 
k ruk  trzym ający w dziobie pier­
ścień, pod podkową serce. Nad 
hełmem pęk strusich piór. Labry 
w kolorze białym, od spodu 
złote.

Był to herb własny rodziny de 
la Wall, której nazwisko dosyć 
beztrosko spolszczono na Dela- 
wal. Nadanie polskiego indyge- 
natu  wiąże się ze zm ianą posia­
danego herbu przez de la W al­
lów, który w polu błękitnym  po­
siadał poprzeczny czerwony pas 
nad którym  znajdowały się trzy 
złote gwiazdy, a pod pasem lilia 
heraldyczna srebrnego koloru Hi­
storia polskich Delawalów za­
czyna się od Jana, kapitana za- 
ciężnej konnicy niem ieckiej w 
wojsku polskim: Indygenat pol­
ski otrzym ał wspom niany Jan  na 
sejmie w 1673 roku Pozostawił 
po sobie córkę Teresę i synów 
Cypriana, Jana i Michała W za­
pisach ksiąg ziemi płockiej z 
1774 roku pojawia się znowu na­
zwisko Delawal, gdzie podano, że 
Jan  koniuszy smoleński sprzedał 
wieś Turowle jakiem uś Doręgow- 
skiemu. O statnie zapisy podają, 
że rodzina ta  używała nazwiska 
Delalicz-Delawal.

HERB DYAKOWSKI — w po­
lu czerwonym  cztery trąbki 
m yśliwskie czarne złożone na 
krzyż. W szczycie hełmu trzy 
strusie pióra. Labry w kolorze 
czerwonym  od spodu srebrne.

H erb w łasny otrzym ał od 
króla W ładysława Warneńczyka 
Seniek Dyakowski razem  ze wsią 
Dyakowce na Podolu. W roku 
1594 A leksander Dyakowski był 
delegatem  na trybunał koronny i  
województwa bracławskiego. Wa- 
sil, dziedzic Dyakowic procesuje 
się z H orskim i o oddanie zbiegłych 
poddanych w roku 1599 Andrzej 
z województwem  ruskim  pisał się 
na elekcję Ja n a  Kazimierza. Ste­
fan, żonaty z księżniczką Alek­
sandrą C zetw ertyńską, miał syna 
A leksandra, horodniozego łuckie­
go w 1722 roku. W latach 1727— 
1737 w trybunale  lubelskim „cią­
gnęła się sprawa” między spad­
kobiercam i Aleksego Dyakow­
skiego a książętam i Czartoryski­
mi o wieś Ostaipów, którą ponoć 
miał sprzedać Czartoryskim wspo­
m niany Aleksy, ale Czartoryscy 
niie posiadali żadnego dokumentu 
jej kupna.

LUDOMIR ĆWIKLIŃSKI

NIEOGRANICZENIE SZANOW NY PANIE REDAKTORZE!

Z apewne zdziw i się Pan, że ja — człowiek zdecydowa­
nie osiadły i niezbyt skory do podróżowania nawet 
po w łasnym  kraju, a co dopiero za takie, czy inne 
granice! — zabieram głos na temat oranie. No, có r  — 
tak się składa, że podróżowanie stało się sposobem  
bycia większości ludzi należących do kręgu cywili­

zacji europejskiej, a jeśli chodzi o nasze społeczeństwo to składa 
się ono głównie z ludzi albo powracających z zagranicy, albo 
wybierających się za granicę, albo starających się o wybranie 
tię  za  granicę, albo żałujących, że się tam  wybrać nie mogą. W te j 
sytuacji uznałem, iż nie wolno m i pozostawać obojętnym  wobec 
tego tematu. Chciałbym jednak zaznaczyć, że moje o granicach 
rozważania, które wypełnią naszą dzisiejszą korespondencję nie 
ograniczają się (sic!) do samych ty lko  granic państwowych.

W opinii większości ludzi w szystko ma swoje granice, ale nie 
jest to całkowicie zgodne z prawdą. Na przykład zgodnie z obec­
nym  stanem wiedzy, wszechświat jest wprawdzie skonczony, nie­
m niej nie jest ograniczony. Zdaniem wielu znanych m i osób bez­
graniczna może być także głupota ludzka, a w  wielu religiach 
spotkać można dogmaty o nieograniczoności różnych przymio­
tów, charakterystycznych dla bóstw i sił nadprzyrodzonych. W 
praktycznym  życiu m ożem y jednak przyjąć powszechność istnie­
nia granic za udowodnioną, a także liczyć się z konsekwencjami, 
jakie wynikają z  ich istnienia, zarówno w  sensie dosłownym, jak 
{ przenośnym.

W okresie po II. wojnie św iatowej weszło w modę stałe pod­
kreślanie, iż w  w yniku  nowego porządku politycznego w  Europie 
kraj nasz uzyskał bardzo dobre stosunki ze w szystkim i swoimi 
sąsiadami, w  rezultacie czego m am y obecnie ze wszech stron 
tzw. „granice przyjaźni”. Nie zdarzały się już tak częste w OKre- 
tie  m iędzywojennym  incydenty graniczne, zatargi i inne tego 
rodzaju nieprzyjemności. Jest rzeczą charakterystyczną, ze w  
pierwszych latach powojennych owe granice były o wiele bar-

BRUNO MIECUGOW

R ozw ażania  
o granicach

dziej hermetyczne niż dzisiaj i mało kom u przychodziło do gło­
wy, by wybierać się nie ty lko  hen za „żelazną kurtynę", ale na­
w et za którąkolwiek z granic przyjaźni, chyba, że ktoś w uzna­
niu zasług jechał tzw. pociągiem przyjaźni. A nawet gdyby ko­
muś takie chęci do wojażowania przyszły do głowy, to i tak nie­
wiele by m u z tego przyszło, bo uzyskanie paszportu było dla 
przeciętnego śm iertelnika prawie niemożliwe. Nie tw ierdzę, że 
było to dobre i słuszne, ale przyznać trzeba, że był spokój.

Potem ludzie zaczęli nabierać coraz więcej ochoty na podróże 
zagraniczne i z czasem rozpodróżowali się w sposób przekracza­
jący wszelkie granice, w  każdym  razie granice cierpliwości na­
szych sąsiadów, a nawet dalszych sąsiadów owych sąsiadów Efek­
ty  są dziś znane w szystkim  i większość jest zdania, że reakcje 
naszych sąsiadów, wynikające z przekroczenia granic ich cier­
pliwości, przekraczać zaczęły granice przyzwoitości. Oczywiście 
chodzi nie ty lko  o samą chęć podróżowania. Jak to zw ykle bywa 
w stosunkach pomiędzy sąsiadami i przyjaciółmi, rozeszło się
o pieniądze, o to kto skąd je bierze i. na co wydaje, co gdzie ku­
puje (a raczej w ykupuje) i dokąd wywozi.

W efekcie na granicach słychać było powszechnie płacz i zgrzy­
tanie zębów, tudzież soczyste przekleństwa. Początkowo głównie 
w  języku  polskim , a teraz — jak w ynika z ostatnich doniesień

prasowych —  także po czesku, w ęgiersku, te rbsku  itd., zgodni• 
z  zasadą: jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie (chociaż akurat z Kubą 
zadraznien jeszcze nie mamy). Nie w iem , jak  się te potyczki cel- 
ne dalej rozwiną, zwłaszcza że polityka paszportowa naszych 
władz robi się tak liberalna, iż przekracza to granice wyobraźni: 
rzecznik rządu zapowiada rychłe nadejście czasów w  których 
każdy obywatel PRL będzie m iał paszport w  dom owej szufla­
dzie, a ze sfer m iarodajnych słychać o zm ianach w  prawie dewi­
zow ym , pozwalających każdem u w yw ozić z kra ju  do 500 dola­
rów bez zbędnych formalności. To ju ż  przekracza wszelkie gra­
nice!

Zanosi się na tak  daleko posunięty rozw ój naszej ekspansji 
turystycznej (przy całej wieloznaczności współczesnej turystyki), 
ze konsekwencje mogą przekroczyć granice przewidywań. Na 
marginesie tych zjaw isk i przeobrażeń chciałbym  -oodzielić się z
n?enZ o PZ Z I - T kS(]a- ° t ó ż . ^ k 6j  budzi T e  ^ z e s t a w i e ­nie tego, co nasi turyści z kraju  wywożą, z ty m  co zawierają ich
ż e 9d o \ a k l e ^ T u ^ l ° Cje' ° f  z!!ajom sa°  celnika 'dowiedziałem się,

CZy Ta^ d i i  wozi się bardzo czę-
t l r h i ź r n i l h  ł “  /  ’ zestaw V narzędziowe, kom plety kluczy technicznych i inne tego typu artyku ły. Przywozi sie natomiast
T yT n ą T p  V’ V ^  telew izorV b o r o w e  a p a r a Z ę  mu-

W niosek stąd, że Turcy, Jugosłowianie, czy Tajow ie zamierzają 
m T J w  n°-r*<ldziami wytwarzać, coś wiercić, skręcać itd.

chcemy sobie siedzieć, oglądać ciekawe programy, 
słuchać pięknych piosenek czyli -  ogólnie rzecz biorąc -  roz­rywać się stereo i w  kolorze oiorąc

A  podobno ma u nas zapanować duch przedsiębiorczości i ned 
ku wytwórczości, bo ty lko  to  zapewnić nam  może zyski i wpły-
Tuż z a o d z 1 m T h 2 kryZysoweV° ^ ł lc a  nie w y jd z ie m y ^  A może ju z zgodziliśmy się na wieczne siedzenie w  dołku bule m zed ma-

l  a c^ nWm programem na kasecie? To by ju i  przekraczało granice zdrowego rozsądku .




